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WŁADYSŁAW MACHEJEK' — Socjalistyczna załoga PGR-u 
KAJETAN KOlOWICZ — Ludzie z Przypisówki 

WITOLD LUKASIEWICZ — Stanisław Gabriel Worcell na tle epoki 
EDMUND NIZIURSKI — Realizm ale czy socjalistyczny?

ZOFIA RZEPLIŃSKA -  Niemiecka ulica o,  WACŁAW SZUMSKI -  Chiny Wo'ne
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H E N R Y K  W O R C E L  
WŁADYSŁAW MACHEJEK 

STEFAN TURNAU 
ZBIGNIEW KWIATKOWSKI

O T R Z Y M A L I

PIERWSZE KOLEJNE NAGRODY 
NA KONKURSIE TYGODNIKA »WIEŚ«

ZA
»REPORTAŻ O WSI«

* *■ ' -f' ■* 3 .P. s. ,h , . -

Z D J Ę C IA  Z  M Ł O D Z IE Ż O W E J  S P Ó Ł D Z IE L N I  P R O D U K C Y J N E J  B O R A T Y Ń  (P R Z O D O W N IC A , O R K A ,  
W  Ś W IE T L IC Y )  IL U S T R A C J E  D O  P R A C Y  K O N K U R S O W E J  P T . „ A W A N S  J Ó Z K A  B U C H A Ł Y “  G O D Ł O

„ B O R A T Y N “ . (Fot. St Dziubiński)

Jury » K o n k u r s u  n a  r e p o r t a ż  o ws i «  (ogłoszonego w  Nr 46 (225) 
tyg od n ika  »Wieś« z dn ia  13 lis topada 1949 r. w  s k ła lz ie :

W ŁAD Y SŁAW  KO W ALSKI, LUCJAN RUDNICKI,
M AR IAN  JAWORSKI, W A N D A  M ARKOW SKA, STEFAN ATLAS, 
STANISŁAW  W YGODZKI, PIOTR GRENIUK, W ŁADYSŁAW  OZGA, 

JAN ALEKSANDER KRÓL, A N N A  KAM IEŃSKA,
M AR IA  ŻMIGRODZKA, LEONARD SOBIERAJSKI, 

W IESŁAW  JAŻDŻYŃSKI

na posiedzeniu  w  dn iu  8 m arca 1950 r. spośród prac nadesłanych 
na konkurs w  term in ie  do 15 stycznia 1950 r. przyznało nagrody

pracom  następu jącym :
I  Rewolucja W Guranowie ,  godło -  „Osadnik Głaz"

I I  Socjalistyczna załoga P G R -u  godło -  „Chyszów«
I I I  Po wyboistej d rodze-naprzód! godło -  „Szary dzień« 
I I I  Nowe godło — „Siódmy list“

JURY OCENIAJĄC POZYTYWNIE P L O N  K O N K U R S U  I MAJĄC NA 
UWADZE JEGO DUŻE ZNACZENIE DLA ROZWO*JU NOWEJ LITERATURY, 
POSTANOWIŁO UTRZYMAĆ WYSOKOŚĆ NAGRÓD ZAPOWIEDZIANYCH 
PRZY OGŁOSZENI KONKURSU. JEDYNIE TRZECIĄ Z NlCH ROZDZIE­
LONO NA DWIE PRACE, KTÓRE W  W Y N I K U  G Ł O S O W A N I A  

OTRZYMAŁY JEDNAKOWĄ 1LOSC PUNKI O W.

Po o tw arc iu  kopert okaza ło  sie że autoram i nagrodzonych prac sq:

I Nagroda 200.000.—
HENRYK WORCEL — „Rewolucja w Guranowie“

II „ 150.000.-
WŁADYSŁAW MACH£JEK -  „Socjalistyczna załoga FGR41

III „ 75.000.-
STEFAN TURNAU — „Po wyboiste} drodze naarzód!“

III „ 75.000.-
ZBIGNIEW KWIATKOWSKI -  „ N a w .“

Z 238 prac ja k ie  w p łyn ę ły  na konkurs p o z a  n a g r o d z o n y m i  
g łów nym i nagrodam i w yróżn ionych zostało do dalszych nagród 
45 prac. Lista tych prac i nagród z o s t a n i e  o p u b l i k o w a n a  po 
zw o łan iu  drugiego posiedzenia Jury w  najb liższym  numerze „W s i" .

JURY KONKURSU

O terminie rozdania nagród Redakcja poinformuje uczestników konkursu



Ctr. 2 W I E S Nr l ï

W ITO LD ŁUKASZEW ICZ

STANISŁAW GABRIEL WORCELL NA TLE EPOKI
„ J a k o  ż u ra w ie , eo ła ń c u c h  

p ro w a d z ą ,
Ś w ie tn ie js z e  s e rca  w y la tu ją  

p rz o d e m .
U m rą  —  ic h  d u c h y  le cą  p rze d  

n a ro d e m ,
I c h  w rz a s k , ic h  'l in ię ,  ic h  la ­

m e n t —  to  h a s ła “ .

J u liu s z  S ło w a c k i.

I .  D Z IE C IŃ S T W O

Sta n is ła w  G a b r ie l W o rc e ll u r o ­
d z ił  s ię  26 m a rc a  1799 r .  w  
S te p a n iu  n a d  H o ry n ie m  n a  P o ­

le s iu  W o ły ń s k im  ja k o  s yn  S ta n is ła ­
w a  G rze g o rza , p o d s to le g o  W . L i t .  
w ła ś c ic ie la  m ia s ta  S te p a n ia  i  23 w s i, 
z  7130 p o d d a n y c h  c h ło p ó w  i  A n n y  
T e p p e ró w n y , c ó r k i  s ły n n e g o  b a n k ie ­
r a  w a rs z a w s k ie g o  z  cza só w  S ta n is ła ­
w a  A u g u s ta . R ó d  W o rc e lló w  b y ł n ie ­
m ie c k ie g o  p o ch o d ze n ia . W  P o lsce  
z ja w i ł  s ię za  S asów  a je g o  p o ls k im  
p ro to p la s tą  m ia ł  b y ć  h r .  W u rz e l vo n  
T im m e rs te in ,  n o b i l i to w a n y  ja k o  v o n  
W o rc e l.

W o rc e llo w ie  s z y b k o  s p o lo n iz o w a li 
s ię  w ią ż ą c  s ię  z  o k o lic z n ą  s z la c h tą  
fo lw a rc z n ą  p rze z  o ż e n k i, a  je d n o cze ś ­
n ie  p o w ię k s z y li p rze z  p o sa g i i  w ła s n ą  
z a p o b ie g liw o ś ć  g o sp o d a rczą  s w o ją  f o r ­
tu n ę . S ta n is ła w  G rze g o rz , o jc ie c  n a ­
szego b o h a te ra , o s ia d ł w  S te p a n iu  i 
z a m ie n ił go n a  w s p a n ia łą  re z y d e n c ję  
m a g n a c k ą , d o  czego p rz y c z y n iła  s ię  
w  d u ż y m  s to p n iu  je g o  p ie rw s z a  żona, 
D u k la n n a  M o ra w s k a , s p o k re w n io n a  
z  R a d z iw i ł ła m i.  W  S te p a n iu  b y ło  
d w o rn o  i  w eso ło , h u c z n ie  p ły n ę ło  ży ­
cie, b a w io n o  s ię  i  p i to  n a  u m ó r. N ie  
t rw a ło  to  w sza kże  d łu g o : m a łż o n k o ­
w ie  s ię  ro ze sz li. S ta n is ła w o w i G rz e ­
g o rz o w i W o rc e llo w i p o zo s ta ło  z teg o  
m a łż e ń s tw a  d w u  s y n ó w : Ig n a c y  i  M i ­
k o ła j.

O k o ło  1796 r. S ta n is ła w  G rze g o rz  
W o rc e ll o ż e n ił się z A n n ą  z d o m u  
T e p p e r, ro z w ie d z io n ą  z W o ło d k o w i-  
czem . D ru g a  żon a  n ie  m ia ła  usp oso ­
b ie n ia  do  h u c z n y c h  zab aw , lu b i ła  ży ­
c ie  c iche , s k ro m n e . N ie  w n io s ła  ona  
W o rc e llo w i dużego  po sagu , p o n ie w a ż  
o jc ie c  je j  z b a n k ru to w a ł ja k o  b a n ­
k ie r .  N ie  b y ła  to  też  k o b ie ta  p ie r w ­
sze j m ło d o ś c i, a ty m b a rd z ie j u ro d y . 
,,P a n i W o rc e llo w a  —  p isze  o. n ie j  M i ­
k o ła j  J e ło w ic k i,  b io g ra f  S t. G a b r ie la  
W o rc e lla , je j  s yn a  —  b y ła  ju ż  w  w ie ­
k u , w  k tó r y m  w d z ię k i o p u szcza ją , 
lecz  m ia ła  c n o ty , n a g ra d z a ją c e  so­
w ic ie  b r a k  p ię k n o ś c i, w y c h o w a n ie  w y ­
b o rn e , ro z u m  w ie lk i  i  u p rz e jm o ś ć  d la  
w s z y s tk ic h  n ie w y c z e rp a n ą ... p e łn ą  
z n a jo m o ś c i ś w ia ta “ , (c y t .  . z L im a ­
n o w s k ie g o : S t. W o rc e ll,  K r a k ó w
1910, s tr .  4 ). Z  te g o  to  m a łż e ń s tw a  
p rz y s z e d ł n a  ś w ia t  w  m a rc u  1799 r. 
S ta n is ła w  G a b r ie l W o rc e ll,  k tó r e ­
g o  d z ia ln o ś c ią  z a jm ie m y  s ię  o b ­
s z e rn ie j w  n in ie js z y m  ™ a r ty k u le .  
R o d z ic e  W o rc e lla  n ie  n a le ż e li d o  
p rz e c ię tn y c h  w  s w o im  ś ro d o w is k u  
w ś ró d  b o g a te j s z la c h ty  fo lw a rc z n e j 
g ra n ic z ą c e j spo łe czn ie  z m a g n a te r ią :  
R a d z iw ił ła m i,  L u b o m ir s k im i,  C za r­
to r y s k im i.  O jc ie c  p o w sze ch n ie  szan o ­
w a n y  d la  s w e j u c z c iw o ś c i i  g o ś c in ­
n o śc i —  n a le ż a ł do ś w ia t le js z y c h  ob y ­
w a te li  sw ego  czasu. P odcza s  S e jm u  
C z te ro le tn ie g o  p o p ie ra ł s t ro n n ic tw o  
re fo rm y ,  a g d y  o g ło szono  K o n s ty ­
tu c ję  3-go M a ja  1791 r .  z a w a r ł on  28 
m a ja  t. r . u k ła d  z g ro m a d ą  z n o s ic k ą  
„c h c ą c  d o p e łn ić  s p ra w ie d liw o ś c i d la  
w s z y s tk ic h  p o d d a n y c h " .

N a d a ł on  c h ło p o m  „p r z y w i le j  w o l­
n o śc i i  w ła s n o ś c i g r u n tó w “  -—  o p i­
sa w szy  p o w in n o ś c i,  d a n in y  i  o p ła ty  
na le żn e  od k a żd e g o  g o sp o d a rz a  i  p o ­
z o s ta w ił do w y b o ru  a lb o  p ła c e n ie  ic h  
w  fo r m ie  czynszu , a lb o  o d ro b k u  —  
p a ń szczyzn y , p rz y  c z y m  p o z w a la ł 
opuszczać g r u n t  po p o z o s ta w ie n iu  go 
w  n a le ż y ty m  p o rz ą d k u  bą d ź  o d sp rze ­
d a w a ć  je g o  u ż y tk o w a n ie  in n e m u  
c h ło p u  B y ła  to , rzecz z ro z u m ia ła , 
n ie z b y t w ie lk a  u lg a  d la  p o d d a n y c h  
c h ło p ó w  z n o s ic k ic h , a s z u m n y  p rz y ­
w i le j  „w o ln o ś c i i  w ła s n o ś c i g r u n tó w “  
b la d ł b a rd z o  w  z a s to s o w a n iu  p r a k ty c z ­
n y m  —  m im o  to  w  o k o lic y  p o w s ta ł 
r u m o r  z n a c z n y  i  p o d n ió s ł jeszcze  b a r­
d z ie j re p u ta c ję  ro d u  W o rc e lló w .

D r u g i  ro z b ió r  P o ls k i (1793 r .)  p r z y ­
n ió s ł w  n a s tę p s tw ie  w łą c z e n ie  W o ły ­
n ia  do  R o s ji,  k lu c z  S te p a ń s k i z n a ­
la z ł s ię  pod  p a n o w a n ie m  K a ta r z y n y  
I I ,  k tó r a  s ta ra ła  się z je d n a ć  d la  s ie ­
b ie  sz la c h tę  p o ls k ą  w  k r a ja c h  z a b ra ­
n y c h  ja k o  sp o łe czn ą  p o d p o rę  d la  
sw ego  s a m o w ła d z tw a , z a tw ie rd z a ją c  
i  ro z d a ją c  t y t u ły  h ra b io w s k ie  i  
w z m o c n ia ją c  fe u d a ln y  u s t r ó j  a g ra r ­
n y . W o rc e llo m  z a tw ie rd z o n o  ta k ż e  
n ie m ie c k i t y t u ł  h ra b io w s k i.  L e le w e l 
n a z y w a ł ty c h  p o ro z b io ro w y c h  h r a ­
b ió w  z  ła s k i z a b o rc ó w  „ k w ia ta m i,  
w y ro s ły m i n a  g ro b ie  m a tk i  O jc z y z ­
n y ...“  In a c z e j tę  rzecz t r a k to w a ła  k r e ­
s o w a  s z la c h ta . D la  n ie j  t y t u ł  h r a b io w ­
s k i b y ł w y k ła d n ik ie m  w p ły w ó w  i  p o ­
z y c j i  s p o łe czn e j o ra z  m a ją tk o w e j.

W  o k re s ie  g d y  w  są s ie d z tw ie  W o ­
ły n ia  tw o r z y ł N a p o le o n  K s ię s tw o  
W a rs z a w s k ie , m ło d y  W o rc e ll m ia ł  
9 la t  i  z n a jd o w a ł s ię pod  s i ln y m  w p ły ­
w e m  m a tk i .  M a tk a  je g o  b y ła  k o ­
b ie tą  b a rd z o  r e l ig i jn ą .  N ic  w ię c  d z iw ­
nego , że je j  s y n  p r z e ją ł s ię  r e l ig i j ­
n o ś c ią  u m iło w a n e j m a tk i ,  s p o w ia d a ł 
s ię  c o  ty d z ie ń , c z y ta ł k s ią ż k i r e l ig i j ­
ne, s k a z y w a ł s ie b ie  n a  ro z m a ite  
u m a r tw ie n ia ,  p is a ł d o  m a tk i  l iś c ik i  
p e łn e  m is ty c z n e j re lig i jn o ś c i.  Ż y ł 
m a tk ą  i  d la  m a tk i.

W p ły w  ty c h  d w o jg a  osób s p ra w ił,  
że je d y n y m  p ra g n ie n ie m  S ta s ia , k t ó ­
re  ż y w ił  p rzez  k i l k a  la t ,  b y ło  zos ta ć  
z a k o n n ik ie m  i  p o ś w ię c ić  s ię  s łu żb ie  
B o ż e j. N a  szczęście  z n a la z ł s ię  c z ło ­
w ie k , k t ó r y  te m u  p rz e s z k o d z i! i  w y r ­
w a ł p o d ra s ta ją c e g o  c h ło p c a  spod 
w p ły w u  m is ty c z n o -k le ry k a ln e g o , k ie ­
ru ją c  e d u k a c ję  S ta s ia  i  je g o  p r z y ­
ro d n ie g o  b r a ta  M ik o ła ja  n a  w ła ś c iw e  
to ry .  B y ł  n im  g u w e rn e r  m ło d y c h  
W o rc e lló w , F ra n c u z  G a lie , c z ło w ie k  
w y k s z ta łc o n y  na  f i lo z o f i i  ra c jo n a li-

s ty c z n e j, u m y s ł trz e ź w y , w o lte r ia ń -  
s k i,  h o łd u ją c y  s p o łe c z n o -p o lity c z n y m  
h a s ło m  b u rż u a z y jn e j W ie lk ie j  R e w o ­
lu c j i .  B y ł  on u z d o ln io n y m  m a te m a ty ­
k ie m  i  p r z y ro d n ik ie m , s ta ra ł s ię w ię c  
p rze d e  w s z y s tk im  ro z b u d z ić  w  S ta s iu  
z a m iło w a n ie  do  n a u k  ś c is ły c h , n a u ­
czyć  go ja s n o ś c i w y s ła w ia n ia  się, ro z ­
w in ą ć  n a d to  w  n im  n ie p rz e c ię tn e  
u z d o ln ie n ia  do  ry s u n k ó w . N ie  z a n ie d ­
b y w a ł p r z y  ty m  i  in n y c h  n a u k  ja k :  
l i t e r a t u r y  p ię k n e j i  h is to r i i ,  k ła d ą c  
szcze g ó ln y  n a c is k  n a  g ru n to w n e  po z ­
n a n ie  d o ro b k u  l i te ra c k o -p u b lic y s ty c z -  
nego w a lc z ą c e j o o b a le n ie  fe u d a liz m u  
b u rż u a z ji f ra n c u s k ie j .  W  c z te rn a s ty m  
r o k u  ż y c ia  z a k o ń c z y ł s ię p ie rw s z y  
e ta p  e d u k a c ji,  S ta n is ła w  G a b r ie l 
W o rc e ll p rz y b y ł w  r .  1814 p o d  o p ie ­
k ą  G a lle ‘a  d o  G im n a z ju m  K rz e m ie ­
n ie c k ie g o  n a  s y s te m a ty c z n e  s tu d ia , 
k tó r e  k o n ty n u o w a ł p rze z  la t  p ię ć  z 
c h lu b n y m  w y n ik ie m .

2. N A  R E W O L U C Y J N E J  F A L I .

G im n a z ju m , a  n a s tę p n ie  L ic e u m  
K rz e m ie n ie c k ie ,  m ia ło  o g ro m n e  z n a ­
cze n ie  w  d z ie ja c h  o ś w ia ty  naszego  
n a ro d u . O p a rte  n a  ś w ia t ły c h  w s k a z a ­
n ia c h  p e d a g o g ic z n y c h  i  n a u k o w y c h  
sw ego  z a ło ż y c ie la  T a d e u sza  C zac­
k ie g o  i  je g o  d o ra d c y  K o ł łą ta ja  b y ło  
m a ły m  u n iw e rs y te te m  d la  c a łe j R u ­
s i. K rz e m ie n ie c  —  A te n y  W o ły ń s k ie —• 
w y d a ł w y b itn y c h  p o s tę p o w y c h  p o e tó w  
ja k :  S ło w a c k i i  M a u ry c y  G o s ła w s k i;  
h is to ry k ó w , m a te m a ty k ó w  (z k tó r y c h  
s ły n ą ł) ,  a  p rze d e  w s z y s tk im  za s tę p  
p a tr io ty c z n y c h  d z ia ła c z y  s ip is ko w ych  
(W o rc e ll,  J ó z e f W y s o c k i,  A n to n i 
B a u p re , P io t r  B o ro w s k i i  in n i) .  G im ­
n a z ju m  K rz e m ie n ie c k ie ,  w  k tó r y m  
zg o d n ie  ze w s k a z a n ia m i C z a ck ie g o  i 
K o ł łą ta ja  p o ło żo n o  n a c is k  n a  n a u k i 
m a te m a ty c z n o -p rz y ro d n ic z e  o ra z  h u ­
m a n is ty c z n e  (p ra w o , h is to r ia ,  l i t e r a ­
t u r a  k la s y c z n a  i  p o ls k a , ję z y k i  n o w o ­
ż y tn e )  k s z ta łc i ło  s w y c h  u c z n ió w  
w s z e c h s tro n n ie  i  s o lid n ie , p rz y g o to ­
w u ją c  do  ż y c ia  w  t r u d n y c h  w a r u n ­
k a c h  p o lity c z n e j n ie w o li.  Z  K r z e ­
m ie ń c a  w y c h o d z il i  n ie  t y lk o  ś w ie tn i 
m a te m a ty c y  i  c h e m ic y , l i te r a c i  i  h i ­
s to ry c y , a le  p rze d e  w s z y s tk im  p o s tę ­
p o w o  m y ś lą c y  d z ia ła cze  —  p a tr io c i.  
W ie lk i  w p ły w  n a  m ło d z ie ż  w y w ie ra ł 
p ro fe s o r  M ic h a ł C h o ń s k i, w y k ła d o w ­
ca  p ra w a  n a tu ry ,  p ra w a  p u b lic z n e g o  
i n a ro d ó w , e k o n o m ii i  s ta ty s ty k i,  za­
p a lo n y  z w o le n n ik  o b a le n ia  fe u d a ln e ­
g o  u s t r o ju  a g ra rn e g o  i  w p ro w a d z e n ia  
p e łn e g o  u s a m o w o ln ie n ia  i  u w ła s z c z e ­
n ia  c h ło p ó w . O b o k  n ie g o  d z ia ła ł szcze­
g ó ln ie  u m iło w a n y  p rze z  m ło d z ie ż  za­
k ła d u  p ro fe s o r  h is to r i i  p o w s z e c h n e j—  
J ó z e f U ld y ń s k i,  d e m o k ra ta  i  r e p u b l i­
k a n in  z p rz e k o n a ń . B y ł  on  p o d o b ­
n ie  —  ja k  L e le w e l w  W iln ie  —  o jc e m  
d u c h o w y m  p a tr io ty c z n e g o  ru c h u  m ło ­
d z ie ży  .k rz e m ie n ie c k ie j.  W o rc e ll p r z y ­
lg n ą ł c a łą  du szą  do  U ld y ń s k i ego, p o ­
lu b i ł  C h o ń sk ie g o , s ło w e m  ja k  w ię k ­
szość je g o  k o le g ó w  s z k o ln y c h  s ta n ą ł 
p o  s tro n ie  p o s tę p u  i  p a tr io ty z m u  
p rz e c iw  d e s p o ty c z n e m u  s a m o w ła d z - 
tw u  i  s łu ż a ls tw u .

J a k o  z d o ln y  i  p i ln y  ucze ń  s z yb ko  
d a ! sob ie  ra d ę  z dość o b sze rn ym , ja k  
n a  m o ż liw o ś c i m ło d z ie ń c a , p r o g ra ­
m e m  n a u k , p rz e c h o d z ił re g u la rn ie  z 
k u r s u  n a  k u rs , o t r z y m a ł k i l k a  w y ­
ró ż n ie ń  za  p o s tę p y , o p a n o w a ł w y b o r ­
n ie  m a te m a ty k ę , ry s u n e k , p ra w o  i  h i ­
s to r ię  o ra z  ję z y k  f r a n c u s k i i  w y d o ­
s k o n a li ł  s ię w  ję z y k u  o jc z y s ty m . 
P rz y ja ź n i!  s ię  z J a n e m  O rd y ń c e m , 
T o m a sze m  P a d u r rą ,  S m o k ro w ic z e m , 
J ó z e fe m  K o rz e n io w s k im  i  R u e se m  
W ą tró b k ą .  N a d a w a li orni k ie ru n e k  
p a tr io ty c z n y  o ś ro d k o w i m ło d z ie ż o w e ­
m u  K rz e m ie n ie c k ie m u . J a n  O rd y n ie c  
b y ł p rezesem  T o w a rz y s tw a  u c z n ió w  
ć w ic z ą c y c h  s ię  w  p o rz ą d n y m  m ó w ie ­
n iu  i p is a n iu  po  p o ls k u , d o  k tó re g o  
p rz y ję to  ró w n ie ż  W o rc e lla  9 lu te g o  
1820 r .  L i te ra c k ie  k ó łk o  k rz e m ie n ie c ­
k ie  z a jm o w a ło  s ię  n ie  ty lk o  d y s k u ­
to w a n ie m  n a d  l i t e r a tu r ą  i  w y d a w a ­
n ie m  w ła s n y c h  u tw o ró w  p o e ty c k ic h . 
B y ło  o.no ró w n ie ż  w a ż n y m  o ś ro d k ie m  
p o ls k ie g o  ru c h u  n a ro d o w o -w y z w o le ń ­
czego, u t r z y m y w a ło  k o n t-a k ty  s p is k o ­
w e  z ta jn y m i  z w ią z k a m i m ło d z ie ż y , 
p rze d e  w s z y s tk im  z  w i le ń s k im i F i lo ­
m a ta m i,  n a d to  w s p ó łp ra c o w a ło  z w i ­
le ń s k im  T o w a rz y s tw e m  S zu b ra w c ó w , 
s k ła d a ją c y m  s ię  z l ib e r a ln e j in te l i ­
g e n c ji  s z la c h e c k o -b u rż u a z y jn e j pod  
p rz e w o d e m  p ro f.  U n iw e r s y te tu  J ę d ­
rz e ja  Ś n ia d e ck ie g o , d z ia ła ją c e g o  pod  
l i t e r a c k im  p s e u d o n im e m  S o tw a ro s a . 
T o w a rz y s tw o  S z u b ra w c ó w  w  W iln ie  
w y d a w a ło  g ło śn e  n a  c a łe j L i t w ie  i 
R ,usi „W ia d o m o ś c i B ru k o w e “  (od 
1817), w  k tó r y c h  c h ło s ta n o  n ie m iło ­
s ie rn ie  w a  d y  n  a ro d o w o -s ta ro -  szl ache c- 
k ie , w y ś m ie w a n o  k o łtu ń s tw o  k le ru ,  
n a to m ia s t  d o m a g a n o  s ię  z n ie s ie n ia  
p o d d a ń s tw a  i  p a ń szczyzn y .

W  p o c z ą tk a c h  1820 r .  p o w s ta ła  za 
s ta ra n ie m  k i l k u  s ta rs z y c h  k u r s is tó w  
L ic e u m  K rz e m ie n ie c k ie g o  f i l i a  T o ­
w a rz y s tw a  S z u b ra w c ó w  w  K rz e m ie ń ­
c u  p o d  d z iw a c z n ą  n a z w ą  g re c k ą  
h e a u to n - t im o ru -m e n o s  (d ą s a ją c y c h  
się n a  s ie b ie ) , k tó re g o  c z ło n k ó w  w  
s k ró c e n iu  n a z y w a n o  ż a r to b l iw ie  „m e ­
ry n o s a m i“ . W o rc e ll  z o s ta ł p rezesem  
k rz e m ie n ie c k ic h  S z u b ra w c ó w  i  ro z ­
w in ą ł  sw ą  d z ia ła ln o ś ć  p u b lic y s ty c z n ą  
w  w ile ń s k ic h  „W ia d o m o ś c ia c h  B r u ­
k o w y c h “  pod  p s e u d o n im e m  G ry z o m i-  
r a  T u k a n a . A r t y k u ły  W o rc e lla  w y ­
ś m ie w a ły  g łu p o tę  s o c ie ty  k rz e m ie ­
n ie c k ie j,  g łó w n ie  o w c z y  je j  pę d  za 
w s z y s tk im  co  c u d z o z ie m s k ie , f r a n ­
c u s k ie  lu b  w ło s k ie . W y w o ła ły  one 
g ro m y  p o tę p ie n ia  n a  m ło d e g o  a r y ­
s to k ra tę ,  k t ó r y  o ś m ie li ł  s ię  ocze r­
n ia ć  w ła s n e  g n ia z d o  spo łe czne  —• 
la ty fu n d ia ln y c h  i  fo lw a rc z n y c h  fe u - 
d a łó w  o b o jg a  p łc i.  Z a b a w a  w  szu- 
b ra w s tw o  n ie  m o g ła  w s za kże  zaspo­
k o ić  p ra g n ie ń  p a tr io ty c z n y c h  W o r ­
c e lla  i  p o d ra s ta ją c e g o  p o k o le n ia  m ło ­
d z ie ży  p o ls k ie j n a  L i t w ie  i  R u s i.  O d 
z a c h o d u  R o s j i  p rz y c h o d z ił s i ln y  
w ie w  re w o lu c y jn y ,  k t ó r y  o g a rn ą ł 
s w y m  z a s ię g ie m  z ie m ie  p o ls k ie  i 
w p rz ę g a ł je  do  w a lk i  z a b s o lu ty z m e m  
i  re a k c ją  św . P rz y m ie rz a  w  im ię  re ­

w o lu c y jn e g o  b r a te r s tw a  u c ie m ię ż o ­
n y c h  lu d ó w . P rą d o w i te m u  b y ło  n a  
im ię  —  k a rb o n a ry z m  a lb o  w  p o ls k im  
b rz m ie n iu  —  w ę g la rs tw o . P o d  je g o  
w p ły w e m  m ło d z ie ż  w o js k o w a , s z k o l­
n a  i  u n iw e rs y te c k a  tw o r z y ła  śc iś le  za­
k o n s p iro w a n e  z w ią z k i re w o lu c y jn e , 
o ręż  p a p ie ro w y  p rz e k u w a ła  n a  s z ty ­
le t, b y  z a to p ić  g o  w  p ie r s i  w ła d c ó w — 
ty ra n ó w . P o z n a jm y  b liż e j te n  ru c h  
i  u d z ia ł w  n im  S ta n is ła w a  W o rc e lla  
w  ła ta c h  1820 —  1825.

K a rb o n a ry z m  b y ł ta jn y m  re w o lu -  
c y jn y m  ru c h e m  m ię d z y n a ro d o w y m , 
k t ó r y  w  p ie rw s z y c h  trz e c h  dz ie s ię c io ­
le c ia c h  X I X  w . o g a rn ą ł s ie c ią  k o n ­
s p ira c y jn y c h  o rg a n iz a c ji  sze reg  k r a ­
jó w  e u ro p e js k ic h  i  p o m im o , iż  w  
k a ż d y m  z  n ic h  d ą ż y ł d o  in n y c h  ce­
ló w , w szę d z ie  u p ra w ia ł p o li ty k ę  zd e ­
c y d o w a n e g o  p rz e c iw d z ia ła n ia  de spo ­
ty z m o w i i  r e a k c j i .  W  k r a ja c h  u ja r z ­
m io n y c h , ja k  P o ls k a , p r z y b ie ra ł ce ­
c h y  ru c h u  n a ro d o w o -w y z w o le ń c z e g o , 
w  p a ń s tw a c h  n ie p o d le g ły c h  ale 
ś c iś n ię ty c h  o b ro żą  p o lity c z n e g o  sy- 
s te m a tu  Ś w ię te g o  P rz y m ie rz a  ■—  w y ­
s u w a ł h a s ło  d e m o k ra ty c z n e j k o n s ty ­
t u c j i  i  r e fo rm  s p o łe czn o -g o sp o d a r­
cz y c h  m a ją c y c h  u ła tw ić ,  p e łn y  ro z w ó j 
k a p ita l is ty c z n y c h  s to s u n k ó w  p ro ­
d u k c ji .  N a js i ln ie js z y  w  I t a l i i ,  g d z ie  
b y ła  je g o  k o le b k a , w y p ia s to w a n y  ta m  
podczas  o k u p a c ji n a p o le o ń s k ie j, k t ó ­
r ą  z w a lc z a ł, k a rb o n a ry z m  w ło s k i p rze  
n ió s ł po u p a d k u  N a p o le o n a  swe 
o d iu m  n a  le g ity m is ty c z n y , p o w ie d e ń -

s k i p o rz ą d e k  (1815) i  je g o  ż a rd a rm a  
w  E u ro p ie  7-  Ś w ię te  P rz y m ie rz e .

K a rb o n a ry z m  z ro d z ił  p ro n u n c ia -  
m e n to  ( re w o lu c je )  w ło s k ie  w  P a ń ­
s tw ie  K o ś c ie ln y m  (1817), w  N e a p o lu  
(1820) w  P ie m o n c ie  (1821)— zg n ie c io n e  
p rze z  z b ro jn ą  in te rw e n c ję  M e t te m i-  
ch a  (’a u s tr ia c k ą ) ,  u p la n o w a n ą  na  
k o n g re s ie  d e s p o ty c z n y c h  w ła d c ó w  
Sw. P rz y m ie rz a  w  1821 r .  w  L u b ła -  
n ie . K r a je  w ło s k ie  p r z y g n ió t ł  b u t 
m e t te rn ic h o w s k ie j re a k c j i .  P o  ty c h  
n ie p o w o d z e n ia c h  c e n tru m  k ie r o w n i­
cze k a rb o n a ry z m u  w ło s k ie g o  p rz e ­
n io s ło  s ię  z  N e a p o lu  d o  G e n u i i  p o d ­
d a ło  Się p o d  w p ły w  F i l ip a  B u o n a r ro -  
tie g o , u c z e s tn ik a  S p is k u  R ó w n y c h  
B a b e u fa  z  cza só w  D y r e k to r ia tu  
(1796 -—• 7 ). K a rb o n a r y z m  w ło s k i
o t r z y m a ł d z ię k i B u o n a r ro t ie m u  m o c ­
n ie js z e  a k c e n ty  ró b e s p ie r ry z m u  i  ba - 
b e w iz m u . Z a  w z o re m  w ło s k im  o rg a ­
n iz o w a ł s ię  ru c h  k a r b o n a rs k i w e 
F r a n c j i ,  H is z p a n ii,  S z w a jc a r ii,  w  
p a ń s te w k a c h  R zeszy  N ie m ie c k ie j  ( ja ­
k o  B u rs c h e n s c h a ft) ,  s ię g n ą ł n a  z ie m ie  
p o ls k ie  w  trz e c h  za b o ra c h , z n a la z ł 
n a w e t s w o is te  p ró b y  n a ś la d o w n ic tw a  
w  c a rs k ie j R o s ji p o d  p o s ta c ią  s p is k u  
d e k a b ry s tó w  (1825 r . )  K o n s p ira c y jn e  
z w ią z k i k a rb o n a rs k ie  o p ie ra n o  z w y ­
k le  n a  le g a ln ie  d z ia ła ją c e j m a so n e ­
r i i ,  a  to  d la  z m y le n ia  c z u jn o ś c i p o ­
l i c j i  i  s to s o w a n o  n a jc z ę ś c ie j t r ó js to p ­
n io w y  s y s te m  w ta je m n ic z a n ia .  W  ta k ­
ty c e  k o n s p ira c y jn e j s to s o w a n o  d w a  
spo soby  p o s tę p o w a n ia : t a jn y  i  ja w n y .  
O ś ro d e k  —  ją d r o  k ie r u ją c y  c a ło ­
k s z ta łte m  k o n s p ira c j i  k a rb o in a rs k ie g o  
ty p u  b y ł ś c iś le  z a k o n s p iro w a n y , o ta ­
c z a ły  g o  o rg a n iz a c je  le g a ln e  p o z o rn ie  
a p o lity c z n e , n a u k o w e , to w a rz y s k ie , 
k tó r y c h  c z ło n k o w ie  n ie  w ie d z ie ­
l i  po za  p a ru  w ta je m n ic z o n y m i,  że 
p rz y n a le ż ą  d o  o ś ro d k a  ta jin e g o -re w o - 
lu c y jn e g o . W e d łu g  ty c h  zasad  s p is k o ­
w y c h  fo rm o w a n o  z w ią z k i k a rb o n a r -  
s łc ie n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h , g łó w n ie  
w  P o z n a ń s k im , w  K ró le s tw ie  P o l­
s k im , n a  L i tw ie  i  R u s i.  P o ls c y  k a r -  
b o n a rz y  r e k r u to w a l i  s ię  ze ś ro d o ­
w is k a  a k a d e m ic k o -g im n a z ja ln e g o  i  z 
w o js k o w y c h  —  b. le g io n is tó w  D ą b ­
ro w s k ie g o . L e g io n iś c i p r z y n ie ś li  ja k o  
p ie rw s i n a  z ie m ie  p o ls k ie  w ło s k ie  
w z o ry  k a rb o n a rs k ie .  Ś w ie tn y  o k re s  
C e s a rs tw a  z a ta r ł  w ś ró d  n a jb a rd z ie j 
re p u b lik a ń s k o  i  a n ty b o n a p a r ty s ty c z -  
n ie  n a s tro jo n y c h  le g io n is tó w  n ie ch ę ć  
do  N a p o le o n a , k t ó r y  u ró s ł w  z łu d n e j 
w y o b ra ź n i P o la k ó w  d o  s y m b o lu  bo ­
jo w n ik a  za  s p ra w ę  P o ls k i,  c h o c ia ż  
w a lc z y ł w y łą c z n ie  w  in te re s ie  b u rż u ­
a z j i  f r a n c u s k ie j .  P o  u p a d k u  N a p o le ­
ona, w  d o b ie  p o k o n g re s o w e j, z w ła s z ­
cza  w  1. 1815 —  1830, w  o p in i i  p o l­
s k ie j  „N a p o le o n iz m  z n a c z y ł to  sam o 
p ra w ie  co p a t r io ty z m “  ■—  ja k  to  
p rz y z n a ł ó w cze sn y  h is to r y k  i  s p is k o ­
w ie c  —  k a r b o n a r  T e o d o r M o ra w s k i.  
N a p o le o n iz m  u d z ie li s ię n a  ca łe  ż y ­
c ie  M ic k ie w ic z o w i i  w ie lu  in n y m  p o l­
s k im  k a rb o n a ro m . N a p o le o n iz m  b y ł 
w ię c  p o p u la rn y  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h , 
b y ł on  ta k ż e  p o p u la rn y  w ś ró d  m ło ­
d z i w o js k o w e j i  a k a d e m ic k ie j f r a n ­
c u s k ie j,  bo u to ż s a m ia ł s ię  w  ty c h  obu 
k r a ja c h  z d ą ż e n ie m  d o  o b a le n ia  sy ­

s te m u  a u to k ra ty c z n e g o  i  p o lic y jn e g o  
Sw. P rz y m ie rz a , k tó r e  o b a liło  N a p o ­
leon a . S tą d  ro d z iło  s ię  w z a je m n e  
z b liż e n ie  p o ls k ic h  i  f r a n c u s k ic h  k ó ł 
re w o lu c y jn y c h . M ło d z ie ż  p o ls k a  z a ­
b o ru  ro s y js k ie g o  i  p ru s k ie g o , p e łn a  
u w ie lb ie n ia  d la  K o ś c iu s z k i i  D ą b ro w ­
s k ie g o , p ra g n ę ła  w o ln o ś c i p o lity c z n e j,  
ż y ła  k s ią ż k a m i R o u s s a  i  W o lte ra ,  
ś p ie w a ła  s a n k iu lo c k ą  p ie ś ń  „C a  i r a “ , 
z a c h w y c a ła  s ię  re p u b lik a n iz m e m  K o n ­
w e n c j i  i  R o b e s p ie r re m , e n tu z ja z m o ­
w a ła  s ię  B a b e u fe m , a je d n o cze ś ­
n ie  ro z p ły w a ła  s ię  w  fa n ta z ja c h  
S c h ille ra , W a lte r  S c o tta , B y ro n a ;  łą ­
c z y ła  w ię c  ra c jo n a liz m  re w o lu c y jn y  
z re w o lu c y jn y m  ro m a n ty z m e m . W s łu ­
c h iw a ła  s ię  p i ln ie  w  ech a  k a rb o n a r -  
s k ie j r e w o lu c j i  n e a p o lita ń s k ie j (1820), 
p r z y k la s k iw a ła  l ib e ra ln e j o p o z y c ji 
s z la c h e c k ie j b ra c i N ie m o jo w s k ic h  na  
s e jm a c h  K ró le s tw a  P o ls k ie g o , p o d d a ­
w a ła  s ię  m o ra ln e m u  w p ły w o w i k a r -  
b o n a ró w  —  n a u k o w c ó w , ja k  L e le w e l 
w  W i ln ie  i  U ld y ń s k i w  K rz e m ie ń c u , 
p o e tó w  —  ja k  W a c ła w  P o to c k i i 
A d a m  M ic k ie w ic z  —  co  je j  p r a w i l i  
o w o ln o ś c i, z a w ie s z a ła  n a d  łó ż k ie m  
p o r t r e ty  s tra c o n e g o  p rz e z  m e t te r -  
n ic h o w s k ic h  s ie p a czy  k a rb o n a ra  n ie ­
m ie c k ie g o  —  s tu d e n ta  S anda . C a r 
A le k s a n d e r  I  p o  z ja z d a c h  Sw. P rz y ­
m ie rz a  s t r a c i ł  u  te j  m ło d z ie ż y  na  
s w e j l ib e r a ln e j re p u ta c ji ,  s ta ją c  p rzed  
P o la k a m i i  w ła s n y m  n a ro d e m  w  sza ­
c ie  a u to k ra ty z m u  i  re a k c j i .

P a ry ż  s ta w a ł s ię  M e k k ą  o g ó ln o ­

e u ro p e js k ie j k o n s p ira c j i  p rz e c iw  Sw. 
P rz y m ie rz u , d o  n ie j  w ię c  p o d ą ża ła  
ró ż n y m i d ro g a m i p o z o rn ie  d la  s tu ­
d ió w  m łó d ź  p o ls k a : s z la c h e c k a  i 
m ie szcza ń ska , b y  po  p o w ro c ie  p o s ia ć  
n a  z ie m i o jc z y s te j z a rz e w ie  b u n tu  
p rz e c iw  o b ce j p rze m o cy , w  1. 1817 —  
1821 p o w s ta ły , ro z w in ę ły  s ię  i  u le g ły  
s c e n tra l iz o w a n iu  w  je d n y m  o ś ro d k u  
d y s p o z y c y jn y m  —  N a ro d o w y m  P a ­
t r io ty c z n y m  T o w a rz y s tw ie  m jr .  W a ­
le r ia n a  Ł u k a s iń s k ie g o  i  K a z im ie rz a  
M a c h n ic k ie g o  w s z y s tk ie  p a ra k a rb o -  
n a rs k ie  i  k a rb o n a rs k ie  z w ią z k i s p i­
sko w e  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h , m ię d z y  
in n y m i F i lo m a c i w ile ń s c y  ze s w y m i 
o rg a n iz a c y jn y m i p o d b u d ó w k a m i (P ro ­
m ie n iś c i,  F i la r e c i,  F i la d e l f iś c i )  o raz  
ta jn e  loże p o w s ta łe g o  3.Y.1819 r. 
W o ln o m u la rs tw a  N a ro d o w e g o  (Ł u k a ­
s iń s k ie g o ), b a zo w a n e  p o d  o s ło n ą  le ­
g a ln ie  d z ia ła ją c y c h  ló ż  m a s o ń s k ic h  
p ro w in c jo n a ln y c h  i  s y m b o lic z n y c h , 
k ie ro w a n y c h  p rze z  W ie lk i  W sch ó d  
W a rs z a w s k i.  L o że  Ł u k a s iń s k ie g o  w  
p rz e c iw ie ń s tw ie  do le g a ln e j m a so n e ­
r i i ,  p o s łu s z n e j i  p o k o rn e j w o b e c  w ła ­
d zy  p a ń s tw o w e j z a b o rcze j, m ia ły  
c h a ra k te r  s p is k o w y  i  ce l n a ro d o w o ­
w y z w o le ń c z y . S ta n o w iły  one e ta p  
p rz e jś c io w y  do u fo rm o w a n e j w  p e łn i 
a n t ra ln e j o g ó ln o p o ls k ie j o rg a n iz a c ji  
k a r b o n a rs k ie j  —  N a ro d o w e g o  P a t r io ­
ty c z n e g o  T o w a rz y s tw a , k tó r e  o d  r. 
1821 m ia ło  ze z m ie n n y m  p o w o d z e n ie m  
re p re z e n to w a ć  n a  te r y to r iu m  d a w n e j 
R z e c z y p o s p o lite j p o ls k i p a tr io ty z m  
re w o lu c y jn y ,  u t r z y m u ją c  re w o lu c y jn e  
k o n ta k ty  z  k a rb o n a ry z m e m  f r a n ­
c u s k im , n ie m ie c k im , w ło s k im  i  r o ­
s y js k im  (d e k a b ry s ta m i)  i  w s p ó łd z ia ­
ła ją c  śc iś le  z  e u ro p e js k ą  c e n tra lą  
k a rb o n a rs k ą  w  P a ry ż u .

W y s ła n ie c  Ł u k a s iń s k ie g o , J ó z e f 
G ru ż e w s k i,  w  p o ro z u m ie n iu  z M ic h a ­
łe m  R o m e re m  zaszcze p ił m y ś l n ie p o ­
d le g ło ś c io w ą  w  le g a ln y c h  lo ż a c h  m a ­
s o ń s k ic h  n a  L i tw ie ,  z a k ła d a ją c  w  
n ic h  ta jn e  k o ła  W lo ln o m u la rs tw a  N a ­
ro d o w e g o ; L u d w ik  S o b a ń s k i i  M ic h a ł 
B a l iń s k i  z r o b i l i  to  sa m o  w  m a s o n e r ii 
w o ły ń s k ie j.  N a  W o ły n iu  w  1821 r .  
b y ły  c z te ry  loże, d w ie  w  D ufon ie , je ­
d n a  w  O s tro g u  i je d n a  w  R a fa łó w c e , 
n a le żą ce j d o  h r a b ió w  O liz a ró w , p rz y ­
ja c ió ł  i  s ą s ia d ó w  S ta n is ła w a  i  M ik o ­
ła ja  W o rc e lló w . W  w ie lk ie j  lo ż y  d u - 
b ie ń g k ie j p .n . „D o s k o n a ła  ta je m n ic a " ,  
k tó r a  b y ła  lo ż ą  p ro w in c jo n a ln ą ,  a  
w ię c  w yższą , m is t r z e m  k a te d ry  b y ł 
h r .  N a rc y z  O liz a r , ja tm u in ik ie m  M i­
k o ła j  W o rc e ll,  s e k re ta rz e m  S ta n is ła w  
W o rc e ll.  W  lo ż y  s y m b o lic z n e j W o r ­
c e ll b y ł m ó w c ą , je g o  b r a t  p r z y ro d n i 
M ik o ła j  —- d r u g im  d o zo rcą . B y ły  to  
w y s o k ie  szczeb le  w  h ie r a r c h i i  m a s o ń ­
s k ie j,  a  S t. W o rc e ll p o d p is y w a ł s ię  
ja k o  b r a t  w  t r z e c im  s to p n iu  w ta je ­
m n ic z e n ia . L o ż a  p ro w in c jo n a ln a  w  
D u b n ie , ja k  i  p o d le g ła  je j  w  R a fa ­
łó w ce , z n a jd o w a ły  s ię  c a łk o w ic ie  pod  
w p ły w a m i W o ln o m u la rs tw a  N a ro d o ­
w e g o  i  d z ia ła ły  n ie z a le ż n ie  od  W ie l­
k ie g o  W s c h o d u  W a rs z a w s k ie g o .

Z  c h w ilą  p o w s ta n ia  ta jn e g o  N a ro ­
do w e go  P a tr io ty c z n e g o  T o w a rz y s tw a  
w  m a ju  1821 r . z  s ie d z ib ą  K o m ite tu

C e n tra ln e g o  w  W a rs z a w ie  —  W o ln o ­
m u la rs tw o  N a ro d o w e  p rz e k s z ta łc iło  
s ię  w  śc iś le  p a tr io ty c z n y  sp ise k , o p a r­
t y  n a  o rg a n iz a c ji  k a rb o n a rs k ie j,  
loże z a m ie n io n o  n a  g m in y , s k a s o w a ­
n o  s to p n io w a n ie  m a s o ń s k ie , w p r o ­
w a d z a ją c  ró w n o ś ć  m ię d z y  c z ło n k a m i. 
S p ise k  o b e jm o w a ł o rg a n iz a c y jn ie  s ie ­
d e m  p r o w in c j i :  w o js k o , K ró le s tw o  
K o n g re s o w e , P o z n a ń s k ie , L i tw ę ,  W o ­
ły ń , R z e c z p o s p o litą  K ra k o w s k ą  i  G a ­
l ic ję .  P ro w in c je  d z ie l i ły  s ię  n a  o k rę g i,  
a  te  n a  g m in y . S p is k o w c y  p ła c i l i  
o k re ś lo n y  p o d a te k  n a  ce le  o rg a n iz a c ji  
i  z a jm o w a li s ię  p ro p a g a n d ą  p a t r io ­
ty c z n ą *  d la  p rz y g o to w a n ia  p o w s ta n ia . 
,W  s p ra w ie  c h ło p s k ie j N a ro d o w e  P a ­
t r io ty c z n e  T o w a rz y s tw o  n ie  m ia ło  
u s ta lo n e g o  p ro g ra m u , część t y lk o  je ­
go  c z ło n k ó w  ż ą d a ła  u s a m o w c ln ie n ia  
i  u w ła s z c z e n ia  w ło ś c ia n . T a  n ie zd e ­
c y d o w a n a  p o s ta w a  T o w a rz y s tw a  w  
n a jw a ż n ie js z e j s p ra w ie  sp o łe czn e j —  
b y ła  n a s tę p s tw e m  k la s o w e g o , s z la ­
c h e c k ie g o  s k ła d u  o rg a n iz a c ji  i  je g o  
k ie ro w n ic tw a ,  k tó r e  ru c h  ‘ s p is k o w y  
o p ie ra ło  g łó w n ie  n a  s z la c h c ie  i  n ie  
c h c ia ło  je j  od s tra sza ć , p o ru s z a ją c  
s p ra w ę  c h ło p s k ą . L u d w ik  S o b a ń s k i 
i  M a rc in  T a rn o w s k i —  e m is a r iu s z e  
K o m ite tu  C e n tra ln e g o  T o w a rz y s tw a  
n a  R u ś  —  p o k r y l i  j ą  s ia tk ą  g m in  i 
o b w o d ó w . M ik o ła j  W o rc e ll zo s ta ł m i­
s trz e m  o b w o d u  ró w ie ń s k ie g o , S ta n i­
s ła w  W o rc e ill c z y n n ie  m u  w  te j  p ra ­
c y  p o m a g a ł, p rz e k s z ta łc a ją c  ta jn e  k o ­
m ó r k i  W o ln o m u la rs tw a  N a ro d o w e g o  
w  lo ż y  d u b ie ń s k ie j „D o s k o n a ła  ta je ­
m n ic a “  i  r a fa ło w s k ie j  „C n o ta  u w ie ń ­
c z o n a “ —7 n a  g m in y  N a ro d o w e g o  P a ­
tr io ty c z n e g o  T o w a rz y s tw a . R zą d  c a r ­
s k i,  w y c z u w a ją c  ro b o tę  s p is k o w ą  —  
k a rb o n a rs k ą  w  le g a ln y c h  lo ża ch  m a ­
s o ń s k ic h , w y k r y ł  je  w  K ró le s tw ie  
P o ls k im  w e  w rz e ś n iu  1821 r „  a  w  r. 
n a s tę p n y m  n a  obszarze  R o s ji,  a  w ię c  
n a  L i tw ie  i  R u s i ( 1 3 .V I I I  1822). 
W  m a ju  1822 r .  'a re sz to w a n o  w  W a r ­
sza w ie  m jr .  Ł u k a s iń s k ie g o , M a c h n i­
c k ie g o  i  k i l k u  in n y c h  p rz y w ó d c ó w  
T o w a rz y s tw a . R o zp o c z ę ły  s ię m ę czą ­
ce, o k ru tn e  d o ch o d ze n ia , a le  o rg a n i­
z a c j i  n ie  z d e k o n s p iro w a n o , w y s z ło  
t y lk o  n a  ja w  is tn ie n ie  W o ln o m u la r ­
s tw a  N a ro d o w e g o . W ie lu  s p is k o w c ó w  
o p u ś c iło  sze re g i T o w a rz y s tw a  —  S ta ­
n is ła w  W o rc e ll i  je g o  b r a t  M ik o ła j  
p o z o s ta li,  d z ia ła ją c  n ie u s tra s z e n ie  n a  
W o ły n iu .

3. P O W S T A N IE

N a ro d o w e  P a tr io ty c z n e  T o w a rz y ­
s tw o  n ie  ro z le c ia ło  s ię  p o  u w ię z ie n iu  
Ł u k a s iń s k ie g o , p ra c ą  s p is k o w ą  p o k ie ­
ro w a ł p p łk .  K rz y ż a n o w s k i,  n a d a ją c  
je j  jeszcze  w ię k s z y  ro z m a c h  n iż  d o ­
tą d . N a  R u s i s p is k o w c y  p o ls c y  spo­
t k a l i  s ię  z r o s y js k im i k a r b o n a ra m i —  
ze Z w ią z k ie m  P o łu d n io w y m  D o b ra  
P u b lic z n e g o  (S o ju z  B łą h o d ię n s tw ija )  
p łk .  P a w ła  P e s te la  (p ó ź n ie js z y m i de­
k a b r y s ta m i) .  S p is k o w c y  ro s y js c y , 
zw ła s z c z a  ze Z w ią z k u  P o łu d n io w e g o , 
s z u k a li p o ro z u m ie n ia  z p o ls k im i d la  
S tw o rz e n ia  w sp ó ln e g o  f r o n tu  ce lem  
o b a le n ia  c a ra tu  i  w y z w o le n ia  o b u  n a ­
ro d ó w  z ja rz m a  d e s p o ty z m u . S ta n i­
s ła w  W o rc e ll b y ł w s p ó ln ik ie m  ty c h  
z a m ia ró w  w o ln o ś c io w y c h  p o ls k o - ro ­
s y js k ic h .  W o rc e ll w  r .  1834, w  ósm ą  
ro c z n ic ę  k a ź n i c a rs k ie j n a d  d e k a b ry ­
s ta m i, t a k  m ó w i ł  o ty m  w s p ó ln y m  
p ro g ra m ie  re w o lu c jo n is tó w  p o ls k ic h  
i  r o s y js k ic h :  „P a n o w a n ie  lu d u  w  k a ż ­
d y m  z ty c h  k r a jó w  m ia ło  z a s tą p ić  
p a n o w a n ie  ty ra n a  i  w s p ó ln y  w ę ze ł 
m ia ł  p o łą c z y ć  w  je d n ą  w ie lk ą  fe d e ­
ra c ję  n a ro d y  szczepu s ło w ia ń s k ie g o “ . 
S p o tk a n ia  s p is k o w c ó w  p o ls k ic h  i  ro ­
s y js k ic h  o d b y ły  s ię  3 ra z y : w  1824 
i  1825 r .  w  K i jo w ie  o ra z  w  s ie rp n iu  
1825 r. w  Ż y to m ie rz u . Z e  s t r o n y  r o ­
s y js k ie j  w y s tę p o w a li M u ra w ie w  A p o ­
s to ł, R y le je w  i  P e s te l, ze s t r o n y  p o l­
s k ie j  k s ią żę  J a b ło n o w s k i i  h r .  M o ­
s z y ń s k i. O  p o ro z u m ie w a n iu  s ię  b y l i  
p o in fo rm o w a n i o b a j W o rc e llo w ie :  M i­
k o ła j  i  S ta n is ła w . 26 g r u d n ia  1825 r. 
w  d n iu , g d y  m ia n o  s k ła d a ć  p rzy s ię g ę  
w ie rn o ś c i n o w e m u  c a ro w i M ik o ła jo ­
w i  I ,  n a s tą p ił  w y b u c h  w o js k o w y  w  
P e te rs b u rg u , a  je d n o cze śn ie  p o d n ió s ł 
n a  U k ra in ie  c h o rą g ie w  w a lk i  z  ca ­
ra te m  S e rg iu sz  M u ra w ie w  A p o s to ł. 
P o w s ta n ie  zd u szono  k r w a w o ,  w in ­
n y c h  s p is k u  p o w ie szo n o  w  l ip c u  1826 
r .  bą d ź  p o s ła n o  d o  k a to rg i.  W  ś le d z ­
tw ie  n a t ra f io n o  n a  ś la d  Is tn ie n ia  N a ­
ro d o w e g o  P a tr io ty c z n e g o  T o w a rz y ­
s tw a . Z d ra jc a  k s ią ż ę  J a b ło n o w s k i o d ­
k r y ł  d la  u n ik n ię c ia  k a r y  i  k o n f is k a ty  
m a ją tk u  n ic i  s p is k u  k a rb o n a rs k ie g o . 
P o s z ły  w  ru c h  k ib i t k i ,  u w ię z io n o  
p rz y w ó d c ó w  T o w a rz y s tw a  n a  R u s i, 
m ię d z y  n im i  i  M ik o ła ja  W o rc e lla . P o  
d rę c z ą c y m  ś le d z tw ie  w y s ła n o  g o  po 
p o z b a w ie n iu  s z la c h e c tw a  w  „ s o łd a ty “  
ja k o  sze re g o w ca  n a  K a u k a z . S ta n i­
s ła w  W o rc e ll u n ik n ą ł  a re s z to w a n ia . 
Z d ra d a  n ie  p o lic z y ła  g o  w ś ró d  s w y c h  
o f ia r .

L ik w id a c ja  d e k a b ry s tó w  1 ro z b ic ie  
N a ro d o w e g o  P a tr io ty c z n e g o  T o w a rz y ­
s tw a  w  r .  1825 s ta n o w iło  k o ń c o w e  
o g n iw o  w  p ro w a d z o n e j p rz e z  Sw. 
P rz y m ie rz e  a k c j i  p rz e c iw  k a rb o n a -  
r y z m o w i w  E u ro p ie  W s c h o d n ie j po  je ­
go  zd u s z e n iu  w  la ta c h  1821-2 w e  W ło ­
szech, R ze szy  N ie m ie c k ie j,  F r a n c j i  i 
H is z p a n ii.  W  r o k u  n a s tę p n y m  c a ra t  
z d u s ił ru c h  m ło d z ie ż o w y  w  W iln ie  
i  K rz e m ie ń c u , l ik w id u ją c  k a r b o n a r ­
s k ie  o ś ro d k i F i lo m a tó w  i  F i la r e tó w , 
a  ic h  u c z e s tn ik ó w  s k a z a ł n a  z s y łk i 
i  w  „s o łd a ty " .  N a d  L i t w ą  i  R u s ią  
p a lk a  ż a n d a rm is k a  d z ie rż y ła  n ie p o ­
d z ie ln ą  w ła d z ę . T r iu m fo w a ł M ik o ła j  - 
P a łk in ,  k r w a w y  s a m o d z ie rżca . Z a ­
m a r ło  ż yc ie  s p isko w e , s z la c h ta  f o l ­
w a rc z n a  b a ła  s ię  w ła s n e g o  c ie n ia , 
n ie d o b i tk i  s z la c h e c k ie j p a tr io ty c z n e j 
m ło d z i,  w y c h o w a n k o w ie  W i ln a  i 
K rz e m ie ń c a , c z e k a li n a  n o w y  s y g n a ł 
z K ró le s tw a .  T a m  m ło d z ie ż  s p is k o w a  
n ie  d a ła  za  w y g ra n ą  c a ra to w i,  ta m  
n a d a l d z ia ła ły  o g n iw a  spo skow e , g o ­
to w a n o  s ię  d o  p o w s ta n ia . Z  n a d  S e k ­
w a n y  p o w ia ło  n a d z ie ją , f ra n c u s c y  
k a rb o n a rz y ,  o d ro d z e n i, s ta n ę li w  u p a l­
n e  d n ie  l ip c o w e  1830 r .  n a  b a ry k a ­
d a ch , o b a l i l i  t r o n  K a r o la  X ,  p o d p ie ­
r a n y  p rze z  z ie m ia ń s tw o  i  b a n k ie ró w

w y n ie ś l i  w b re w  w ła s n e j w o l i  L u d w i­
k a  F i l ip a  ks . O r le a ń s k ie g o , rz e c z n ik a  
in te re s ó w  f r a n c u s k ie j  b u rż u a z ji.  B o ­
jo w y . ś p ie w  , ,M a rs y ł ia n k i“  p r z y g łu ­
s zy ło  h a s ło , h a s ło  k r ó la  b a ry k a d :  
„b o g a ć m y  s ię ". C a ra t s z y k o w a ł s ię  d o  
in te rw e n c j i  z b ro jn e j,  do m a rs z u  n a d  
S e kw a n ę  w  im ię  in te re s ó w  p a c y f i-  
k a c y jn y c h  Sw. P rz y m ie rz a . N a d  W i ­
s łą  s ro ż y ł s ię  c a rs k i p e łn o m o c n ik  N o - 
w c s ilc o w  i  s z a la ł c h a m  w  m it r z e  
k s ią ż ę c e j—-W . K s ią ż ę  K o n s ta n ty ;  za ­
c is k a ła  s ię n a  sz y i K ró le s tw a  P o ls k ie ­
g o  o b rę cz  f is k a ln a  i p o lic y jn a . M ło ­
d z ież  w o js k o w a  n ie  m o g ła  d łu ż e j w y ­
t rz y m a ć , p o sz ła  n a  L e iw e d e r  i  n a  
k o s z a ry  z a ło g i c a rs k ie j,  lu d  w a r ­
s z a w s k i s ię g n ą ł po  b ro ń  w  A rs e n a le . 
29 lis to p a d a  1830 t .  W a rs z a w a  s ta ­
n ę ła  w  o g n iu  w a ik i .  Z a czę ło  s ię  sz la ­
c h e c k ie  p o w s ta n ie , „ r e w o lu c ja  k o n ­
s e rw a ty w n a “ , w y ro s ła  z e g o iz m u  i  
o g ra n ic z o n o ś c i p o li ty c z n e j k ia s y  sz la ­
c h e c k ie j —  ja k  ją  o k r e ś l i ł  F r y d e r y k  
E n g e ls . S k o ro  w yp ę d zo n o  z W a rs z a ­
w y  z a ło g i c a rs k ie , m a g n a te r ia  i  s z la ­
c h ta  fo lw a rc z n a  d o rw a ły  s ię  d o  w ła ­
dzy, o d p y c h a ją c  od ru c h u  m a s y  p le -  
b e js k ie  i  c h ło p s k ie . M a g n a te r ia  i  
s z la c h ta  o b sza rn icza , w s p a r te  n a  s w o ­
ic h  g e n e ra ła c h , p ro w a d z iły  „k o n s e r ­
w a ty w n ą  re w o lu c ję “  w  in te re s ie  f o l ­
w a rk ó w  i p le b a n ii,  ś c ie ś n ia ją c  ś w ia ­
d o m ie  bazę sp o łe czn ą  a n a w e t te r y ­
to r ia ln ą  ru c h u  i  s z u k a ją c  k o m p ro ­
m is u  z c a ra te m . O rg a n y  k ie ru ją c e  
p o w s ta n ie m  z ra m ie n ia  te j  s z la c h ty  
i  d y k ta tu r a  C h ło p ic k ie g o  i  R z ą d  N a ­
ro d o w y , S e jm  z m a rn o w a ły  z b r o jn y  
z ry w  m ło d z ie ż y  s p is k o w e j i p rz e g ra ły  
b ó j z c a ra te m .

E c h a  n o c y  lis to p a d o w e j d o s z ły  n a  
W o ły ń  i  o ż y w iły  n ie d o b itk ó w  k a rb o -  
n a rs k ic h , k tó r z y  z a b ra l i  s ię  d o  f o r ­
m o w a n ia  p a r ty z a n tk i .  N a  W o ły ń  
w k ro c z y ł w  k w ie tn iu  1831 r .  z m a ły m  
k o rp u -s ik ie m  z w y c ię z c a  sp o d  S to c z k a  
—  gen. J ó z e f D w e rn ic k i,  s p o d z ie w a ją c  
się, że s z la c h ta  fo lw a rc z n a , n a d a ją c a  
to n  ż y c iu  p o ls k ie m u  i  s a lo n o w e m u  p a r 
t r io ty z m o w i,  ła w ą  p rz y łą c z y  s ię  do  
p o w s ta n ia  i  po m o że  z rz u c ić  ja rz m o  
zaborcze . D w e r n ic k i  s ię  o m y l i ł :  o b ­
s z a rn ic y  w o ły ń s c y , za  n ie l ic z n y m i w y ­
ją tk a m i,  z a g ra li  n a  d w a  fo r te p ia n y ^  
z a p e w n ia li g e n e ra ła  p o w s ta ń cze g o , że 
g o  p o p rą  a  je d n o cze śn ie  p o s y ła l i  g e ­
n e ra ło w i c a rs k ie m u  D y b ic z o w i k i l k a  
ty s ię c y  w o łó w  k a r m n y c h  d la  je g o  
w o js k a  w  K ró le s tw ie ,  w a lc z ą c e g o  z 
p o w s ta ń c a m i. I n ic ja t y w a  p o w s ta ń c z a  
n a  W o ły n iu  b y ła , n ie s te ty , w  rę k a c h  
te j  s z la c h ty , n a  cze le  k tó r e j  s ta n ą ł 
h r .  N a rc y z  O liz a r , są s ia d  W o rc e lló w  
i  ic h  k o le g o  z  ła w y  s z k o ln e j,  a  n a  
e m ig ra c j i  p ra w a  rę k a  k s . A d a m a
C z a r to r y s k ie g o -----„ k r ó la  de fa c to “ ,
sze fa  a d m in is t ra c y jn e g o  obozu  zach o ­
w a w cze g o . S ta n is ła w  G a b r ie l W o rc e ll 
s ta n ą ł pod  k o m e n d ą  sw ego  o jca , k tó ­
r y  s tw o rz y ł m a ły  o d d z ia ł p a r ty z a n c k i 
i  z n o s ił d z ie ln ie , f o ip o c z ty  . c a rs k ie  w  
re jo n ie  R a fa łó w k i.  W  k o ń c u  k w ie tn ia  
1831 r .  z o s ta ł w sza kże  r o z b ity  i  s c h ro ­
n i ł  s ię  do  o k o lic z n y c h  la só w , g d z ie  
p o łą c z y ł s ię  w k ró te c  z  o d d z ia łe m  n a j ­
d z ie ln ie js z e g o  p a r ty z a n ta  w o ły ń s k ie ­
g o  —  K a r o la  R ó ż y c k ie g o . Z  ty m  to  
o d d z ia łe m  S ta n is ła w  G a b r ie l W o rc e ll 
po szed ł d o  K ró le s tw a ,  p rze ch o d zą c  
c h rz e s t b o jo w y  w  b itw ie  pod  U c h a ­
n ie m . W lo rc e ll u c z e s tn ic z y ł w  n ie j  bez 
b ro n i,  „ z  n a jz im n ie js z ą  k r w ią ,  ja k  
s ta r y  w o ja k ,  a ta k o w a ł z d r u g im i ra ­
ze m  i  w  c h w ilę  po  ty m  z  o f ic e re m  
w  n ie w o lę  w z ię ty m  ro z p ra w ia ł o l i ­
te ra tu r z e  f r a n c u s k ie j ;  z g ie łk , d ym , 
s trz a ły ,  n ie  z m ie s z a ły  g o  w o a le "  —  
p is a ł o ty m  w s p ó łto w a rz y s z  b o ju . B y ­
ło  to  w  n o c y  z  9 n a  10 c z e rw c a  
1831 r .  I n n i  te ż  s tw ie rd z a ją ,, że W o r ­
c e ll o k a z a ł w ie lk ą  o d w a g ę  c h o c ia ż  
n ie  p r z e ja w ia ł u s p o s o b ie n ia  w o jo w n i­
czego. W  k i lk a n a ś c ie  d n i p o  te j  p o ­
ty c z c e  w o ły n ia c y  w y b r a l i  W o rc e lla  
p o s łe m  z ró w ie ń s k ie g o  d o  S e jm u  po ­
w s ta ń cze g o . W o rc e ll p e łn i ł  s u m ie n n ie  
sw e  o b o w ią z k i p o se lsk ie , uczęszcza­
ją c  re g u la rn ie  n a  p o s ie d z e n ia  i  uczę-: 
s tn ic z ą c  często  w  d y s k u s ja c h . J a k o  
je d e n  z p ie rw s z y c h  n o w o w y b ra n y e h  
p o s łó w  p o d p is a ł a k t  d e tro n iz a c j i  M i ­
k o ła ja  I  i  w y p o w ia d a ł s ię  za  e n e r­
g ic z n y m i ś ro d k a m i p ro w a d z e n ia  w a ł«  
k i  z c a ra te m . 22 l ip c a  p o w o ła n o  Woon- 
c e lla  „ ja k o  zn a nego  z g o r liw o ś c i,  n ie ­
p o s p o lite g o  d u c h a  o b y w a te ls k ie g o  i 
p a t r io ty z m u "  do  g w a r d i i  n a ro d o w e j 
w a rs z a w s k ie j i p rz y d z ie lo n o  d o  a r ty «  
le r i i .  Z w o le n n ik  e n e rg ic z n e g o  d z ia ła ­
n ia  i  w a lk i ,  z w a lc z a ł W o rc e ll  k u n k ta ­
to r a  g e n e ra ła  S k rz y n e c k ie g o , n a c z e l­
n e g o  w o d z a  i p rz y c z y n ił s ię  p o w a ż­
n ie  d o  je g o  o b a le n ia  w  s ie rp n iu  
1831 r „  p ro p o n u ją c  n a  je g o  m ie js c e  
u ta le n to w a n e g o , s tra te g a  gen . P rą -  
d z y ń s k ie g o , k t ó r y  n ie  c h c ia ) w  t a k  
c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  p rz y ją ć  n a c z e l­
n e j k o m e n d y .

U p a d e k  p o w s ta n ia  r z u c ił  W o rc e lla  
n a  tu ła c z k ę . 16 w rz e ś n ia  1831 r .  W o r ­
c e ll w ra z  z k o rp u s e m  gen . R a m o r in y  
z n a la z ł s ię  w  G a l ic j i  p o d  w ła d z ą  au ­
s tr ia c k ą .  P e w ie n  czas b a w ił w e  L w o ­
w ie  w  g ro n ie  z n a jo m y c h  i  p rz y ja c ió ł,  
b y  n a  w e z w a n ie  A n to n ie g o  O s tro w ­
s k ie g o , b y łe g o  k o m e n d a n ta  g w a r d i i  
n a ro d o w e j w a rs z a w s k ie j,  k rz ą ta ją c e ­
g o  s ię  w  P a ry ż u  k o ło  z e b ra n ia  ta m  
s e jm u  p o w s ta ń cze g o , s ta n ą ć  w  s to ­
l ic y  n a d s e k w a ń s k ie j w  le c ie  1832 r .  
W  ż y c iu  W o rc e lla  o tw a r ła  s ię  n a j­
p ię k n ie js z a , a  je d n o cze śn ie  ja k ż e  t r a ­
g ic z n a  k a r ta ,  k a r ta  tu la c z a -e m ig ra n -  
ta , n ie u g ię te g o  s z e rm ie rz a  re w o lu c j i  
s p o łe czn e j i  p o li ty c z n e j n a  z ie m ia c h  
p o ls k ic h  p o d  s z ta n d a re m  re w o lu c y j­
ne go  in te rn a c jo n a liz m u .  N a  e m i­
g r a c j i  d o jr z a ła  s to p n io w o  oso bow ość  
re w o lu c y jn a  W lo rc e lla  w  o g n iu  p o ­
le m ik ,  d y s k u s ji  i  w a lk i  z  ró ż n y m i 
o b o za m i. W o rc e ll n ie  o d ra z u  o d n a ­
la z ł w ła ś c iw ą  d ro g ę , n ie  o d ra z u  w y ­
m ió t ł  ze s w e j ś w ia d o m o ś c i r e l ik t a  
fe u d a ln e , n ie  o d ra z u  o d e rw a ł s ię  o d  
k la s y  sp o łe czn e j, k t ó r a  g o  w y d a ła  
i  p rze sze d ł n a  p o z y c je  je j  w ro g ie , n a  
p o z y c je  b e z k o m p ro m is o w e j ro z p ra w y  
z  fe u d a ln y m i s to s u n k a m i p r o d u k c j i ,  
n ie  o d ra z u  s ta ł s ię  z w o le n n ik ie m  1 
p ro p a g a to re m  u to p ijn e g o  s o c ja liz m u ,
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Je s t Już p ó źn a  je s ie ń . P o  w rz e ­
ś n io w e j i  p a ź d z ie rn ik o w e j suszy, 

d z ię k i k tó r e j  c u k r u  w ię c e j w  b u ra ­
k a c h , w ię c e j w  n ic h  s ło ń c a  a le  1 
k rz y ż e  w ię c e j p rz y  ic h  z b ió rc e  b o la ły —  
p rz y s z ła  p o ra  deszczu, p rz e jm u ją c y c h  
w ia t r ó w  i  o ło w ia n e g o  n ie b a . I  w  
K a w la c h  je s t  n ie  in a c z e j, n iż  w  re ­
szc ie  P o ls k i.  N ie  in a c z e j z  pogodą .

M in ą w s z y  n a  6 0 -ty m  k i lo m e trz e  od 
B y d g o s z c z y  m a łe  m ia s te c z k o  S ępo ln o  
w je c h a l iś m y  n», p o ln ą  d ro g ę , p e łn ą  
b ło ta  i  .ka łuż . S z o fe r z n a  te n  t r a k t  
n a  p a m ię ć  i  d z ię k i te m u  b r n ie m y  n a ­
p rz ó d , ra z  po ra z  z je ż d ż a ją c  n a  b o k i,  
n a  łą k ę  lu b  ś c ie rn is k a , w y m i ja ją c  co 
g ro ź n ie js z e  i  g łębsze b a jo ry .

W z d łu ż  d ro g i ś w ie ż  o w k o p a n e  te le ­
fo n ic z n e  s łu p y . P ro w a d z ą  nas n ie ­
o m y ln ie  w  s tro n ę  s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j w  K a w la c h .  T e  św ieżo  
w k o p a n e  s łu p y , jeszcze  d z ie w icze , sa­
m o tn ie  s to ją ce , n ie  p o w ią z a n e  ze so­
b ą  d ru te m , to  p ie rw s z y  s y g n a ł n o w e ­
g o  ży c ia , k tó r e  n ie  ch ce  b y ć  za g u ­
b io n e  w ś ró d  p o m o rs k ic h  je z io r  i  t o r ­
fo w is k ,  o d c ię te  je s ie n n y m i k a łu ż a m i 
o d  s z k ó ł d la  d z ie c i i  p o m o c y  le k a r ­
s k ie j  d la  p o ło ż n y c h .

P ie rw s z y  b o d a j u ż y te k , k t ó r y  S p ó ł­
d z ie ln ia  z ro b i ła  z p rz y z n a n y c h  je j  
k re d y tó w  —  w y ja ś n ia  m i s e rk e ta rz  k o ­
m ite tu  p o w ia to w e g o  P Z P R  —  p ie r w ­
sz y c h  14 ty s ię c y , w y d a n y c h  z fu n d u ­
szó w  ju ż  w s p ó ln y c h , s p o łe czn ych  to  
w ła ś n ie  u d z ia ł w  b u d o w ie  te j  l i n i i  
te le fo n ic z n e j,  n ie w y k o ń c z o n e j jeszcze, 
a le  b ę d ą ce j z a p o w ie d z ią  z iszcze n ia  
t y c h  n a jle p s z y c h  n a d z ie i, k tó r e  lu ­
d z ie  z  K a w l i  w ią ż ą  ze s w ą  ś m ia łą  
d e c y z ją .

I m  b liż e j p o d je ż d ż a m y  d o  w s i, ty m  
e n e rg ic z n ie j p rz e c ie ra m  zapo tnda le  
s z y b y  sa m o ch o d u . P o n a d  ra m ie n ie m  
s z o fe ra  w y p a t ru ję  d o m ó w , w s i. N ie ­
m a l w  ty m  m o m e n c ie , k ie d y  u k a z u je  
s ię  n a  h o ry z o n c ie  p ie rw s z a , o to czo n a  
d rz e w a m i c h a ta , u r y w a  s ię  rz ą d  s łu ­
p ó w  te le fo n ic z n y c h : p o k a z a ły  n a m  
k ie ru n e k ,  n ie  z b łą d z im y  te ra z  w  bocz­
ną d ro g ę , k tó r y c h  tu  p e łn o , n ie  s k rę ­
c im y  do  W iś n ie w k i,  G ro c h  o w ca  czy 
S w id w i,  ż y ją c y c h  je szcza  p o  s ta re m u , 
j a k  ż y ł d z ia d  i  p ra d z ia d .

O g lą d a m  s ię  jeszcze  ra z  za  s ieb ie , 
c ię ż k o  ro z s ta w a ć  s ię  z ty m  sym b o ­
le m  n o w y c h  lu d z k ic h  a m ib icy j. N ie  
d o c ią g n ię to  jeszcze  s łu p ó w  do  w s i, 
n ie  p o w ią z a n o  ic h  d ru te m , n ie  m a  z 
n ic h  jeszcze  z a m ie rz o n e g o  p o ż y tk u , 
a le  o s a d n ic y  z n ę d z n e j w io s k i lu b e l­
s k ie j,  k tó r z y  tu ,  n a  P o m o rze , do  za ­
c h o d n ie j P o ls k i p rz y n o s z ą  n a  w ie ś  
te le fo n , to  coś, czego n ie  sposób z ro ­
z u m ie ć , z a n im  s ię  ty c h  lu d z i n ie  po -

*
M ie c z y s ła w  P o ż a ro s z c z y k  je s t  w y ­

s o k i,  b la d y  i  m a  tw a rd e , n ie  pa su ­
ją c e  do n ie g o  d ło n ie . M ó w ią c  m ę czy  
się, a le  ch o ć  s io w a  n ie  p ły n ą  m u  
g ła d k o , te n  p o t ś c ie ra n y  co p a rę  m i ­
n u t  spod oczu  i  z c zo ła  n ie  je s t  w y ­
n ik ie m  n ie w p ra w n o ś c i w  m ó w ie n iu . 
M ie c z y s ła w  m a  d o p ie ro  22 la ta , od 
la t  c z te re c h  u p ra w ia  t u  w  K a w la c h  
s w o ją  d z ia łk ę , a le  g ru ź lic a ,  k tó r e j  s ię 
n a b a w ił w  la s a c h  lu b e łszczyzn y , n ie  
chce  go  , o d s tą p ić . ■ . ..

M ie c z y s ła w  ' je s t  s e k re ta rz e m  p o d ­
s ta w o w e j o rg a n iz a c ji  P Z P R , c z ło n ­
k ie m  z a rz ą d u  S p ó łd z ie ln i P r o d u k c y j­
n e j. S p ó łd z ie ln ia  w  K a w la c h  p o w s ta ­
ła  d o p ie ro  p rz e d  d w o m a  m ie s ią c a m i, 
ju ż  po z b io ra c h , k tó re  k a ż d y  z c z ło n ­
k ó w  p rz e p ro w a d z ił jeszcze  sa m  i  n a  
s w ó j w ła s n y  ra c h u n e k ,

—  M ie liś m y  s ie d e m  ze b ra ń , z a n im  
lu d z ie  z d e c y d o w a li s ię  p o d p isa ć  d e ­
k la ra c ję  o p rz y s tą p ie n iu  do  S p ó łd z ie l­
n i.  N a  p ie rw s z e  p rz y s z ło  11 lu d z i, n a  
d ru g ie  8, n a  t r z e c im  ju ż  ty lk o  cz te ­
re c h  nas b y ło . D z is ia j m a m y  s ie d e m ­
n a s tu  c z ło n k ó w .

■— B y ło  w ię c  ro z m a ic ie ...
P o ż a ro s z c z y k  n ic  n ie  o d p o w ia d a  

n a  to , w id a ć , że p rz e b ie g a  m y ś la m i 
t a k  n ie d a w n ą  w  czasie, p rzesz łość .

—  G dz ie ś  k o ło . , 6 w rz e ś n ia  —  c ią ­
g n ie  d a le j —  p rz y je c h a ł z S ę p o ln a  
N o g a l z  t rz e m a  t r a k to r a m i.  I  zaczę­
l iś m y  o ra ć . D o o ry w a łiś m y  k o ń m i,  
p o d rz u c iło  s ię  n a w o zó w , b ro n o w a ło . 
P o  p a ru  d n ia c h  o b s ia liś m y  53 h a  ż y ­
te m  s e le k c y jn y m .

—  W s z y s c y ?  —  p y ta m  n ie ś m ia ło .
—  N ie , n ie  w szyscy . N ie k tó r z y  s ie ­

d z ie l i  w  d o m u , p rz e d  o p ło tk i  n a jw y ­
ż e j w y c h o d z ą c  >i m ó w il i ,  że m u z y k a n ­
c i  p r z y je c h a li.  A le  też  g r a ły  te  t r a k ­
to r y .

—  A  z  o b o rn ik ie m , ja k ie  m a c ie  
k ło p o ty ?

—  Ze s ta tu tu  w y n ik a ,  że w  p ie r w ­
s zym  ro k u , z a n im  jeszcze k r o w y  s ta ­
n ą  w e  w s p ó ln e j obo rze , k a ż d y  sa m  
n a  p o le  o b o rn ik  m u s i ro z rz u c ić . Z im a  
ju ż  za  pasem , o b o rn ik  po  ro z rz u c e ­
n iu  p rz e o ra ć  trz e b a  jeszcze, żeb y  w o ­
d a  s i ły  z n ie g o  n ie  z m y ła , a  ty m c z a ­
se m  i  s w o je j p r y w a tn e j ro b o ty  je s t  
jeszcze  spo ro . T o  m oże je d y n e , cze­
g o ś m y  d o ty c h c z a s  do k o ń c a  n ie  z ro ­
b i l i .  * '

—  W y p y c h  m i  m ó w ił,  że w y ś c ie  
s w ó j ju ż  ro z r z u c i l i  w s z y s te k  i  J u re k  
ta k ż e .

—  N p , ja k  się je s t  w  za rządz ie , to  
n ie  sposób b yć  o s ta tn im .

R o z m o w ę  p ro w a d z im y  w  m ie s z k a ­
n iu .  C ię żk ie , ro z le g le , s o lid n ie  i do­
s ta tn io  z z e w n ą trz  w y g lą d a ją c e  za ­
b u d o w a n ia , w z n ie s io n e  p rze z  b o g a ­
ty c h  o s a d n ik ó w  n ie m ie c k ic h , w e ­
w n ą t r z  są  p o n u re  i z im n e . R o z g lą ­
d a m  s ię  po  ś c ia n a c h : m a k a tk a  za ­
w ie s z o n a  po  p rz e c iw le g łe j do  o k n a  
ś c ia n ie  je s t  w y ra ź n ie  w ilg o tn a .  I n ­
s ty n k to w n ie  p rz e rz u c a m  w z ro k  n a  
ro z m ó w c ę : ty m  sa m ym , a u to m a ty c z ­
n y m  ru c h e m  z n o w u  o c ie ra  zapocone 
czo ło .

N a  ś c ia n ie  fo to g ra f ie .  N a  je d n e j 
d w u  c z e rw o n o a rm is tó w . W s k a z u ję  
rę k ą .

—  T e n  z le w e j to  m ó j b r a t ,  u c ie k ł 
do  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  jeszcze 
w  1937. P o l ic ja  go s zu ka ła .
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L U D Z I E  Z P R Z Y P I S Ó W K I
—  A  ta  d ru g a ?  —  w s k a z u ję  n a  fo ­

to g ra f ię  m ę ż czyzn y  w  p rz e d w o je n n y m  
m u n d u rz e  p lu to n o w e g o .

—  T e g o  N ie m c y  z a b ili,  j a k  je c h a ł 
do W a rs z a w y  z m e ld u n k a m i.  I  d r u ­
g ie g o  te ż  —  w s k a z u je  n a  in n ą  jeszcze  
fo to g ra f ię ,  z k tó r e j  p a trz ą  b y s tre , 
p r z e n ik l iw e  oczy. —  O to c z y li pod  n a ­
szą w s ią  g ru p ę  a lo w c ó w , b r a t  p rze ­
d a r ł  się, p o s trz e li l i  go, u p a d ł w  śn ieg . 
S am  się d o b ił, żeb y  n ie  m ę c z y li. A le  
g o  z o s ta w il i  ta k ,  ja k  b y ł,  bo  m ia ł 
m u n d u r  n a  sob ie . In n y c h ,  co b y l i  w  
c y w ilu ,  to  d o  n a g a  ro z b ie ra li.

D z iw ię  s ię  s p o k o jo w i, z ja k im  te n  
m ło d y  m ę żczyzn a  o p o w ia d a  o ś m ie r ­
c i n a jb liż s z y c h  m u  lu d z i.  J a k b y  zga­
d u ją c  m o je  m y ś li,  P o ż a ro s z c z y k  m ó ­
w i  d a le j:

—  M y  w  P rz y p is ó w o e , m u s ie liś m y  
d o  ta k ic h  rze czy  p rz y w y k n ą ć . P rz e d  
w o jn ą  p o lic ja  częs to  w  nasze  s t ro n y  
z a c h o d z iła , a  za  o k u p a c j i  to  i  z sa­
m o lo tó w  k i lk a  ra z y  n a szą  w ie ś  b o m ­
b a rd o w a li i  a r t y le r ią  te ż  d a w a li s ię 
w e  zna .k i.

T e g o  sam ego  jeszcze  d n ia  ro z m a ­
w ia m  z  J ó z e fe m  J u rk ie m . T o  je s t  
ro z m o w a , ja k  i p o p rz e d n ia , k ra d z io ­
n a :— w  d z ie ń  ro b o c z y  n i k t  t u  c h ę tn ie  
w  ro z m o w y  się n ie  w d a je .

J u r e k  też  je s t  b a rd z o  m io d y , też  
ro d e m  z P rz y p is ó w k i,  a le  z d ro w y  i  

. p r z y s to jn y  ja k  a k to r  f i lm o w y .  G d y ­
b y  n ie  m o w a  i a k c e n t p rz y w ie z io n y  
tu  n a  P o m o rz e  z ro d z in n e j lu b e lszczy - 
zn y , t ru d n o  b y ło b y  ro zp o zn a ć  w  n im  
s y n a  m a ło ro ln e g o  ch ło p a .

—  Z  n a sze j w io s k i -— o p o w ia d a  
c h ę tn ie  J u r e k  —  w y s z ło  p ię c iu  m a jo ­
ró w , o ś m iu  k a p ita n ó w  i  k i lk u n a s tu  
p o ru c z n ik ó w . N a  c a łą  lu b e lszczyzn ę  
P rz y p is ó w k a  je s t  s ła w n a , a i  te ra z  
n a s i ta m  n ie  p o z o s ta li w  ty le  i s p ó ł­
d z ie ln ię  ju ż  z a ło ż y li. N a jp ie r w  b y ła  
u  nas G w a rd ia  L u d o w a  i  b ro ń , co śm y  
p s im  sw ę d e m  z d o b y li. A  p o te m , ja k  
ju ż  p o w s ta ła  A L ,  to  ^so w ie ck ich  z rz u ­
tó w  m ie liś m y  pod  d o s ta tk ie m . W  1941 
ro k u  m ia łe m  14 la t ,  ja k  nas N ie m c y  
7, k r y jó w k i :  w. oborzą , „w y c ią g n ę li.  
O jca , w u ja .  i  in n y c h  jeszcze. Je d n e g o  
g o sp o d a rz a  to  -od ra z u  na* p o d w ó rz u  
p o w ie s il i , . m n ie  z b i l i  do  k r w i ,  a  o jc a  
do  L u b l in a  z a b ra li,  a  p o te m  je g o  i  
d w u n a s tu  in n y c h  d o  P a rc z e w a  w y ­
w ie ź l i  i  ta m  p o w ie s ili. .

C z a rn y , s z c z u p ły  i  ż y la s ty , c z te r ­
d z ie s to le tn i M a re k  P a n e k  n a jm n ie j 
c h ę tn ie  o J czasach  w o je n n y c h  opo­
w ia d a  —  cho ć  w ia d o m o , że sam  d z ie l­
n ie  w  czas ie  w o jn y  s ię s p ra w o w a ł, a 
p rze z  je g o  w y ro b n ic z ą  izbę  s e tk i p a r ­
ty z a n tó w  się p rz e w ija ło .  P a n e k , ch o ć  
n ie p iś m ie n n y , g ło w ę  m a  b y s tr ą  a  je ­
go  c ię te g o  ję z y k a  i zap ia lczyw ośc i b o i 
s ię  c a ła  o k o lic a . D z is ia j P a n e k  je s t  
z ja d liw s z y , n iż  z w y k le , u n ie ru c h o m io ­
n a  od k i lk u n a s tu  d n i w  g ip s ie  n o g a  
a n i ch o d z ić  s w o b o d n ie  m u  n ie  p o zw a ­
la , a n i spać n ie  d a je . P a n e k  ch o ­
dz i, o k u la c h , a le  ch o d z i. W  łó ż ­
k u  n ie  u le ży , n o s i g o  p o  o b e jśc iu .

—  J a  lu b ię  spać do  9 -e j a czasem  
d łu ż e j jeszcze, a le  ja k  s ta n ę  do ro ­
b o ty , to  za  trz e c h  z ro b ię . W s z y s c y  
to  w ie d zą , że ja k  P a n e k  w y c h o d z i 
w  po le , to  m u  s ię  ro b o ta  w  rę k a c h  
p a li.  W lięc  ja k ż e  to  bę dz ie?  J a k  spó­
źn ię  s ię do  p ra c y , to  o b e tn ą  z d n ió w ­
k i ,  a  ja k  z ro b ię  za  trz e c h , to  za  
je d n e g o  d o s ta n ę ?

S p ra w y  s p ó łd z ie ln i g n ę b ią  g o  bez 
k o ń c a , ro z w ią ż  m u  je d n ą  tru d n o ś ć , 
a  za ra z  z n a jd z ie  t r z y  da lsze .

—  B o  ja  m ó w ię  w a m , c h ło p y , n ie  
b ie rz w a  ty le  k re d y tó w , n ie  b u d u jm y  
dużo, bo  na s  u to p ią  w  d łu g a c h , n ie  
p o d n ie s ie m  s ię  z tego.

M a re k  m a  n a jg o rs z e , n a ju b o ższe  
b o d a j m ie s z k a n ie  ze w s z y s tk ic h  c z ło n ­
k ó w  s p ó łd z ie ln i. I  d z ie c ia k ó w  tro je .  
A le  k ie d y  n a  z e b ra n iu  c z ło n k ó w  
S p ó łd z ie ln i p rz e w o d n ic z ą c y  P Z G S  z 
S ę p o ln a  J . N o g a l, też  ro d a k  z  P rz y ­
p is ó w k i,  z a p y tu je , k to  chce  s ię  b u ­
d o w a ć  n:a św ie żo  w y m ie rz o n y c h  d z ia ł­
k a c h  -— M a re .k  m ilc z y .  C hoć chce po  
w y z d ro w ie n iu  u c z y ć  s ię  n a  t r a k to ­
rz y s tę  i  w io s e n n ą  o rk ę  ju ż  s a m e m u  
p o p ro w a d z ić  —  M a re k  n ie  p rz e s ta ł je ­
szcze c a łk o w ic ie  m y ś le ć  k a te g o r ia m i 
m a ło ro ln e g o  c h ło p a , k t ó r y  p a m ię ta , 
żę ja k  p rz e d  w o jn ą  c h a łu p ę  sob ie  
w y s ta w ił,  to  p o te m  p rze z  t r z y  la ta  
d z ie c i a n i ja jk a ,  a n i s ło n in y  n ie  w i­
d z ia ły . A le  P a n e k  to  d o b ry  to w a ­
rz y s z  i  w s z y s c y  w ie d zą , że ja k  s ię 
w y p ie n ia c z y  i  w y s o b ie p a n i, to  w  p rz o ­
d o w n ic tw ie  p ra c y  m a ło  k to  m u  d o ­
ró w n a .

J e s t ju ż  w c ze sn a  n o c  lis to p a d o w a . 
N a  p o lu  n ie p rz e n ik n io n e  c ie m n o śc i. 
Id ę  po  o m a c k u , w z d łu ż  obe jść , tą  
p o ln ą  . „p o ls k ą “  d ro g ą  w  k ie r u n k u  
d o m u , w  k tó r y m  m ie s z k a  P a n e k . 
D eszcz s ią p i, pod  n o g a m i c h lu p o t 
b io ta . J e d y n e  ja s n e  p u n k ty ,  p rz e d z ie ­
ra ją c e  się z c ie m n o ś c i, to  o b c ię te  u  
n a sa d y , tu ż  p r z y  p n iu  k o n a ry  w ie rz b  
p rz y d ro ż n y c h . Jeszcze za  d n ia  w id z ą c  
o ka le cza łe  d rz e w a , ro z u m ia łe m , że 
to  lu d z ie  z K a w l i  to r o w a l i  d ro g ę  
p rz e w o d o m  te le fo n ic z n y m . T e ra z , te  
św ieże  jeszcze  p la m y  po  o b c ię ty c h  
k o n a ra c h  k ie r u ją  m o im i k ro k a m i.

N a jp ie r w  c ie m n y  p rz e d s io n e k  w t ło ­
czon y  w  d re w n ia n ą  p rz y b u d ó w k ę , p o ­
te m  k u c h n ia ,  w  k tó r e j  sp o ro  o b cych  
i  z n a jo m y c h  ju ż  tw a rz y ,  w re s z c ie

d łu g a  k is z k o w a ta  izb a , w  k tó r e j  le ­
ż y  M a re k  P a n e k . K ie d y  w chod zę , je s t  
sam , z n a jm ło d s z ą  c ó rk ą  s ie d zą cą  
m u  o k ra k ie m  n a  b rz u c h u . D z ie c k o  n ie  
m a  b u tó w , w ię c  łó ż k o  to  n a jle p s z e  
d la  je d n o ro c z n ia k a  m ie js c e . J e s t ju ż  
c h y b a  s ió d m a  w ie c z ó r , a le  m a le j d a ­
le k o  jeszcze  do  s p a n ia . J a k  i  P a n ­
k o w i,  k tó r y  od czasu, ja k  z ła m a ł n o ­
gę, s k a rż y  się, że je ś ć  n ie  m oże  i 
spać m u  c ię żko . P ra c o w a ć  p rze c ie ż  
n ie  u ra d z i te ra z , a  że p o ch o d z i t r o ­
chę  po o b e jś c iu  o  k u la c h  —  ile ż  z te ­
g o  p o ż y tk u ?

M a re k  z a p o m n ia ł n a w e t o g o le n iu . 
L e ż y  p ó łu b ra n y  n a  łó ż k u , p r z y k r y ty  
do  p o ło w y  p ie rz y n ą , ś w ia t ło  p a d a ją c e  
p rze z  u c h y lo n e  d o  k u c h n i d r z w i w y ­
d o b y w a  n a  je g o  p o k ry te j c z a rn y m  
z a ro s te m  tw a r z y  g ro źn e , 's ta rcze  c ie ­
n ie .

P a n e k  n ie  m a  a p e ty tu , sen n ie  ła ­
tw o  g o  n a ch o d z i, n o g a  w  g ip s ie  —  
od w łó c z e n ia  s ię za  d n ia  po osadz ie  
-—  p u c h n ie  i  b o li, g ro s z a  żyw e g o  b r a k  
w  d o m u  i  ro b o ta  z a n ie d b a n a  p rze z  
c h o ro b ę , a le  je s t  w  ty m  c z ło w ie k u , 
w  ty m  c h u d z ie lc u  p rz e ra ź liw y m , n a  
w ió r  w y s c h n ię ty m , ż y w o tn o ś ć  i  r a ­
dość ż y c ia  w p ro s t  o s z a ła m ia ją c a . 
I  ty le ż  w  n im  szcze ro śc i i  d o w c ip u .

—  N a  a k c ję  s ie w n ą  —  m ó w i M a re k , 
gasząc n a  d ło n i p a p ie ro s a  z ta k im  
s p o k o je m , ja k b y  to  ro b i ł  o p o d ło g ę  —  
Z a rz ą d  p o s ta ra ł s ię  z  S a m o p o m o cy  
o 300.000 z ło ty c h . P o w ie d z ia łe m  c h ło ­
p a k o m  —  o b e jd z ie m y  się. Z ia rn o  t r z a  
d o s ta ć  n a  z a s ie w  w y b o ro w e , n a jle p ­
sze, a le  k re d y tó w , d łu g ó w  n a  g ło w ę  
n ie  b ie rz e m y . D o s ta liś m y  z C e n t ra l i  
R o ln ic z e j z ia rn o  s e le k c y jn e  a  o d d a ­
l iś m y  nasze. O t i  po w s z y s tk im . O be­
sz ło  s ię  bez k re d y tó w . W id z ia ł  o b y ­
w a te l?  N ie  p ię k n ie  m oże  w zesz ło?  
U  Z a m o y s k ic h  p rze d  w o jn ą  n ie  b y ło  
lepszego. P a n e k  ś m ie je  s ię  g łośn o , 
c a łą  tw a rz ą  i oczy m u  s ię  ś m ie ją  
n a js z c z e rz e j. D o  iz b y  w c h o d z i P o ż a ­
ro s zczyk . S ia d a  o b o k  m n ie , p rz y  łóż ­
k u  P a n k a . Z w a b io n y  na szą  ro z m o w ą  
p rz e c h o d z i do nas z  k u c h n i R y b a k  
S ta n is ła w , są s iad  n ie d a le k i,  c z ło n e k  
P Z P R  w  K a w la c h , a le  do Z e sp o łu  n ie  
n a le żą cy . S ta n ą ł w  drz rw iach , w y p e ł­
n i ł  je  sobą i  z a c ie m n ił izbę  d o  re ­
sz ty . P o  c h w i l i  W o liń s k i Jó ze f, p rz e ­
w o d n ic z ą c y  Z e s p o łu  i  W y p y c h  Cze­
s ła w  z n a le ź li s ię  te ż  w  iz b ie . P r z y ­
s ie d li n a  s ą s ie d n im  łó ż k u  i  n a  p o ­
d łodze.

P a n e k , ja k b y  p o d n ie c o n y  o b ecno ­
ś c ią  „w ła d z y “  s p ó ld z ie ln ia n e j i  g ło ­
śno  w y p o w ia d a ją c  t y lk o  część tego , 
co  m u  w  te j  c h w i l i  po  g ło w ie  ch o d z i, 
s tw ie rd z a  n i s tą d  n i  z o w ą d :

—  A  B ia łk o w s k i  m ó w i, że 50 h a  
w  p a rę  k o n i o b ro b ić  m o żn a . U  nas 
w  Z espo le  je s t  180 ha , z n a c z y  się, że 
"czte ry p a ry  k o n i s ta rc z y ło b y  aż: dosta .

B ia łk o w s k i i  B u d a , k t ó r y c h . p r y ­
w a tn e  z a g ro d y  ro z rz u c o n e  są  n a  d w u  
p rz e c iw le g ły c h  k ra ń c a c h  g r u n tó w  ob ­
ję ty c h  S p ó łd z ie ln ią , m a ją  d w u d z łe s to - 
k i lk o h e k ta ro w e  g o s p o d a rs tw a . O b a j 
u s p o so b ie n i są  w ro g o  d o  Z e spo łu , 
z a c ie k ły m  k u ła k o m  w y ra s ta ją c e  i  
k rz e p n ą c e  pod  ic h  b o k ie m  n o w e  ż y ­
c ie  spędza sen z p o w ie k . A le  o tw a r ­
te j  w a lk i  z Z e sp o łe m  n a  ra z ie  n ie  
p o d e jm u ją . R zecz  je s t  p rz e c ie  no w a , 
n ie  o k rz e p ła  a n i g o sp o d a rczo , anii w  
ś w ia d o m o ś c i c z ło n k ó w  Z e sp o łu , lż e j 
w ię c  i  b e z p ie c z n ie j —  m y ś lą  o b a j —• 
ro z w a lić  tę  ro b o tę  p rze z  s ia n ie  w ą t ­
p liw o ś c i,  p o d ja z d o w ą  w a lk ę . P ocóż  —  
m ó w ią  —  o ra ć  t r a k to r e m  tę  s p ó łd z ie l-  
n ianą . z ie m ię ?  C zy to  k o n ie  n ie  w y ­
s ta rc z ą ?

P a n e k  n ie  k o ń c z y  s w o je j m y ś li,  n ie  
o d p o w ia d a .

W e  w c z o ra js z e j G azec ie  P o m o rs k ie j 
b y ła  w ia d o m o ś ć , że z k i lk u d z ie s ię c iu  
Z e to ró w , s p ro w a d z o n y c h  z  C zecho­
s ło w a c ji,  je d e n  p rz e z n a c z o n y  je s t  d la  
s p ó łd z ie ln i w  K a w la c h .  I  o to  P a n e k , 
k t ó r y  m im o  z ła m a n e j n a  t ra k to r z e  
n o g i od ty g o d n ia  ju ż  w y g ra ż a , że do 
n o w e g o  t r a k to r u  n ik o g o  nile do p u śc i, 
że sa m  n im  bę dz ie  n a  w io s n ę  o ra ł,

W  górach U zbekis tanu  
popiół żarem  b łyska, 
ty lk o  w  studni w oda  
m a ko lo r czereśni.
G iu ze ll pasterka  
p atrzy  e siodła, 
ja k  pustynna zorza  
na tw a rz  zarzuca  
zm ierzchu czarczaff.
K o ń  grzebie nogą 
w  siońcu ciągnie arbę, 
błyska żm ija  i zn ika  
pod ko łam i syczy piach. 
B ryg ad !er kołchozu W an ia  
na m otorze objeżdża step, 
ju tro  poprow adzi rze k i 
w  suchy, pustynny piach. 
M apę na w ie trze  ro zw ija  
m apę sztabową kołchozu
—  „Krasnyj O ktiabr“.
Ju tro  cała brygada  
tw o ją  spraw ę ro zp atrzy  
feodalna staruszko,
—  p rzyrodzie  pomaga partia . 
Radzić długo n ie  będą  
tow arzysze kołchoźnicy  
w iadom o, że im p eria liśc i
n ie chcą, aby pustyn ia  
m ilia rd y  pudów  rodziła  
uzbeckie j pszenicy.
W  górach U zbekistanu  
chce pić rew o luc ja !
Chce zbóż kołysać łany, 
budować m iasta, ko leje, 
a w  ja rach  słońca 
hodować w inn ice.

te n  sam  P a n e k  rz u c a  p ro w o k a c y jn e  
p y ta n ie . J e s t ju ż  w  s p ó łd z ie ln i k i l k a ­
n a śc ie  k o n i,  za  p a rę  d n i w y re m o n ­
tu je  s ię  s ta jn ię , d z iu r y  szczu rze  ce­
m e n te m  p o z a ty k a , o k n a  w s ta w i,  p rz e ­
g ro d y  p rz y s z y k u je  i  k o n ie  s ta n ą  
w s p ó ln ie , pod  je d n ą  ju ż  o p ie ką . P o  
cóż im  t r a k to r ?  Z a  d a rm o  to  go d o ­
s ta n ą ?

N ik t  z o b e cn ych  n ie  p o d e jm u je  w e ­
z w a n ia :  za  d o b rze  z n a ją  P a n k a , za 
d łu g o  s p a li z n im  ra z e m  w  le ś n e j .zie­
m ia n c e , że b y  się da ć  n a b ra ć  n a  k a ż ­
d ą  je g o  zaczepkę.

A le  P a n e k  n ie  re z y g n u je  ta k  ła tw o . 
N ie  m a  d la  n ie g o  ż y c ia  bez w a lk i .  
N ie m c ó w  ju ż  n ie  m a , a B u d a  i  B ia ł ­
k o w s k i d a le ko . C h c ia łb y  ic h  tu  m ie ć  
b liż e j... N a c ie ra  u p a rc ie  d a le j, p o d n o ­
s i się z łó ż k a , rę k ą  w y g ra ż a  P o - 
ż a ro s z c z y k o w i.

—  A  d lacze go  to  n ie  z a p ro s ić  B ia ł­
k o w s k ie g o  i  B u d ę  n a  nasze z e b ra n ie ?  
N ie  lu d z ie  to ?  C zy m y  tu  k o n s p ira c ję  
ja k ą  o d s ta w ia m y , ta je m n ic e  ro b im ?

T y m  ra z e m  u d a ło  m u  się. P o ż a ro ­
s z c z y k  s p o k o jn ie  lecz  s ta n o w czo  k la ­
ru je , że d o p ó k i ic h  Z e sp ó ł sa m  w  so­
b ie  n ie  o k rz e p ł, p ó k i w ś ró d  n ic h  n ie  
m a  jeszcze  c a łk o w ite j  je d n o ś c i i  w  
p o m y ś lu n k u  i w  d z ia ła n iu  —  ja k ż e  to  
za p ra sza ć  o b cych ?  I  c zy  on , P a n e k , 
m y ś li że do b rze  b y ło b y , żeb y  b o g a ­
cza, n a  ic h  z e b ra n ie  za p ra sza ć , dać 
m u  tu  g a dać , co m y ś li?  Z  sobą n a j ­
p ie rw  d a jm y  sob ie  ra dę , z w y w ó z k ą  
o b o rn ik a , p o rz ą d k ie m  w  o b e jśc ia ch , 
re m o n te m  s ta jn i  i  o b o ry , zab ezp ie ­
cze n ie m  m a s z y n  s to ją c y c h  d o tą d  n a  
p o lu , ch o ć  z im a  ju ż  b lis k o , z sobą 
n a jp ie rw ,  n ie  m y ś lis z? ... A  p o te m , 
ja k  ju ż  z sobą d o jd z ie m  do ła d u , ja k  
p o ro ś n le m  w  s iłę  —  n ie  ty lk o  że o 
g a d a n iu  z k u ła k a m i n ie  będz ie  m o w y , 
a le  o s trz e j jeszcze  w a lc z y ć  n a m  
p rz y jd z ie  z B u d ą  i  z B ia łk o w s k im .  
B o  im  m y  t u  w  zespole  s i ln ie js i  b ę ­
d z ie m y , im  lepsze k r o w y  bę dą  s ta ły  
w  oborze  a ż y ta  i  p s z e n ic y  w ię c e j z 
h e k ta ra  ro d z ić  s ię  n a m  b ę d z ie -----t r z e ­
b a  bę dz ie  o s trz e j jeszcze  w a lc z y ć  i  to  
n ie  ty lk o  z k p in k a m i i  p o g a d y w a n ie m , 
że t r a k t o r  n a m  n ie p o trz e b n y . J a k b y  
n a m  w te d y  k to ś  p o w ie d z ia ł żeb y  B ia ł ­
k o w s k ic h  n a  z e b ra n ie  za p raszać , t y  
p ie rw s z y , M a re k , skoczysz  m u  do  
oczu  i  d o b rze  będz iesz w ie d z ia ł d la ­
czego!

P a n e k  m y ś li n a m ię tn ie , a le  co m y ­
ś li,  n ie  m ó w i. N ie c h  się w y p o w ie  W o ­
l iń s k i ,  p rz e w o d n ic z ą c y  on  p rzec ież . 
W y p y c h . I  n a ra z  p o d s k a k u je  n a  łó ż ­
k u , w y g ra ż a  s to ją c e m u  w  d rz w ia c h  
s ta re m u  B y s trz y c k ie m u .

—  J a k  n ie  p rz e s ta n ie s z  t u  d o  m o ­
je j  b a b y  p rz y c h o d z ić  to  jeszcze  p o r t k i  
k ie d y  zgu b isz .
; W s z y s c y  ^ b u ć b a j ą .  śm iiechem . B y ­
s t r z y c k i  k u la w y  i zezo w a ty , z w ło s e m  
z m ie rz w io n y m  i  w ie c h ć io w a ty m , po- 
g o d n ie  p r z y jm u je  te ń  W ybuch . N ie c h  
s ię  lu d z ie  ś m ie ją , je ś l i  n ie  m o ż n a  in a ­
cze j, n ie c h b y  i  z n ie g o . S ta ry  on  
ju ż , a le  n ie  t a k i  o s ta tn i.  P rz y je c h a l i  
t u  w  1945 r o k u  ra ze m , m o rd o w a li się, 
ch o ć  k a ż d y  n a  s w o im , a le  je d n a k  
g ro m a d ą , w  k u p ie , p o b o g a c ie li ra ze m .

—  B y s t r z y c k i n ie  p a trz y  n a  S p ó ł­
d z ie ln ię  s w o im  t y lk o  ro z u m e m  a n i 
s w o je j s ta re j,  a le  g ro m a d n y m . C hoć­
b y  1 te n  b a ra k  n a  ś w ie t lic ę ,  co  go  
s ta w ia ć  zaczę li. B ę d z ie  w  n!im  p rz e d ­
szko le  d la  d z ie c i, a  on  d z ie c i n ie  m:a 
i  m ie ć  ju ż  n ie  będzie . A le  że je s t  
m a js t re m  a w  ś w ie t l ic y  w ie c z o re m  
i  gaze tę  k to ś  z m ło d s z y c h  p o c z y ta  i 
ra d ia  bę dz ie  m o ż n a  p o s łu c h a ć  —  p o ­
p ra c u je  p r z y  n im  n ie  m n ie j od  in ­
n y c h . F u n d a m e n t  ju ż  p o s ta w il i ,  w  
p rz y s z ły m  ty g o d n iu  z w io z ą  z ta r ta k u  
b a ra k  i w  p a rę  d n i u s ta w ią . N ie  bę ­
d z ie  ta k  s m u tn o  żyć  ja k  d o tą d , a leż  
s m u tn o . B o g a o ie j tu , a le  s m u tn ie j 
n iż  w  P rzyp iisów ce .

Z a  ty m  b a ra k ie m , że b y  g o  szyb ­
c ie j u s ta w ić , g a rd łu ją  n a jw ię c e j k o ­
b ie ty , co  d z ie c ia k i m a ją  m ą łe . N ie  da  
to  m a tc e  z a ją ć  s ię ro b o tą , k rz y c z y , 
d o k u c z a , g u z y  sob ie  n a b i ja  —  a  ja k

Już bram ę T u rg a jską  szeroko 
bolszewicka o tw iera  energia  
człow iek z p rzyrodą uzgadnia  
drogę nowego życia.
A  w  A m eryce Y ankesi 
p ełn i obaw y i  strachu  
n astaw ia ją  ka p ita lizm u  
stare sejsm ografy.
N a  m otorze b ryg ad ier W an ia  
objeżdża z m apą g ra jący  step. 
W yznacza brzegi, sady i pola 
zanim  nadejdą rze k i 
—  Ob, Jenisiej, Irtys z .
Z  lodów  syberyjskich  
kosm ate kożuchy fa l, 
p rzyw iozą  pustyni w ęgie l, 
m aszyny, drzew o i  stal,
A  słońce pracować będzie  
w  e le k tro w n i, a nie w isieć  
w  oknach kołchozow ych izb, 
ja k  kolczasty k w ia t.
W  górach U zbekistanu  
popiół żarem błyska,
ty lk o  w  studni w oda  
m a ko lo r czereśni.
G iu ze ll pasterka  
p atrzy  z siodła 
ja k  pustynna zorza 
na tw a rz  zarzuca  
zm ierzchu czarczaff.
K o ń  grzebie nogą 
w  słońcu ciągnie arbę  
błyska żm ija  i  zn ika  
pod ko lam i syczy piach.

Jerzy L au

Jerzy Lau
GDY RZEK1 ZDOBĘDĄ PUSTYNIĘ

p ó jd ą  d o  p rz e d s z k o la , in n e  ż yc ie  w  
d o m u  będzie , ro b o ta  in a c z e j p ó jd z ie  
i  d z ie c i k u l t u r y  od fa c h o w e j p rz e d ­
s z k o la n k i zdobędą .

B a b k a  sześc iom ies ięczne go  H e n r y k a  
S ow y, w d o w a  po  p o w ie s z o n y m  F e ­
l ik s ie  J u r k u ,  m ó w iła  m i  w c z o ra j:

•—  J a k  p o d rz u c a m  p rzez  p a rę  g o ­
d z in  te g o  c h ło p a k a , to  m i p o te m  ta k  
serce  b ije ,  że spać w  n c c y  n ie  m ogę. 
I  ta k  do  ro b o ty  n ie  b a rd z e m  ju ż  z d o l­
na, serce  d o ku cza , a d z ie c ia k i z m o r ­
d u ją  c z ło w ie k a  n a  am en . Ż e b y  to  ju ż  
ta  ś w ie t l ic a  b y ia , p rze c ie ż  ty m  dz ie ­
c io m  w s z y s tk o  n a jle p s z e  s ię  na le ży . 
M y  s ta rz y ...

J u r k o w a  m a  43 la t .  J e s t ju ż  tro c h ę  
s iw a , a le  tw a r z  m a  p e łn ą  d o ro d n ą , 
ru m ia n ą .

■—  M y  s ta rzy ...
P a trz ę  te ra z  n a  z a n ie d b a n ą  tw a rz  

B y s trz y c k ie g o , n a  je g o  ś m ie ją c e  się, 
ze zo w a te  oczy.

—  T y  p i ln u j  sw ego  —  m ó w i d o  P a n ­
k a  —  o s ta re g o  się n ie  m a r tw ,  a  ja  
ju ż  s w o ic h  s p o d n i d o p iln u ję .

Iz b a , w  k tó r e j  s ie d z im y , je s t  ju ż  
p e in a  i  c ie m n o  w  n ie j  od  d y m u . P a ­
l im y  w s z y s c y  „M o c n e “ , n o rm a ln e  m o ­
n o p o lo w e  „M o c n e “ . J a k ą ż  o lb rz y m ią  
d ro g ę  g o sp o d a rcze g o  a w a n s u  p rz e s z li 
c i lu b e ls c y  c h ło p i,  je ż e li a n i p o trz e b a  
f in a n s o w a  a n i —  u  s ta rs z y c h  —  d łu ­
g o le tn i n a w y k  n ie  k a ż ą  im  p o w ró c ić  
d o . lu b e ls k ie j „ s a m o s ie jk i“ . J a k  d łu g o  
p a lą , n ie  p a l i l i  p rze c ie ż  in n e g o  t y t o ­
n iu  ja k  s a d zo n y  w ś ró d  k u k u ry d z y  na  
w ła s n y m  p ó lk u  lu b  k ra d z io n y  z p la n - 
ta c y j.  A n i p rz e d  w o jn ą , a n i w  czasie  
o k u p a c ji.  D o b ra , c ie n k o  k r a ja n a  lu ­
b e ls k a  s a m o s ie jk a  —  in n e g o  p rz e c ie  
ty to n iu  b ie d o ta  z  P rz y p is ó w k i n ie  
zn a ła . P a lą  te ra z  „M o c n e "  —  po  p o ­
łów ce , oszczędn ie  —  p a lą  m o n o p o lo w e , 
ch o ć  p rze c ie ż  n ie  m a  m ie s ią c a , żeby 
k to ś  ze s t ro n  ro d z in n y c h  K a w l i  n ie  
o d w ie d z a ł, a p rze s ła ć  pa czkę  p o cz tą  
też  p rz e c ie  n ie  w y s iłe k .  N ie  p a trz ą c  
do  o b ó r i  s ta jn i,  n ie  w id z ą c  g ro m a d  
p ta c tw a  z a le g a ją ce g o  za  d n ia  k a ż d y  
k ą t  g o s p o d a rc z y c h  za b u d o w a ń , n ie  
d o w ia d u ją c  się, ile  k a ż d y  z ty c h  no­
w y c h  lu d z i z ie m i tu  o t r z y m a ł —  po  
ty m  n o w y m  d la  n ic h  tu  n a w y k u , po 
ty c h  „M o c n y c h "  ty lk o  sądząc, ła tw o  
d o s trz e c  d ro g ę , k tó r ą  p rz e b y li.  O d 
n ę d z y  zagęszczone j, d u szą ce j s ię  w s i

lu b e ls k ie j,  do o s ta tn ie g o  n o w e g o  ż y ­
c ia . N ie k tó r z y  z n ic h  jeszcze  p rz e d  
w o jn ą  z a u fa l i  s w o je m u  in s ty n k to w i 
k la s o w e m u , w s z y s c y  z a u fa l i  m u  w  la ­
ta c h  w o jn y ,  te ra z  ś w ia d o m ie  —  ch o ć  
n ie  bez w e w n ę trz n y c h  o p o ró w — z a w ie ­
r z y l i  s ię  o rg a n iz a c ji  p a r ty jn e j,  k tó r a  
p ro w a d z i ic h  d ro g ą  t r u d n ie js z ą  d la  
c h ło p a  n iż  p a r ty z a n tk a ,  n iż  w y s a d z a ­
n ie  p o c ią g ó w  z h i t le r o w s k im i t r a n s ­
p o r ta m i,  d ro g ą  c o d z ie n n e j w a lk i  z 
sobą i  z o to c z e n ie m , z n a w y k a m i 
o d z ie d z ic z o n y m i n ie m a l, d ro g ą  n ie  ta ­
n io  o s ią g a n e g o  p o s tę p u . J e ś li s ię  n ie  
ch cą  c o fn ą ć , je ś l i  p o m y ś lą  o dz ie ­
c ia c h —  ja k a ż  d ro g a  im  p o zo s ta je ?  
D z ie c i p rze c ie ż  za czn ą  p o d ra s ta ć , 
s z k o ły  p o ko ń czą , zech cą  s ię  u sa m o ­
d z ie ln ić , p o żen ić , p ó jś ć  n a  s w o je  —  
z czym że  p ó jd ą ?  Co im  da ć  m o ż n a ?  
Z n o w u , ja k  ic h  d z ia d o w ie  i  o jc o w ie  
w  lu b e lszo zyźn ie , d z ie lić  m u s ie l ib y  
bez k o ń c a  te  k i lk a  h e k ta ró w  n a  co­
ra z  m n ie js z e  s p ła c h e tk i,  n a  w y ro b n i­
k ó w  p o s ia ć  w ła s n e  d z ie c i do  B ia ł ­
k o w s k ic h  i  B u d ó w , a w  k o ń c u  m oże 
i  c a łk ie m  z z ie m i s ię  w y p rz e d a ć ?

Z  m ie js c a , w  k tó r y m  siedzę, w id a ć  
p o p rze z  u c h y lo n e  d rz w i do  iz b y  k u ­
c h e n n e j k r z ą ta ją c ą  s ię  p rz y  p a le n i­
s k u  P a n k o w ą . W  g u m o w y c h  b u ta c h  
n a  bose n o g i, w  ch u s tc e  c ię ż k ie j,  
w łó c z k o w e j, z a k ry w a ją c e j g ło w ę  ł  
część tw a rz y ,  P a n k o w a  k r z ą ta  s ię 
p rz y  p a le n is k u . O d s ta w ia  n a  p o d ło g ę  
c ię ż k i g a rn e k  z la n e g o  żelaza , z k t ó ­
re g o  d y m i k a p u s ta , z d e jm u je  p a ty ­
k ie m  du że  fa je r k i ,  k ła d z ie  g a rn e k  
z p o w ro te m  w  p o w ię k s z o n y  o tw ó r  
b la tu .  S c h y la  s ię ra z  jeszcze, p o d rz u ­
c a  w  o g ie ń  k a w a łk i  suchego  to r fu .  
D z ie c i ju ż  m a ru d z ą , trz e b a  p rz y ś p ie ­
szyć k o la c ję .

K u c h e n n a  iz b a  te ż  p e łn a  je s t  lu d z i.  
M ło d a , u ro c z a  ja k  je j  b r a t  żon a  J a n a  
S o w y  s ie d z i n a jb l iż e j d rz w i,  o b o k  żo­
n a  L ig ę z y , s k u p io n a  i  ja k  zaw sze po­
w a żn a . W s z y s tk ie  ro b ią  n a  d ru ta c h  
i  ro z m a w ia ją  n ie  po d n o szą c  o czu  z 
n a d  ro b o ty .

Z n o w u  d z iś  p rz e je ż d ż a li k o ło  nas 
ja c y ś  z  W liś n ie w k i. N a k ła d a ją  d ro g i,  
żeb y  p a trz e ć , po szp ie g o w a ć . P y ta l i ,  
czy  ju ż  je m y  w s z y s c y  ze w s p ó ln e g o  
k o tła ...

Ż o n a  S ow y, m ło d a , z d ro w a  i  d z iw ­
n ie  u ro cza , n a jd łu ż s z ą  p rz e b y ła  d ro ­
gę. P rz y z n a je  s ię  do  te g o  o tw a rc ie , 
że-jeszcze r o k  te m u  s łyszeć n ie  c h c ia ­
ła  o S p ó łd z ie ln i. M y ś la ła  o n ie j,  ja k  
o czym ś  g ro ź n y m , n ie z n a n y m , b u rz ą ­
c y m  ca le  d o ty c h c z a s o w e  życ ie . A  k ie ­
d y  S p ó łd z ie ln ia  za czę ła  oznaczać 
p rze d szko le  d la  d z ie c i, ś w ie t lic ę , w  
k tó r e j  r a d ia  w ie c z o re m  p o s łu c h a ć  bę ­
d z ie  m o żna , d z ia łk i  w y ty c z o n e  w ła ­
śn ie  p rzez  g e o m e trę  pod  n o w e  zab u­
d o w a n ia  —  ja kże , c ia sn o  ż y je  s ię  te ra z  
w  d u szn ych , p o n ie m ie c k ic h  c h a ta c h  —  
żo n a  S o w y  p rz e s ta ła  m y ś le ć  o S p ó ł­
d z ie ln i s ło w a m i k u m o s z e k  z p ią t k o ­
w e g o  ta r g u  w  S ę p ó ln ie . Z o b a c z y ła  —

ja ik  to  k o b ie ta , re a ln ie js z a  z w y k le  o d  
m ę ż czyzn y  —  n ie  t y lk o  s łu p y  te le fo ­
n iczn e , k tó r e  zaczę to  ju ż  s ta w ia ć , 
p o d m u ro w a n ie  pod  ś w ie t lic ę , k tó r a  
n a  sze reg  go d z in , z w o ln i ją  od z a j­
m o w a n ia  s ię d z ie ć m i, zob aczy ła  też, 
ja k  żyw e , ła ź n ię  i  szko lę , d o m  lu d o ­
w y  i  b o is k o  d o  g ie r ,  k tó r e  in ż y n ie r  
z S ę p ó ln a  n a  p la n ie  n o w e j o sa d y  m ą ­
d rze  w y ry s o w a ł.

Z o b a c z y ła  n o w ą  d rogę , su ch ą  i p ro ­
s tą , b ie g n ą c ą  ś ro d k ie m  o s ie d la  i  la m ­
p y  e le k try c z n e , k tó re  n ie d łu g o  d o jd ą  
z W ię c b o rg a  do K a w l i .  T y m  la m p o m  
e le k t ry c z n y m  i  ła ź n i, s zko le  i  s k le ­
p o w i s p ó łd z ie lc z e m u  ta k  s ię  z a w ie ­
rz y ła , że k ie d y  p o w s ta ła  s p ra w a  lo k o -  
. m o b il i ,  k tó r ą  ro b o tn ic y  z w a rs z ta tó w  
k o le jo w y c h  P .K .P . z B yd g o s z c z y  
c h c ie l i  K a w lo m  o fia ro w a ć , o n a  i  z 
c h ło p a m i u m ia ia  w a lc z y ć  i  n ie  je d n e j 
b a b ie  n a  ta rg u  do  oczu  sko czyć .

.—  W id z ie l iś c ie  —  m ó w i l i  n a w e t n ie ­
k tó r z y  c z ło n k o w ie  Z e sp o łu —-żeby k to ś  
za  d a rm o  c h ło p u  coś d a w a ł?  D a rm o , 
m ó w ią , że d a rm o  a ja k  p ó ź n ie j k a ż ą  
p ła c ić , b y d ło  z p r y w a tn e j o b o ry  n a  
d łu g i w y c ią g n ą ?  J a k  ju ż  p rz y jm ie m , 
ja k  z a e m a k u je m  ła tw e j m łó c k i,  ja k  
o d w y k n ie m  od w y w i ja n ia  k i je m  n a d  
ro z u m e m , od k rę c e n ia  s ie c z k a rn ią  do 
trz e c ie g o  p o tu  —  w p is z ą  do  k s ią ż k i,  
p ła c ić  każą .

—  D iu g ó w  n ie  ró b m y  —  m ó w ił B y ­
s t r z y c k i i W o liń s k i.

—  K r e d y ty  nas z je d z ą  —  p o w ta rz a ł 
u p a rc ie  P a n e k .

T y m  g a d a n io m  b a b s k im  n a  ta r g u  
i  g lo so m  s ta rs z y c h  c h ło p ó w  u m ia ła  
s ię  żo n a  S o w y  p rz e c iw s ta w ić , ch o ć  
n ie  je j  to  p rz e c ie  za d a n ie  „ k i je m  n a d  
ro z u m e m  w y w i ja ć "  czy  s ieczkę  c ią ć . 
N ie  b a b s k a  to  ro b o ta , c h ło p s k a . „ K r e ­
d y ty “  i  „ d łu g i"  to  b y ło  coś, czego n ie  
b y ła  w  s ta n ie  p o ją ć , n ie  w id z ia ła  te ­
go— cho ć  p rze c ie  i ła ź n ię  ju ż  zob aczy  
la  i  s zko łę  i  d o m  lu d o w y , k t ó r y  in ż y ­
n ie r  z m ia s ta  n a  p a p ie rz e  ty lk o  w y r y ­
so w a ł. S o w o w a  n ie  b a ła  s ię  „ k r e d y ­
tó w "  —  te g o  d ia b la , w  k tó re g o , s p r y t ­
n y  „b e lz e b u b  k o łc h o z o w y "  n a ra z  s ię  
p r z e m ie n ił —  w ie rz y ła  s ło w o m  p rz e d ­
s ta w ic ie la  k o m ite tu  w o je w ó d z k ie g o  
p a r t i i ,  k t ó r y  t łu m a c z y ł,  że so ju sz  ro ­
b o tn ic z o -c h ło p s k i to  n ie  je s t  fra z e s  
z g a ze ty . Że ro b o tn ic y  ty m  c h ło p o m , 
k tó r z y  p o sp o łu  z n im i w a lc z y ć  c h c ą  
i  iś ć  n a p rzó d , o ka za ć  p ra g n ą  p o m o c  
k o n k re tn ą .  Z n a le ź li s ta re g o  g ra ta , 
w y re m o n to w a li g o  po  g o d z in a c h  p r a ­
c y  i  w  d n iu  o f ic ja ln e g o  o tw a rc ia  
S p ó łd z ie ln i po p ro s tu  w rę c z ą  ja k o  
p re ze n t.

I  n a  ta r g u  w  S ę p ó ln ie  i  w  k n a jp ie  
m ia s te c z k o w e j lu d z ie  z  „P a r ty z a n ta “  
—  j:ak  tu  w s z y s c y  w  p o w ie c ie  sp ó ł­
d z ie ln ię  w  K a w la c h  n a z y w a ją  —  są 
p rz e d m io te m  u w a g  iro n ic z n y c h , p r z y ­
m iln y c h  zacze pek  i  w s io w y c h  d o w ­
c ip ó w . N ie  m a  w  p o w ie c ie  n ik o g o , 
k to b y  n a  n ic h  u w a ż n ie  n ie  p a t r z y ł 
i  p o d k p iw a ją c  n a w e t —  ła g o d n ie , d o ­
b ro d u s z n ie , bo  z  p a r ty z a n ta m i le p ie j 
n ie  za czyn a ć  —  n ie  b y ł c ie k a w , ja k  
ż y ją  i ja ,k  też  u  n ic h  te n  k o łc h o z  p r a ­
c u je . J a d ą c y  z  ta r g u  c h ło p i k i lo m e ­
t r a m i d r o g i-n a k ła d a ją ,  żeby ty lk o  z 
b l is k ą  p r z y jr z e ć  się. ic h  ro b o c ie , ja k  
im  ż y to  w zesz ło , co  te ż  za  n o w y  
d o m  b u d u ją  n im  będz ie . T a
c ie k a w o ś ć  p o w sze chna , ze z ło ś c ią  p o ­
łą c z o n a  u  b o g a tszych , p o d n ie c a  a m ­
b ic ję  łu d z i „P a r ty z a n ta " .

A n i  z ja d liw e  p o d ś m ie w a n ie , a n i 
s t ra c h y , a n i p ró b y  n is z c z e n ia  ic h  d o ­
b y tk u ,  je ś l i  k to ś  s ię  n a  n ie  w a ż y  —  
n ie  b ę d ą  m ia ły  ła tw e j s p ra w y  z lu d ź ­
m i z  „P a r ty z a n ta " .

P a n k o w a  n a k a r m i ła  d z ie c ia k i,  w c h o ­
d z i te ra z  d o  izb y , w  k tó r e j  s ie d z im y , 
żeb y  im  łó ż k o  u szy k o w a ć .

Je d e n  p o  d r u g im  p o d n o s im y  się z 
m ie js c , czas i  n a m  spać. P a n e k  g w a ł­
te m  nas z a trz y m u je ,  d z ie w ią ta  p rz e ­
c ie  d o p ie ro , a  d o  s p a n ia  jeszcze da ­
le k o . N ie k tó r z y  d e c y d u ją  s ię  zostać , 
p o g a d a ć  jeszcze. R y b a k  S ta n is ła w , 
m a ją c y  sp o ro  d r o g i do  s w e j c h a ty , 
P o ż a ro s z c z y k  i  ja  ż e g n a m y  s ię  i  w y ­
c h o d z im y .

C ie m n o ść  n a  d w o rz e  k o m p le tn a . 
Ś c ia n  d o m ó w  od  n ie b a  n ie  o d ró żn isz . 
D o b rze  choć, że p a d a  —  w  te j  o k r u t ­
n e j c ie m n o ś c i po o d g ło sa ch  deszczu, 
p o  ty m  czy  k ro p le  b i ją  o ś c ia n y  d o ­
m ó w , p a d a ją  w  k a łu ż e  czy  w  b ło to , 
ro z ró ż n ić  m o żn a , g d z ie  je s te ś m y  i  
ja k  k ie ro w a ć  k ro k .

je s te ś m y  ju ż  w re s z c ie  p rz y  o b e j­
ś c iu  P o ż a ro szczyka . Ż e g n a m y  s ię  z 
R y b a k ie m , w c h o d z im y  d o  izb y . J e s t 
w  n ie j  c ie p ło  i  czys to , a le  s m a k  w i l ­
g o c i, s tę c h łe j i  p r z e n ik l iw e j,  c z u je  
s ię w  p o w ie trz u .

—  D la cze g o  R y b a k  n ie  je s t  z  w a ­
m i,  w  S p ó łd z ie ln i —  p y ta m , g d y  o b a j 
ju ż  ro z b ie ra m y  się do s p a n ia . —  P rz e ­
c ie ż  on  p a r ty jn y .

—  N o , w id z ic ie  —  t łu m a c z y  M ie c z y ­
s ła w  —  c h ło p u  je s t  w y g o d n ie , je ś l i  
b a b a  w  d o m u  s iedz i, m ę ża  i  d z ie c i 
t y lk o  p i ln u je ,  od ś w itu  do  n o c y  po  
o b e jś c iu  s ię  k r z ą ta  i  n i k t  m u  się n ie  
w trą c a , co on  sam  ro b i,  k ie d y  w  p o ­
le  w y c h o d z i, c zy  je g o  d z ie c i b u ty  
m a ją  —  dd  p rz e d s z k o la  p rze c ie ż  n ie  
cho dzą . K o b ie ty  w  S p ó łd z ie ln i n a j­
w ię c e j m a ją  d o  w y g ra n ia ,  m ę ż o w s k ie  
n ie w o ln ic tw o  m o g ą  z s ie b ie  z rz u c ić . 
Są c ie m n ie js z e  od  m ę żczyzn , z a h u k a ­
ne w  ro b o c ie  g o s p o d a rs k ie j,  w ie c z n ą  
t ro s k ą  o d z ie c ia k i,  ty m  k rz ą ta n ie m  
s ię  od ś w itu  do  n o c y  ta k  z a ję te , że 
czasu  im  n ie  s ta je  żeb y  p o m yś le ć , 
z a s ta n o w ić  s ię n a d  ty m  życ ie m , k tó re  
p ro w a d z ą  z b u n to w a ć  się p rz e c iw  m ę ­
żom , k tó r z y  g ro sz  im  i  d z ie c io m  
p rzede  w s z y s tk im  p rz y n a le ż n y  —  w  
k n a jp ie  p rz e p ija ją .

—  S p o ro  jeszcze  po  w s ia c h  ta k ic h  
m ę żó w  zob aczyc ie , co żonę ja k  n ie ­
w o ln ic ę  t r a k t u ją  i  t a k  je j  ż y c ie  u rz ą ­
d z a ją , żeby od sa p n ą ć  n ie  m o g ła , p o ­
m y ś le ć , że to  p rz e c ie ż  n ie  g o d z i s ię  
a n i z lu d z k im  a n i z b o s k im  p ra w e m  
n ie w o ln ic ą  b yć  c h o ć b y  u  w ła s n e g o  
m ęża. J u ż  to  c h ło p i ro z u m ie ją , że 
S p ó łd z ie ln ia  z b a b y  n ie w o ln ic y  ro b ić  
n ie  p o z w o li, że ty m  k o b ito m  oczy  z a ­
c z y n a  o tw ie ra ć , a  im  c ie m n ie js z a  k tó ­
ra , w  im  g o rs z y m  trz y m a n a  d o tą d  
z a h u k a n iu  —  ty m  w ię k s z ą  w  d o m u  
re w o lu c je  z ro b i. W ie d z ą  ju ż  c h ło p i 
o ty m  po w s ia c h , a g itu ją  b a b y  p rz e ­
c iw  s p ó łd z ie ln io m  a i  m y , w  K a w la c h , 
też  p rz e c ie  n a  z ie m i ż y je m y ...

(D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  i - e j )
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M ie c z y s ła w  p rz e rw a ł n a  c h w ilę  a  
po te im , ja k b y  k o ń c z ą c  n ie d o p o w ie ­
d z ia n ą  m y ś l, d o d a je :

—  A le  z  R y b a k a  c h ło p  w  d u s z y  n ie ­
n a jg o rs z y , p o p ra c o w a ć  n a d  n im  t r z e ­
b a  jeszcze  będzie .

L e ż y m y  ju ż  w  łó ż k u , o k r y c i  c ię ż ­
k ą  p ie rz y n ą . L ig ę z o w a , z a jm u ją c  w ra z  
z  m ę żem  d r u g i p o k ó j,  .za b ra ła  la m p k ę  
n a f to w ą .  P rz e z  o szk lo n e  d rz w i do  są­
s ie d n ie j izb y , o s ło n ię te  p e rk a l ik o w ą  
za s ło n ą , p rz e b ija  ż ó łte  ś w ia te łk o . M ie ­
c z y s ła w  o d d y c h a  c ię żko , n ie ró w n o  — 
s łyszę  j a k  co  p a rę  m in u t  w y c ią g a  
rę k ę  spod p ie rz y n y  i  o c ie ra  c h u s tk ą  
p a t  z. tw a rz y .

—  Z d a ło b y  w a m  s ię  w y je c h a ć  n a  
le czen ie , cho ć  n a  sześć ty g o d n i d o  j a ­
k ie g o ś  s a n a to r iu m . N a le ż y c ie  p rz e ­
c ie ż  d o  Z w ią z k u  W a lk i  o  N ie p o d le ­
g ło ść  i  D e m o k ra c ję ,  p o w in n i w a m  p o ­
m ó c.

—  J a k o ś  to  c ię ż k o  id z ie , z a ła tw ić  
t ru d n o ,  n ie  b a rd z o  o na s  p a m ię ta ją  
d a w n i to w a rzysze ... A  z re sz tą , ża l 
rz u c a ć  p ra cę , za  dużo t u  s ię  w ło ż y ło .

M ie c z y s ła w  n ie  m ó w i w  p ie rw s z e j 
oso b ie  i  czu ję , że n ie  m ó w i w s z y s t­
k ie g o .

N ie  p y ta m  w ię c e j.  Z a s y p ia m  m y ś lą c  
o  W a rs z a w ie .

*
D z is ia j n ie d z ie la . K o lo  p o łu d n ia  

z ja w i ł  s ię  w  o sa d z ie  N o g a l.
—  N o , c h ło p y , n a  z e b ra n ie  id z ie m .
U  W o liń s k ie g o  w sizyscy s ię  n ie  m ie ­

szczą. P rz e c h o d z im y  d o  d u ż e j iz b y  
z a m ie n io n e j n a  ty m c z a s o w ą  ś w ie t lic ę . 
P ie c a  tu  n ie  m a , z im ino , p o d  ś c ia n a m i 
u s ta w io n o  la w y . M a ły  s to l ik  i  k i l k a  
k rz e s e ł d la  Z a rz ą d u . N a d  s to l ik ie m  
p o r t r e t  P re z y d e n ta .

N o g a l, m a ją c y  za  sobą t r z y  la ta  
s a n a c y jn e g o  w ię z ie n ia , te ż  je s t  r o ­
d e m  z P rz y p is ó w k i.  L u d z ie  g o  tu  
z n a ją , ro z u m ie ją . Z w o ła ł z e b ra n ie  
c z ło n k ó w  Z e spo łu , p ro w a d z i je  te ra z  
W o liń s k i.  S p o k o jn y , c z te rd z ie s to p a ro -  
le tn i,  g ła d k o  w y g o lo n y  —  W o l iń s k i  
p n u k t  po  p u n k c ie  c z y ta  p o rz ą d e k  
d z ie n n y , s a m  p r o to k u łu je  u c h w a ły , 
rz a d k o  d o rz u c a  swoj"e u w a g i d o  d y ­
s k u s ji .

S p ra w a  re m o n tu  s ta jn i  i  z a k u p u  
in w e n ta rz a  n a jż y w s z ą  w y w o łu je  d y ­
s k u s ję . N a jm n ie j  k ło p o tu  z b a ra k ie m , 
w s zyscy  się go d zą  w e  w to r e k  p o je ­
ch a ć  w o z a m i do  S ę p ó ln a  i  b a ra k  
zw ie źć  n a  m ie js c e . T rz e b a  s ię  z  ty m  
po śp ieszyć, żeby jeszcze  p rz e d  a d w e n ­
to m  u ro c z y s te  o tw a rc ie  u rz ą d z ić . B o  
p rze c ie ż  za b a w a  p rz y  ty m  będz ie , r o ­
b o tn ic y  z B y d g o s z c z y  p r z y ja d ą  i  o k o ­
l ic z n y c h  c h ło p ó w  spo ro  n a jd z ie . A  w  
a d w e n t n ie  sposób, po  c o  lu d z i d ra ż ­
n ić .

—  A  k ie d y  a d w e n t —  z a p y tu je  K a ­
m iń s k i  —  p rz e c ie ż  b a ra k  n ie  ty lk o  
zw ie źć , a le  i  u s ta w ić , o p o rz ą d z ić ?

Jedern p a trz y  n a  d ru g ie g o , k o b ie t  
p y ta ją  —  w y b u c h a ją  w s z y s c y  ś m ie ­
ch e m . >•

—  P o b o ż n y  n a ró d  —  s tw ie rd z a  ze 
ś m ie c h e m  W o liń s k i i  za c z y n a  w e r to ­
w a ć  k a le n d a rz .

P rz y  d y s k u s ji  n a  te m a t z u ż y c ia  
220.000 k re d y tó w  in w e s ty c y jn y c h  P a ­
n e k  z n o w u  w a lc z y , ja k  n a jm n ie j 
c h c ia łb y  z  n ic h  w y d a tk o w a ć . A  d o ­
p ie ro  p rz y  k ro w a c h , g d y  za czę to  m ó ­
w ić , i le  to  k r ó w  Z e sp ó ł p o w in ie n  
m ie ć  w  oborze  —  pozna łem , in n e g o  
P a n k a .

—  J a  b y m  k u p i ł  j a k  n a jw ię c e j,  
c h o ćb y  i  d w a d z ie ś c ia  p ró c z  ty c h , k tó ­
re  s a m i do  S p ó łd z ie ln i w n ie s ie m y . 
K r o w a  się w y p ła c i,  z a ro b i n a  s ieb ie , 
n a  nas jeszcze z a ro b i. J a  b y m  i  z  ty c h  
in w e s ty c y jn y c h  p ie n ię d z y  ta k ż e  k r ó w  
n a k u p i ł !

—  A  pasza, s k ą d  pa szy  n a  z im ę  
w e źm ie sz?  —  p y ta  B y s trz y c k i.

—  I  n a  paszę z a ro b im , b y le  m ie - 
s ię c  w y trz y m a ć  aż p ie n ią d z e  z  m le ­
c z a rn i za  m le k o  p rz y jd ą . W io s n ą  b y ­
d ło  b ę d z ie  droższe, n ik t  m le c z n e j k r o ­
w y  n ie  zechce s p rz e d a ć ..

D y s k u s ja  ro b i s.ię c o ra z  b a rd z ie j 
g o rą c a , b io r ą  w  n ie j  u d z ia ł w szyscy . 
W  p o n ie d z ia łe k  W o liń s k i m a  b y ć  n a  
z e b ra n iu  w  B yd g o szczy , s p ra w ę  k re ­
d y tó w  n a  z a k u p  k r ó w  te ra z  trz e b a  
ro z s trz y g n ą ć . I le  też  k r ó w  Z e spó ł w i-  
n e n  t rz y m a ć , i le  ś w iń  h o d o w a ć?  
O ś w in ia c h  m ó w ią  n ie c h ę tn ie .

Ś w in ie  to  lo te r ia ,  ja  b y m  n ie  r y z y ­
k o w a ł, z a ra z a  m oże w y b ić , a le  je ś l i  
u d a  się d o s ta ć  k r e d y ty  n a  k ro w y ,  to  
k u p m y  i le  się da.

—  A  u  s ieb ie  ś w iń  n ie  trz y m a s z ?  —  
ś m ie je  s ię  z P a n k a  S ow a  —  n ie  b o isz  
s ię  z a ra z y  ?

W c z o ra j w ie c z o re m  g e o m e tra  s k o ń  
c z y i w y ty c z a ć  i  d z ia łk i  p rz y z a g ro d o ­
w e  i  n o w ą  d ro g ę  cl o K a w l i .  Czas w ię c  
za d e cyd o w a ć , k to  k tó r ą  d z ia łk ę  b ie rze .

K ie d y  ju ż  w y b ra l i ,  W o liń s k i z a m y ­
k a  z e b ra n ie  i  m im o  s ie k ą c e g o  d e ­
szczu w y c h o d z im y  w s z y s c y  n a  po le . 
N a  le k k im  w z g ó rk u  za  o b e jś c ia m i, 
w z d łu ż  s ta re j d ró ż k i p ro w a d z ą c e j do  
s ą s ie d n ie j w s i, w  ró w n y c h  o d s tę p a ch  
p o w b ija n o  p a l ik i .  Id z ie m y  od  s łu p a  
d o  s łu p a , k a ż d y  o g lą d a  s w o ją ' d z ia łk ę , 
d y s k u tu je  g d z ie  z a sa d z ić  ja b ło n k i,  
k tó re  ju ż  z S a m o p o m o cy  n a desz ły , 
b r n ie m y  d a le j i  d a le j, g rz ę z n ą c  po 
k o s tk i  w  m o k ry m  k a r to f l is k u .

T y lk o  M a re k  P a n e k  m u s ia ł zo s ta ć  
w  osadzie , ze ś w ie t l ic y  p o k u ś ty k a !  do 
d o m u . I  t łu c z e  s ię  ta m  te ra z  p e w n ie  
p o  c ia s n e j izb ie , l ic z y , p rz e lic z a , S p ó ł­
d z ie ln ię  od n o w a  n ic u je .

K A J E T A N  KO TO W IC Z

\ I 7  ia t r  w ia ł, sypa ł m okrym  śnie.
* * giem. W  św ie tlicy  Zw iązku 

R obotn ików  Rolnych w  Chyszowie 
schodzili się p ie rw s i robotn icy  na 
naradę produkcyjną. P rzysz li wcze­
śniej, by obejrzeć wykonane p rzy  je j 
remoncie i  rozszerzeniu prace.

W  ten półm roczący się czais p rz y ­
jechała z 50 hektarowego m ajątecz- 
ku  Tarnowiec, należącego do zespo­
łu  Chyszów, fu rm anka . Czerwony z 
obw isłą w a rgą  fu rm an  k rz y k n ą ł w 
stronę Sosnowskiego, wychodzącego 
z chlewni:

—  Stańcie tam , podjadę i  wywalę 
wam  ziem niaki dla świń.

—  Obejrzę p ierw .
_ Podszedł, jego szyja wyciągnęła 

się, ja k  guma nad drewnianą paką, 
wreszcie w  oczy fu rm ana  uderzy ły  
gniewne źrenice. Jednocześnie Sos­
nowski ka tegoryczn ie  m achnął rę ­
ką.

—- N ie, nie p rzy jm ę takiego śmie­
cia. Te ziem niaki są z gnojem  do 
tego nadimarznięte.

—  D la  św iń przecież... —  nie­
śm iało b ro n ił się fu rm a n  z T arnow ­
ca.

Sosnowiski, jaik nadepnięty na bo­
lące miejsce, podskoczył z iry tow any.

■ -—- M yślic ie , że Świnia to ju ż  wszy­
stko zeżre, że to n iby  Świnia. ...Mo­
że i zeżre, —  re fle k to w a ł się —  ale 
pa trz  końca... A  koniec ta k i —  nie 
wybierzesz niezjedzone jad ło  z ko­
ry ta , to ono skwaśnieje, późni św i­
n ią  zeżre, ale s trac i apetyt. Dasz 
coś nieczyste, zm arznięte, spleśnia­
łe, nadgniłe, zepsute albo i sk ie łko­
wane ziem niaki, albo i  otręby z ży­
ta  ze sporyszem, i  ju ż  —  gotowe u 
m aciory poronienie. Całkiem  ludz­
ka rzecz.

—  W ypłuczcie, obierzecie i  będzie
—  m ityg o w a ł dostawca —  Cóż ja  
w in ien, tak ie  m i n a w a lili na fu rę , 
tak ie  przyw iozłem .

—  T rza  było  p ie rw  sprzątnąć z 
pola, a nie* czekać roztopów  i  p rzy ­
m rozków. M yśm y tu  zdążyli, to i 
w y m ogliście. W idzic ie  ich, ja  ,se 
będę za lenięw  ręce u rab ia ł. A  to 
m i... a to mi...

N agłe s tukną ł się w  czoło.
—  A  P a rtia  gdzie? P a rtia  gdzie?
F urm an  co fną ł się. —  Jest —

szepnął, nie wiedząc, do czego Sos­
nowski dąży.

—  Jest... jest... —  przedrzeźnia ł. 
A  gdzie organ izacja  podstawowa 
była , gdy z iem niaki m a rz ły?  Też 
koło pieca siedziała ? M y ich nau­
czym y roboty, oo, nauczym y —  po­
g ro z ił i  spluwając, odstąp ił od wo­
zu.

F urm an  roz łoży ł bezradnie ręce.
—  No to co ja  mam zrobić?
—  Możesz wysypać na gumnie, 

niech wszyscy widzą, ja ka  u was 
k u ltu ra , m y tego k ryć  nie będziemy
—  odcią ł i  pokusztyka ł do św ie tlicy. 
Tow. Sosnowski z łam ał nogę w  s łuż­
bie dziedzica. Spadł w  czasie żniw 
z brod ła na ub itą , tw a rdą  ziemię. 
Dziedzic, na którego sute życie Sos­
now ski pracow ał szereg la t, ńie za­
ją ł  się n im , bo po co ? Robotników 
za m arne grosze było  przed wojną 
pod dostatkiem , życie czy śmierć 
jednego robotn ika  dla pana dziedzi­
ca było  obojętne. A le  Sosnowiski 
w yku row a ł się dom owymi sposoba­
m i —  żywokostem.

—  To u s tró j obszarniczo .  ka p ita ­
lis tyczn y  oku la w ił mniie —  m aw ia ł 
często tow . Sosnowski, sześćdziesię­
c io le tn i, uśw iadom iony, bo jowy re ­
w o luc jon is ta , dziś przodow nik w  ak­
c ji „ H “  na terenie PGR-ów.

Zebranie rozpoczęło się. Przewod­
niczący Rady R olne j, p raw ie  do ty­
ka jąc rzęsam i k a r tk i,  czy ta ł porzą­
dek dzienny zabrania robotniczego. 
C zyta ł cicho, u ryw an ie , ten i  ów za­
w in ą ł ręką ja k  szm atką jedno ucho, 
by lep ie j słyszeć d rug im . W  n ik łym , 
ja k b y  przyprószonym  św ietle twarze 
i  ub io ry  zebranych robo tn ików  tw o ­
rz y ły  obraz szarzyzny. N a oko, tak . 
A  może nie ty lk o  na oko, m inę ły  
przecież pierwsze miesiące powojen­
ne, k iedy było n iew ą tp liw ie  także 
dużo dobrej w o li i chęci pracy, ale 
każdy bez dyspozycji czuł się ponie­
kąd obrońcą przyszłości i  budowni­
czym przyszłości na w łasną rękę. 
Teraz rozwaga i  dyscyplina pow inny 
poruszać m yślą robotniczą. W  spo­
ko jne j rozwadze jaśn ie j się w idz i 
obow iązki i prawa.

W  punkcie p ierw szym  program u 
zebrania roboczego było sprawo­
zdanie tow. Józefa Sosnowskiego na 
tem at perspektyw  re a liz a c ji jego zo­
bowiązań na odcinku przychówku 
p ros ią t w  zw iązku z rzuconym  we­
zwaniem do współzawodnictwa pod 
adresem innych PGR-ów.

Tow. Sosnowski wezwał 1 lipca 
1949 r. w szystkie  PRG -y do współza 
wodnictW a w  dziedzinie wychowu 
prosią t. Swoją normę zobowiązania 
o k re ś lił na 22 p ro s ią t przecię tn ie 
od każdej m aciory do lipca 1950 ro ­
ku. Jednocześnie tow . Parys, oboro­
w y, wezwał w szystkie  P G R -y  do 
współzawodnictwa w  podniesieniu 
mleczności k rów . Zolbowiązalł się

osiągnąć w  ciągu roku od dwudzie­
stu paru k rów  przeciętn ie po 4500 
li tró w  m leka.

W  ub ieg łym  roku  uzyska ł tow. 
SoSnowiskii przeciętn ie po 20 p ros ią t 
od m aciory. Zdawałoby się, że dwa 
prosię ta więcej nie stanow i kw estii 
specjalnego trudu . A  jednak talk nie 
jest. Trzeba wytężonej w a lk i, trze ­
ba skupienia wszystk ich s ił i  p ie­
czołow itości, by nie dopuścić do 
zm arnowania ani jednej sztuki. Jak 
się sprawa przedstaw ia po pó łrocz­
nym  wyścigu o wykonanie podnie­
sionej dobrowolnie norm y ?

—  Talk je s t z tym  zobowiązaniem 
„św ińsk im “ , proszę tow arzyszy i  o- 
byw a te li —  zaczął dobitnie. M acior 
m am y osiem, n iezłych, zobowiązanie 
chyba wypełn ię. Bo siedem ju ż  się 
w yp ros iło , k to  w ie, czy dziś w  nocy 
nie zlegnie „D in a “ . Jest dotąd 71 
sztuk m ałych, „D in a “  będzie m ia ła  
na pewno p rzyna jm n ie j dziesięć, to 
za półrocze, w  k tó ry m  każda m ia ła  
m io t, o trzym am  81 sztuk. To dopie­
ro czterdzieści pięć procent... (Tak 
se w y liczy łe m ). W  pó ł roku  pow in­
no być p rzyna jm n ie j pięćdziesiąt 
procent, bo w szystkie  m aciory p ro ­
s iły  się w  tym  półroczu. A le  ta k i 
procent, to nie w ina m acior, to moja 
w ina —  odśw iadczył odważnie..

—  Co, żeś im  nie pom ógł rodzić? 
—  dobiegł ze środka sa li chichot. 
K ob ie ty  zacisnęły usta rękam i, by 
nie wybuchnąć śmiechem.

Sosnowski omacał oczami środek 
sali, dow cipkow ały śmiech nie w y ­
prow adził go z rów now agi, zresztą 
w iedzia ł, że w yn ika ł nie ze z łoś li­
wości. 1 on się uśm iechnął m im o­
chodem, ale na tychm iast ruchem 
palca, ja k b y  zmazał uśmiech i  jed­
ną rękę przyc iska jąc do p iers i, d ru ­
gą w yrzucając naprzód zaciśniętą, 
ja lkby chcia ł w tłoczyć wypowiadaną

1. S P R A W A  K R Y T Y K I

K siążka Teodora  G o ź d z ik ie w i­
cza „ L ip n ic k i Ś w ia t“ ł ) to  
jeszcze jedna  p róba  ukaza ­

n ia  pe łnego  ob razu  w s i p rz e d w o ­
je n n e j. K s iążka  G oźdz ik iew icza  
je s t ks ią żką  „s ta rą “ . P ow s ta ła  je ­
szcze w  la ta ch  1940 —  1941, je j 
akc ja  toczy się w  Polsce p rze d - 
w rze śn io w e j. B yć  może ocenian ie  
je j w e d łu g  surowej^ m ia ry  w s p ó ł­
czesnej k r y t y k i  m a rk s is to w s k ie j 
b y ło b y  n ie  bardzo „s p ra w ie d liw e “  
d la  autora. T y le ż  przecież in n y c h  
książek, na w e t późn ie j napisanych , 
spo tka ło  się z pochw a łą  k ry ty k ó w  
i  ja k o  ta k ie  p o k u tu ją  do dziś w  
św iadom ości mas czyte ln iczych , 
może ty lk o  d latego, że ta  k ry ty k a  
podszyw a jąca  się pod „m a rk s is tó w  
ską“ , b y ła  w  g ru nc ie  rzeczy k r y ­
ty k ą  ek lek tyczn ą , s ięgającą po 
k ry te r ia  ocen do „bagażu d w u d z ie ­
sto lec ia “ .

Z d ru g ie j s tro n y  szerok i ruch  
re w id o w a n ia  w ła s n e j i  cudzej prze 
szłości tw ó rc z e j, s a m o k ry ty k i i  
k r y ty k i,  s ta w ia  dziś p rzed  recen­
zentem  zadanie nowego us tosunko ­
w a n ia  się do daw nego d o ro b k u  p i­
sarza i  p rz y jś c ia  m u  tą  d rogą . z 
pom ocą w  s k o m p lik o w a n y m  p ro ­
cesie p rze ksz ta łca n ia  św iadom ości 
tw ó rcze j. „ K r y ty k a  m arks is to w ska  
—  zauważa W ło d z im ie rz  S oko rsk i 
—  p o w in n a  św iadom ie  zm niejszać 
dystans dz ie lą cy  nas od p isa rzy  
b e z p a rty jn y c h , przez rzeczowe i 
m ęsk ie  n a ś w ie tla n ie  obciążeń i  n a ­
w y k ó w  przeszłości, ty c h  n a w ykó w , 
k tó re  u tru d n ia ją  im  do jśc ie  do u - 
k s z ta łto w a n ia  ty p u  l i te ra tu ry  so­
c ja lis ty c z n e j“  2 ).

N aw iasem  m ów iąc, w y d a je  się, 
że nadszedł czas, b y  k ry ty c e  pod­
d a li się i  sam i k ry ty c y ,  zwłaszcza 
c i, k tó rz y  w in n i są zadośćuczy­
n ie n ie  oszo łam ianym  przez siebie i 
u trz y m y w a n y m  przez poch lebstw a 
na b łęd ne j drodze, p isarzom . Ci, 
d la  k tó ry c h  „n ie z ro z u m ia ls tw o , 
pseudopsy.chologizm  i  b e łk o t ego- 
ty c z n y “ , w y tk n ię te  przez S o ko r­
skiego, b y ły  p rze dm io tem  sm ako- 
szow skich, L u k u llu s o w y c h  uczt 
in te le k tu a ln y c h .

S p ró b u jm y  w ięc  w  sp o jrze n iu  na 
„ L ip n ic k i ś w ia t“  uw zg lę d n ić  pe rs ­
p e k ty w ę  toczącej się w ła śn ie  na 
łam ach  p ra sy  li te ra c k ie j d ysku s ji 
oraz w y n ik i  os ta tn ie j k o n fe re n c ji 
li te ra tó w , a może, op e ru jąc  k r y ­
te r ia m i re a liz m u  socja lis tycznego, 
uda na m  się znaleźć odpow iedź na 
py ta n ie , czy i  o i le  postaw a au to ­
ra  za ję ta  w  te j ks iążce m og łaby  
być  d la  n iego  p u n k te m  w y jś c ia  w  
dalszej tw ó rczośc i, do  k tó ry c h  
w a rto śc i te j k s ią ż k i m ó g łb y  w  spo 
sób tw ó rc z y  naw ią zyw a ć , co zaś 
je s t w  n ie j o w y m  „z ły m  bagażem 
przeszłośc i“ , k tó r y  na leża łoby  od­
rzucić . * 2

1) T eodor G oźd z ik ie w icz : „ L ip ­
n ic k i Ś w ia t“ . K s ią żką  i  W iedza, 
1949.

2) W ło d z im ie rz  S oko rsk i: „P ro ­
b le m a ty k a  d y s k u s ji li te ra c k ic h “ . 
„K u ź n ic a “  N r  9, 1950 r .

prawdę we wszystk ich towarzyszy, 
zaznaczył:

—  Tak, zawsze w y n ik i zależą od 
człowieka. No, ja  przez to jestem 
w in ien, ale nadrobię... N a p rzyk ład  
—  „A k w a “  ja k  chodziła z m iotem, 
nie przyp ilnow ałem . W ypuściłem  raz 
d'o okó ln ika, spa rły  się dwie w 
drzw iczkach i  „A k w a “  odarła  brzuch. 
W iedziałem , że będzie źle. I  stało 
się źle. T y lko  dwa małe z n ie j do­
bre, dziesięć szmelc. To znaczy, że 
m ógłbym  b y ł ła tw o  za półrocze 
przekroczyć plan, gdyby nie moja 
nieuwaga.

Z ro b ił pauzę i  zaraz zapy ta ł:
—  Ja k i z tego, towarzysze, w n io ­

sek? Że trzeba lepie j pilnować m a­
cior... Że ja  muszę ściśle się t rz y ­
mać przepisów, by m aciory w  d ru ­
gim  półroczu w yd a ły  ja k  na jw ięcej. 
Ja muszę wykonać zobowiązanie!

Rzucił hasło dla osobistej re a li­
zacji. P od ję li je  jednak wszyscy.

—  Pewnie, że musisz —  odkrzyk­
nięto z aplauzem. Oborowy Parys 
wyszczerzył zęby do swej pomocni­
c y  Barczakówny. —  S tary, ale ja ry  
do roboty, p raw dziw y towarzysz.

A  z ty łu  ktoś jeszcze rzuc ił, do­
pingując.

—• Jakbyś poszkapił, w styd  byś 
nam w szystk im  zrob ił.

Sosnowski przeszedł do drugiego 
rozdzia łu  swego przemówienia. 
P ra k tyka  wykaże, że jes t możliwe 
osiąganie dwudziestu dwóch prosią t 
od m aciory rocznie p rzy  czterech 
m io tach na dwa la ta . A le  można na 
pewno i  w ięcej, ino trzeba pomyśleć 
dobrze... A  trzeba myśleć! Państwo 
woła o więcej mięsa: ilość pogłow ia 
n ierogacizny wzrośnie, je ś li się roz­
szerzy i udoskonali wychów prosią t. 
T ak na p rzyk ład  prosta świniarecz- 
ka Stecenko z kołchozu im ienia W o- 
roszylowa na U kra in ie  zobowiązała 
się dać od każdej z powierzonych je j

2. RZECZYW ISTOŚĆ I  M E T O D A
A k c ję  po w ie śc i osadził a u to r we 

w s i P o ls k i ce n tra ln e j pod datą: 
czerw iec 1937 r. T a  data m a dla 
nas specja lne znaczenie. Są to  cza­
sy, gdy k ry z y s  „o f ic ja ln ie “  i  może 
z b y t pochopn ie  „p o c h o w a n y “  w  
m ieście  —  „n ie o f ic ja ln ie “  p rospe­
ro w a ł sobie da le j na  w s i, ja k b y  z 
n ie j ju ż  n ie  m ia ł n ig d y  odejść, 
w yra dza jąc  się w  ja k iś  p rze ra ża ją ­
co t r w a ły  stan nędzy. Z w ró ćm y  
ró w n ie ż  uwagę, że czasy te, to  je ­
dnocześnie okres zaostrza jące j się 
w a lk i k la so w e j, a k ty w iz a c ji i  ra -  
d y k a liz a c ji ru c h u  ch łopskiego, o 
czym  św iadczy fa la  s tra jk ó w  
ch łopsk ich , na jw ię ksza  w łaśn ie  w  
1937 r., to okres, gdy re w o lu c y jn y  
n u r t  ru ch u  robo tn iczego  pod p rz e ­
w o d n ic tw e m  w y z w o lo n e j ju ż  z 
b łędów  lu k s e m b u rg iz m u  K P P  po 
d łu g im  ro z b ic iu  re a liz u je  w  p ra k ­
tyce w  ram ach  F ro n tu  Ludow ego 
sojusz ro b o tn iczo  -  c h ło p s k i3).

Z b a d a jm y , w  ja k i sposób rze ­
czyw istość ta  za łam a ła  się w  k a r ­
tach pow ieści.

N a jp ie rw  pa rę  s łó w  o m etodzie  
p is a rs k ie j G oźdz ik iew icza . U d e ­
rzyć  nas m usi, że w  „L ip n ic k im  
Ś w iec ie “  n ic  n ie  je s t po dp orząd ko ­
w ane ja k ie m u ś  je d n e m u  n u r to w i 
a k c ji zdążającej w  okreś lonym  
k ie ru n k u . T o  n ie  je s t pow ieść t y ­
pu ba lzakow sk iego , gdzie p isarz  
da je  obraz społeczeństwa ja k b y  
m im o w o li, ja k o  n a tu ra ln y  re z u lta t 
pokazan ia  d z ie jó w  danego boha te ­
ra, k tó re g o  los ty lk o  i  w y łączn ie  
zda je się p isarza za jm ow ać. W  po ­
w ieśc i G oźd z ik ie w icza  zadzie rzg­
n ię te  k o n f l ik ty  n ie  ro z w ią z u ją  się 
lecz w y m ie ra ją  n a tu ra ln ą  ś m ie r­
cią, grzęzną w  czasie. B oha te rzy 
pow ieśc i podda ją  się lo s o w i z re ­
zygnacją, ja k ą  p rzyn o s i p rz e ­
św iadczenie o beznadzie jności w a l­
k i.  A k c ja  pow ieśc i n ie  odznacza 
się dynam icznośćią . G o ź d z ik ie w i- 
czow i n ie  chodzi o p rze ds taw ien ie  
sp ra w y  lecz ty lk o  obrazu. A u to r  
zab ra ł się do re a liz a c ji tego za­
m ia ru  tw órczego  fo to g ra fu ją c  po ­
szczególne o b ie k ty  rzeczyw istośc i 
w ie js k ie j,  ty p y  lu d z i, ic h  czynnoś­
ci i  us ta w ia ją c  te o b ra zk i obok 
siebie ja k  w  a lbum ie . N ie k ie d y  
w iążą się one w  o k re ś lo ny  w ą te k  
i  w te d y  o trz y m u je m y  h is to r ię  m i­
łości S taśka G a jka  do K ry s i S zym - 
czaków ny, n a u c z y c ie lk i Z o f i i  T rze - 
m esk ie j do dz iedzica .O brzyńsk iego  
lu b  na uczyc ie la  R os inka  do n a u ­
c z y c ie lk i W ła d ys ła w y , a lbo w ą te k  
spó łd z ie ln i, k tó ry m  da le j z a jm ie -

3) P a trz : J. A . K ró l:  „M y  socja­
liś c i a w y  lu d o w ce “ . W ieś N r  48, 
1949 r.

m acior 27 pros ią t rocznie. I  to samo 
jesit m ożliwe w  Chyszowie i  wszędzie 
w Polsce.

—- N iem ożliwe! —  przecią ł roz­
ważania zupełnie niespodziewanie 
ad m in is tra to r, przysadkowaty, czar­
ny. Gniewnie zapa lił papierosa, po­
wstając i siadając z powrotem .

Zebrani o tw o rzy li usta, w zrok 
skierow ał się na Sosnowskiego. Po­
k iw a ł g łową i zaśm iał się ironicznie. 
Znać było, że z uniżonością i cukro­
waniem  dawno skończył.

-— A  w  Zw iązku Radzieckim — 
—  m ożliwe ? —  spy ta ł k ró tko  ad­
m in is tra to ra .

—  N ie  wiem...
—  A le  ja  wiem i  powiem —  od­

p a lił zdecydowanie i począł powoli 
tłum aczyć: —  Żadnych cudów k o ł­
choźnica Stecenko nie będzie robić. 
Chłopską zdrową głową doszła do 
swej recepty. Trzeba odstawić p ro ­
sięta od m atek wcześniej, nie dopie­
ro po 2 miesiącach. M acio ry  pow in­
ny się hukać ju ż  po 1 i  pó ł m iesią­
cu, to wtedy będzie pięć m iotów  
przez dwa la ta . A lbo i inaczej —  za­
m y ś lił się i zerknął na adm in is tra ­
to ra , siedzącego w pierwszym  rzę­
dzie i  kręcącego z dezaprobatą 
g łow ą —  można nie odstawić p ro ­
s ią t od cycków wcześniej, ale ja k  
ino się m aciorze zechce kawalera, 
dopuścić ją , ale zwiększyć je j zaraz 
ilość i  pożywność pokarm u. Bo je ­
ś li nie —  to prosię ta w y jdą  n ierów ­
ne. I  tak im  m aciorom  powinno się 
dawać trz y  razy dnia, a nie dwa ra ­
zy.

—  N orm a jes t do żyw ienia i  w ię­
cej wydać nie wolno —  zastrzegł 
adm in is tra to r, szczypiąc nerwowo 
w ąski wąsik, sterczący pod nosem, 
ja k  grudka ziemi.

—  Rada Rolna postanowi, ja k  bę­
dzie trzeba —  Sosnowski w y tkn ą ł

m y  się b liż e j. N ie k ie d y  je d n a k  po­
zosta ją ty lk o  p ię kn ą  ilu s tra c ją  w le ­
p ioną  do a lbu m u : ta k im  ob raz­
k ie m  up ię ksza jącym  k ra jo b ra z  ge­
o g ra ficzn y  i  spo łeczny L ip n ic y  jest 
np. ry b a k  Spychała. S tąd obfitość 
w ą tk ó w  w  pow ieśc i je s t pozorna, 
n ie  w y n ik a  b o w ie m  z bogactwa 
a k c ji lecz z je j słabości i  d ru go - 
p lanow ośc i w  zam ierzen iach  tw ó r ­
czych au tora . G o to w i jes teśm y za 
w ą te k  w z iąć  to, co je s t za led w ie ’ 
fo tom on tażem  p a ru  s ta tycznych  o- 
b razów  z życ ia  w s i. U jęc ie  ta k ie  
d y k tu je  n a tu ra liz m  zgodn ie z m e­
todą Z o li fo to g ra fo w a n ia  rzeczy­
w istośc i. S tąd u ję c ie  ta k ie  nosi w  
sobie i  g rzechy n a tu ra liz m u . S ta ­
tyczność u jęc ia , w ą tłość  i  za trace­
n ie  dynam icznośc i w ą tk u , b ra k  
w ła śc iw e j s e le kc ji m a te ria łu . O bok 
ry s ó w  w a ż k ic h  i  ty p o w y c h  d la  
L ip n ic y , z n a jd u je m y  ta m  całą r u ­
p ie c ia rn ię  d ro b iazgo w ych  no ta tek , 
a n a w e t całe p a rtie  n ic  n ie  w n o ­
szące do obrazu w s i, np. m iłość  
T rzem esk ie j do dziedzica.

W  ty m  m ie jscu  w a rto  zw ró c ić  
uw agę na d ru g ą  c h a ra k te ry s ty c z ­
ną cechę k o n s tru k c ji pow ieści. P o ­
w ieść G oźd z ik ie w icza  je s t o b ra ­
zem  w s i, gdzie jeden  z e lem entów  
rzeczyw is tośc i w ie js k ie j —  n a u ­
czycie le —  ro z ró s ł się n ie p ro p o r­
c jo n a ln ie  do in nych . P rze ro s t w ą t­
k ó w  „n a u c z y c ie ls k ic h “  w y d a je  się 
ty m  w ięce j n ieuzasadn iony, że ich  
w p ły w  na  życie wsi., ja k ie  pokaza ł 
a u to r je s t zn ik o m y . U jęc ie  zresztą 
ty c h  w ą tk ó w  n ie  w ych o d z i często 
spoza ra m  psycho log ii.

T ak  w yg lą d a ła b y  spraw a, g d y ­
byśm y zgodnie z naszym  za ło­
żen iem  c h c ie li w  „L ip n ic k im  ś w ię ­
cie“  w id z ie ć  w y łą c z n ie  obraz w si. 
N a upa rtego  je d n a k  m ożnaby k s ią ­
żkę G oźd z ik ie w icza  uw ażać ró w ­
n ież za ks iążkę  o nauczycie lach 
w ie js k ic h . A  m oże za jedno  i  za 
d rug ie . Ze w zg lęd u  na ciężar ga­
tu n k o w y  p ro b le m a ty k i z a jm ie m y  
się b liż e j obrazem  w s i w  książce 
G oźdz ik iew icza , tra k tu ją c  sprawę 
na uczyc ie ls tw a  racze j ja k o  rozdętą 
psych o log izm am i n a roś l na  re a li­
s tycznym  o rg an izm ie  pow ieśc i. Ca­
łe  szczęście, ta le n t G oźdz ik iew icza  
s p ra w ił, że n ie  je s t to  „n o w o tw ó r“  
zbyt... z ło ś liw y .

3. L IP N IC A  —  W IE Ś  SPO KO JN A

L ip n ic a  to  w ieś  spo ko jna  i  „s ie l­
ska“ . M oże za spoko jna  i  za „s ie l­
ska“ . Po ks ią żkach  „w ie js k ic h "  
K ruczko w sk ie go , K o w a lsk ie g o  czy 
Pogana, c z y te ln ik a  przeniesionego 
w  „ L ip n ic k i  ś w ia t “  zdum iew a  to 
p o lityczn e  uc iszen ie w s i G oźdz i­
k ie w icza . Jest to  w ieś bez d z ia ła ­
czy p o lity c z n y c h , bez ro zg ryw e k  
p a r ty jn y c h , na w e t bez p o lity c z -

palec, ja k b y  chcia ł dosięgnąć opo- 
nemta. Ten zacie trzew ił się.

—  Ja odpowiadam! —■ k rzykną ł.
—  A  m y to co ? —  odezwało się 

k ilk a  głosów.
—  T y lko  do podpisywania? —  

spy ta ł ktoś głośniej.
Tw arz adm in is tra to ra  spurpuro- 

wiiała. Pow sta ł nie wiadomo po co, 
nam yś lił się jednak i  usiadł. —  W y 
wiecie swoje, a ja  swoje —  przed­
k ła d a ł dość niewyraźnie kompeten­
cje.

—  N ie kłóćcie się —  dobiegła s łu ­
szna uwaga z ty łu .

Naprężenie n iby  zostało roz łado­
wane, ale już dalszy ciąg narady nie 
k le ił się. W drug im  punkcie tow. 
Parys zdawał sprawozdanie z akc ji 
podnoszenia mleczności krów . Jest 
ich razem w Chyszowie dwadzieścia 
trz y . Niiezgrany to zespół, n iezgra- 
ny co do jakości i  maści. Taka „T a r ­
cza“  —  rekordzis tka , daje po w y ­
cie leniu ponad 30 li tró w  dziennie, 
dochodzi w  stosunku rocznym  do 
■siedmiu tysięcy litró w . A  i  ta  b y ła ­
by zjedzona, gdyby nie in te rw encja 
na rynku . W  porę odkupiono ją  z 
rą k  rzeźr.ika, bo skórkę m ia ła  deli- 
katn iusieńką. T ak samo sprawa się 
m ia ła  z Ładną, Szwedką, z w iększo­
ścią k rów  dzisiejszej obory.

I  tu  P arys rozgjadał się nie b a r­
dzo na tem at. P rzedstaw iając rodo­
wód krów , sięgnął do trudnych  po­
czątków Chyszowa po wojnie. M a­
ją te k  b y ł zdewastowany, zosta ły 
ty lk o  piękne budynki, ku law y  koń i  
dwia p ros iak i. A d m in is tra to r Langer 
„ew akuow a ł“  k ro w y  do Niemiec.

—  N ie  było w  co rą k  w łożyć —  
wspom inał rzewnie Parys. Po par­
celacji została resztów ka 100 ha, ale 
cóż ona w a rta  bez w arszta tu?  Na 
pó ł w a rtośc i albo i  m niej.

Rozkładał bezradnie ręce.

nych  d ysku s ji, ja k b y  w o k ó ł nie 
toczy ła  się ostra  w a łk a  po lityczn a , 
ja k b y  n ie  w zm aga ł się nac isk  sa­
na c ji. Je ś li n a tra f ia m y  na echa po ­
lityczn e , są to  echa da le k ich  
w spom n ień  o fa l i  ru c h u  ch ło p ­
skiego n a z a ju trz  po odzyskan iu  
n iepod leg łośc i —  p rz y w o ły w a n e  
przez au to ra  po to  chyba, b y  po d ­
k re ś lić  ic h  bezpow rotność, ic h  n ie ­
m a l legenda rną  odległość, b y  za­
akcen tow ać a tm osfe rę  beznadz ie j­
ności i  re zyg n a c ji.

O to co m y ś li na ten  tem at s ta ry  
G a je k : „W szędzie d w ó r i  d w ó r —• 
z iem ie  naoko ło, łą k i naoko ło , lasy 
naoko ło. N ie  ruszysz się, żeby nie  
n a tra f ić  na  d w o rs k ie  dobro.

A  ch ło p i co? S iedzi k a ż d y  na 
ty c h  k i lk u  i  k ilk u n a s tu  m orgach  i  
an i ży je , an i n ie  um ie ra . Orzą, s ie ­
ją , zb ie ra ją , p rz e c z s k iw u ją  zim ę, 
ale to  i  w szystko . Od d w o ru  n ie  
uciekn iesz. Co to  było. k ilka n a śc ie  
la t  tem u  k rz y k u : a se jm y, a w ie ­
ce, a u ch w a ły , a re fo rm y ! I  co a 
tego w yszło? Co z tego jest? W ie l­
k ie  gówno... S ta re m u  O b rz y ń s k ie - 
m u  g ro z iło  w yw łaszczen ie , a o trzy  
m a ł pożyczkę. Z re p e ro w a ł dom, 
z a k u p ił ko n ia  i  co ro k u  b ie rze  g ru ­
bą go tów kę, k ie d y  re m o n t p o b io ­
rą  d la  w o jska . A  on i co? A  on co?“

B y ło b y  przesadą pow iedzieć, że 
rzecz dz ie je  się w  p o lity c z n e j p ró ­
żni. G oźd z ik ie w icz  po kaza ł w ieś 
z b y t w y ra ź n ie  ro z w a rs tw io n ą  M a ­
sowo. Z  pe łną  św iadom ością cha­
ra k te ry z u je  na p rz e d s ta w ic ie li 
k la s  i w  te j r o l i  w p row a dza  do a k ­
c j i  bogacza w ie jsk ie g o  Osetka, 
ś re d n ia kó w  ciążących k u  bogaczom 
—  Szym czaków , m a ło ro ln y c h  G a j­
k ó w  i  C ie ś likó w . Jest także szero­
ko  po dm a lo w a n y  p ro le ta r ia t w ie j­
sk i —  be z ro ln i, bogactw o m a rg in e ­
sow ych, ^  lecz ostro zarysow anych 
postac i s ług  d w o rsk ich , pa robków , 
w y ro b n ic . Z  tra d y c y jn y c h  postaci 
p rze d w o je n n e j w s i zn a jd z ie m y  na 
uczyc ie li, księdza i  dziedzica. A u ­
to r  b y s tro  u w y p u k la  sojusz t r ó j ­
ką ta : dziedzic, zaco fany p leban  i 
bogacz w ie js k i —  re a k c y jn y  t r i -  
u m w ira t. C a ły  w ą te k  spó łd z ie ln i 
s łu ży  do p rze ds taw ien ia  u k ła d u  i  
zm agania s ił k lasow ych . T u  k r z y ­
żu ją  się i  śc ie ra ją  p rą d y  społeczne 
n u rtu ją c e  w ieś. S pó łd z ie ln ia  jest 
p la tfo rm ą , na k tó re j s ty k a ją  się 
n ie m a l w szyscy bo ha te row ie  po ­
w ieśc i —  p la tfo rm ą , k tó ra  za za­
s łoną s o lid a rys tyczn ych  haseł sta­
je  się areną bezw zg lędne j w a lk i 
k la so w e j. A le  te  w szys tk ie  ro z ­
g ry w k i k la sow e  są w  u ję c iu  au to ­
ra  ja k ie ś  au tonom iczne i  n a tu ra l­
ne, n ie  in sp iro w a n e  przez żadną 
d o k try n ę  po lityczn ą , po p ro s tu  za­
sadzają s;o ty lk o  na „ in s ty n k c ie  
k la s o w y m “ , na g ru be j k a lk u la c ji ,
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ZAŁOGA P G R - u
—  I  dopiero nas P a rtia  w  kupę 

■wzięła —- g ło s ił akordem. S tw ie r­
dza ł w łaściw ą, ludową dźw ignię po­
stępu w  m ajątkach państwowych. 
P a r t ia  dała siłę ruchu naprzód. P a r­
t ia ,  k tó ra  każe zwyciężać nie dlla 
id io tyczne j ch im ery czy pańskiej 
fa n ta z ji,  ale dla zaprowadzenia po­
wszechnej spraw iedliwości. Poszedł 
Sosnowski ze swoją chromą nogą, 
poszli in n i do K om ite tu  Pow iatowe­
go P a r t ii w  Tarnow ie. Poszli za­
g rza n i natchnieniem  jak ichś wspa­
n ia łych  czynów. Jedne wojska zdo­
b yw a ły  W rocław , drugie p rzygo to ­
w yw a ły  się do wypalenia legowiska 
gada h itle row skiego, a oni cóż ? O 
ich  św ia t walczono bez n ich? P rzy ­
sz li do K om ite tu  i pow iedzie li: chce­
m y walczyć o w ie lk ie , sprawy! Jak 
to , rew olucję  rob ic ie bez nas, bez 
p ro le ta r ia tu  w ie jskiego ?

Cóż im  na to pow iedział sekretarz 
K om ite tu  Powiatowego ?

—  Rewolucja polega przecież na 
do ta rc iu  zm ian do na jm niejszych 
kom órek, rew oluc ja  polega na zmie­
n ien iu  życia wszędzie, we w szyst­
k im . N a  m iejscu zm ienia jcie życie. 
Tw órzc ie  kom órkę PPR, niech ona 
będzie mózgiem nowego życia, niech 
zam ienia m a ją tek  w  Chyszowie w 
ośrodek k u ltu ry  i  postępu. Niech 
s łuży  chłopom  za przyk ład .

W ró c ili,  za łoży li kom órkę PPR z 
na jlepszych robo tn ików , gotowych 
służyć P a rt ii,  w  każdej chw ili, na 
każde zawołanie. Zaczęli od niczego 
gospodarkę w  Chyszowie. Może i  le­
p ie j, bo początkiem , najcenniejszym  
w ianem  b y ł zaipał. Tak sklejona 
podkom órka trw a lsza  je s t od. p ie­
niędzy.

—  Ja będę św inie chował —  po­
w iedz ia ł na zebraniu tow. Sosnow­
ski,.

Co ty  się znasz na tym  —  próbo-

n ie  w y p ły w a ją  z żadnego p o lity c z ­
nego uśw iadom ien ia . To chyba in ­
s ty n k t  k la s o w y  i  k a lk u la c ja  każe 
bogaczow i O se łko w i n iech ę tn ie  u - 
s tosunkow ać się do sp ó łd z ie ln i i 
s łuchać proboszcza n ie  ty lk o  z t r a ­
d ycy jn e g o  n a w y k u , ale i  z w y c z u ­
w a n e j w s p ó ln o ty  in te resów . N ie 
w id a ć  po łączen ia  l ip n ic k ic h  ro z ­
g ry w e k  z ca łoksz ta łte m  w a lk i k la ­
sow ej w  k ra ju ,  n ie  w id a ć  n ic i, 
k tó r y m i „m a ła “  re a kc ja  lip n ic k a  
w ią z a ła b y  się z  „d u ż ą “  re a k c ją  z 
sa lon ów  w a rszaw sk ich . N ie  n a tra ­
f ia  s ię  w  p o w ie śc i na  żaden o k re ­
ś lo n y  ś lad  re ż im u ,

W  p e w n y m  m ie js c u  pow ieśc i do­
w ia d u je m y  się, że „o f ic ja ln e  czyn ­
n ik i “  w p ły n ę ły  na  z lik w id o w a n ie  
k ó łk a  m łodz ieży. S zkoda jednak , 
że a u to r n ie  n a z w a ł ty c h  c z y n n i­
kó w  po  im ie n iu , n ie  pokaza ł, ja k  
dz ia ła  m echan izm  ty c h  „ w p ły ­
w ó w “. M oże p rz y d a łb y  się choć 
c ień  tz w . o rganów  pa ńs tw o w e j 
w ła d z y  i  —  uc isku , p o lic ja n ta  gra 
naftowego i  sekw es tra to ra , może 
choć echo w spó łczesnych ru ch ó w  
ch łop sk ich  —  „p o s ie w u  p rz y s z ło ­
śc i“ . A  ta k  pow ieść pozostan ie n ie ­
pe łn a  ja k  n ie p e łn y m  będzie obraz 
w s i og ran iczony  do je j w e w n ę trz ­
n ych , „ f iz jo lo g ic z n y c h “  spraw , w s i 
w y iz o lo w a n e j, w y c ię te j z m apy 
k ra j.u . W łaśn ie , żeby dać p e łn y  o - 
braz dane j w s i, trzeba  z n ie j k o ­
n ieczn ie  w y jść , um ocow ać ją  w  
s iec i ru c h ó w  i  zm agań o g ó ln o k ra ­
jo w y c h , pokazać ko ła  napędowe 
d ła w ią c e j w ieś  m a s z y n e rii w y z y ­
sku.

J e d y n y m  po s tępow ym  boha te ­
re m  po w ieśc i je s t S ta s ie k  G ajek. 
P os tępow ym  ale n ie  p o z y ty w n y m . 
D laczego p io n ie re m  postępu na w s i 
i  no w a to re m  czyn i a u to r by łego 
nożow n ika , m łodz ieńca o ło b u z e r­
sk ie j przeszłości? W ytłum acze n ie  
może być  ty lk o  jedno. W  ten spo­
sób ła tw ie j będzie uzasadnić au to ­
ro w i n iepow odzen ie  Staśka, n ie ­
chęć w s i i  b ra k  szacunku d la  n ie ­
go. m oże w y m a g a ł tego n a tu ra -  
lis ty c z n y  k o lo ry t  pow ieści?  N ie ­
chęć p isa rska  do pozy tyw ne go  bo­
h a te ra  —  spadek po dw ud z ies to le ­
c iu , k ie d y  p o z y ty w n y  bo ha te r w y ­
d a w a ł s ię  n ie re a ln y , k ie d y , ja k  to 
w y z n a ł podobno jeden  z czo łow ych 
p is a rz y  tego okresu, czasam i au to r 
na u m yś ln ie  zohydza ł rzeczyw is ­
tość, b y  u czyn ić  ją  ba rd z ie j p ra w ­
dopodobną —  w  książce.

Lecz czy są to  c h w y ty  do zw o lo - 
ne?

Zasługą  G oźdz ik ie  w ieża je s t n ie ­
w ą tp liw ie , że p rz e z w y c ię ż y ł sięga­
ją c y  jeszcze Żerom skiego  schemat 
spo łeczn ików  in te lig e n c k ic h  dz ia ­
ła ją c y c h  w śród  lu d u . U  G oźdz ik ie -

wano go po p rzy jac ie lsku  wyśmiać.
—  Ludzika rzecz nauczyć się —  

b rzm ia ła  up a rta  odpowiedź. Pew­
nie, że będę hodował inaczej, nie tak  
ja k  ojciec, co chował w  czworakach 
pod w yrk iem  i  ż y w ił ino zielskiem.

—  Ja będę k row y  chował —  zg ło­
s ił się d ru g i Parys. —  Byłem  dotąd 
polowym , ale cóż to za po łowy na 
100 ha ? A  tu  k rów  nie ma, trzeba 
oborę ja k  na jprędzej sklecić, żeby 
ludzie m leka m ie li i  państwo ko­
rzyść.

T ak dobił się w  dłuższym  re fe ro ­
waniu tow. Parys do swego proble­
mu. Jeździł z adm in is tra to rem  Ża- 
rowem  po ja rm arkach , spod noża 
w y ry w a li zaniedbane, ale roku jące 
wysokie korzyści k row y. A  później 
k ro k  dalej. Podnieść mleczność przea 
racjonalne żyw ienie! I  stąd realne 
zobowiązanie —  4500 li tró w  rocznie 
przecię tn ie od krow y. Realne, bo 
pierwsze półrocze dało ju ż  51 proc., 
m imo, że nawet połowa k ró w  się nie 
w yc ie liła  jeszcze.

To oświadczenie zostało przy ję te  
oklaskam i.

—  Zuch P arys!
—  L u b i m leko, nie wódkę, to  i 

s tara się. N ie  dziwota!
Tow. Parys sk ło n ił się i  zeszedł 

z podium. W  dalszym punkcie sta ła  
sprawa wzajem nych stosunków Ra­
dy Rolnej i  adm in is trac ji. Niedobrze 
się na tym  odcinku dzieje z w yra ź ­
ną szkodą dla Chyszowa. N iech n i­
kogo nie wprowadza w  upojenie 
przedownictwo Chysaowa, ponad o- 
becne w y n ik i i  sukcesy można jesz­
cze bardziej' wyskoczyć. Zwyczajne, 
szare robotnicze tw arze zarum ien i­
ły  się. Zagadnienie przeszło przez 
m ałą salę roznam ię tn ionym i rucha­
m i g łów  i  rą k ; odbyło się wyraźnie, 
ja k  w  fa low an iu  wody do k tó re j 
wrzucono kamień. Robotnicy współ-

w icza  in te lig e n c ja  —  nauczycie le , 
to  lu d z ie  pozba w ie n i zup e łn ie  am ­
b ic ji aposto lsk ich . N o w a to rem  sta ­
je  się na tom ia s t ch łopak  w ie js k i — 
Stasiek. N ies te ty , m u s im y  m ieć 
p re te n s je  do autora , że ta k  m iz e r­
n ie  w yp osa ży ł w  ła d u n e k  id e o lo ­
g iczny  sw ojego boha te ra , że S ta ­
s iek  je s t ja k iś  p o lity c z n ie  n iedo- 
w a rzon y . A  przecież m ia ł re p re ­
zen tow ać to, .co w e w s i b y ło  n a j­
lepszego. Jego n ie ja sna  n iechęć do 
d w o ru  i  p le b a n ii to  n ie w ie le . N ie  
w ie m y  naw e t, w  ja k im  s top n iu  za­
łożen ie  k ó łk a  m łodz ieżow ego i  
s p ó łd z ie ln i b y ło  w y n ik ie m  z w y k łe ­
go na ś la d o w n ic tw a  i  a m b ic ji, a w  
ja k im  do jrza ło śc i św ia top og ląd o ­
w e j.

D w a  ty lk o  w yd a rze n ia  o c h a ra k ­
te rze  postępow ym  zam ą c iły  na pe­
w ie n  czas „s ie la n k ę “  L ip n ic y .

P ie rw sze  z n ic h  to  zo rgan izow a­
n ie  przez S taśka k ó łk a  m łodz ieży  
w ie js k ie j.  K ó łk o  m ia ło  ż y w o t n ie ­
d łu g i. Z osta ło  z lik w id o w a n e  przez 
f ro n ta ln y  a ta k  re a k c ji.  „M ie jsco w e  
c z y n n ik i“  s k ło n iły  ks iędza a ks iądz 
na uczyc ie la  do p o d jęc ia  ostre j 
k a m p a n ii p rz e c iw k o  no w a to rom . 
K a m p a n ia  p rz y n io s ła  zw yc ięs tw o . 
„N a  w iosnę  następnego ro k u  —  
czy ta m y  —  ks iądz  M a lis z e w s k i do­
b i ja ł  p rzez in d y w id u a ln e  spo w ie ­
d z i os ta tn ich  k ó łk o w ic z ó w “ . N ie  
w y w in ą ł się w te d y  od spow iedz i i  
g łó w n y  w in o w a jc a  —  G ajek.

D ru g im  p o s tępo w ym  w y d a rz e ­
n ie m  w  życ iu  w s i b y ło  założenie 
spó łd z ie ln i. T y m  razem  sp raw a  
sta ła  się z b y t pow ażna i  p o p u la r­
na na w s i, b y  m ożna ją  b y ło  zaa­
ta ko w a ć  od fro n tu . „K o n s e rw a “  
lip n ic k a  z m ie n iła  ta k ty k ę . N ie  m o­
gąc zniszczyć spó łd z ie ln i, ta k  ja k  
zn iszczy ła  k o ło  m łodz ieży, opano­
w a ła  ją  od w e w n ą trz . W  ty m  celu 
ks iądz "M a liszew sk i m o b ilizu je ^  do 
p ra c y  „spo łe czne j“  bogacza w ie j­
skiego Osetka. „W y  ja k o  mąż k a ­
to lic k i,  do k tó re g o  m am  pe łne  za* 
u fa n ie  m usic ie  się w ię ce j w e w s i 
udzie lać. M yś la łe m  na d  ty m  osta t­
n im i czasy i  doszedłem  do p rz e k o ­
nan ia , że trzeba  w a m  zapisać się 
do spó łd z ie ln i. T a m  m u s i b yć  p e w ­
n y c h  lu d z i ja k  n a jw ię c e j. M oże 
trzeba  będzie zm ien ić  prezesa, m o ­
że co innego, w ię c  p o w in ie n  tam  
b yć  c z ło w ie k  nasz: pow ażny, so­
lid n y ,  bogobo jny , k a to lic k i. . . “ . W 
w y n ik u  w y b o ró w  do zarządu w ebo 
dzą dz iedz ic  ja k o  prezes i  bogacz 
w ie js k i Osetek. O to co się s ta ło  z 
ideą  spó łdzie lczości w  L ip n ic y . Z o ­
s ta ła  za sym ilow an a  i  w ch łon ię ta  
p rzez w ro ga  k lasow ego. N iebe z­
p ieczeństw o ru c h u  oddo lnego zo­
s ta ło  zażegnane. T a k  z n e u tra liz o ­
w a na  i  roz ład ow a na  z p o te n c ja łu

odpowiadają za m a ją tek i  nie chcą 
być te j współodpowiedzialności t y l ­
ko f ig u ra n ta m i. A d m in is tra to ro w i 
na pewno pociemniało w  szybko la ­
ta jących oczach do szybkiego bicia 
serca. P opa trzy ł w  okno: ciemno. A  
tu  sypa ły się, ja k  z długo zbierane­
go wora nagłe m yś li, odważne do­
m ys ły , w y rz u ty , gorąco naciera ły, 
śc iga ły  się. N ie, nie może być dwóch 
dróg w  jednym  m a ją tku , bo nie ma 
dwóch prawd. Jest prawda prostych, 
może nawet za prostackich słów, nie 
bawiących się w  dyplom ację, jes t 
p raw da łaknących lepszego oczu i 
tw a rzy . Po d rug ie j stron ie  je s t błąd. 
O p ie ra ł się jednak tem u stw ierdze­
n iu , s tare na w yk i górow ały. Mę­
cząco ham ował wybuch.

Znów m ów ił tow . Sosnowski. N a ­
chy la ł się z podium nad pierwszy 
rząd krzeseł, gdzie siedziała adm i­
n is tra c ja  zespołu. Spod w ypukłośc i 
czoła b i ł w zrok nieubłagany.

—  Ną p rzyk ład  premie... Pan dy­
re k to r chce dawać swoim  w yb ra ­
nym ... A  może ty lk o  ta k i dom ysł ?—  
ro z ło ży ł ręce. A le  ten domysł pan 
dy re k to r sam pcha m i do gęby, bo 
nie  pyta  się w  n iczym  Rady, om ija  
ją , ja kb y  to b y ł w róg.

—  Dowód, dowód!— k rz y k n ą ł ad­
m in is tra to r.

—  Dowód? Masz pan pierwszy 
dowód: za co pan dał trak to rzyśc ie  
prem ię? Za to, że głownicę w  tra k ­
torze spa lił?  15.000 trzeba było za­
płacić za to. Czyje to pieniądze? 
Państwowe, nasze! Czy ktoś spraw ­
dzał w inę tra k to rz y s ty ?  N ie ! A  trze ­
ba było. A le  pan dyrek to r nie chciał. 
A lbo kto  to w idz ia ł kazać polowe- 
m u wsiąść na t ra k to r  i  jeździć, kto  
to  w id z ia ł?  Że fu rą  p o tra f i jeździć, 
to tra k to re m  też? Zwracałem  uwa­
gę, to  m i dy re k to r odszczeknął: nie 
wasza głowa, Sosnowski, ja  odpo-

k lasow ego spó łd z ie ln ia  n ie  je s t o- 
czyw iśc ie  zdo lna w  n a jm n ie jszym  
s to p n iu  zm ie n ić  życie w s i. „P rz y ­
zw ycza jono  się do n ie j, —  czy ta ­
m y  —  każd y  dz ień pow szedn i o - 
s k u b y w a ł ją  z p ió re k  n a d zw ycza j­
ności, w ra s ta ła  w  w ieś coraz b a r­
dz ie j sw o jska, pospo lita , sąsiedzka, 
tra c iła  n im b  te j grozy, ja k ą  ko ło  
n ie j s ta ra li się s tw o rzyć  je j p rze ­
c iw n ic y “ . O tóż to ! Z am ia s t stać 
się k ro k ie m  na drodze usam odzie l­
n ie n ia  m a te ria ln eg o  ubog ich  ch ło ­
pów , sp ó łd z ie ln ia  p rz e ro d z iła  się 
w  jeszcze je dn ą  „s w o js k ą “  in s ty ­
tu c ję , przez k tó rą  re a k c ja  um ac­
n ia ła  swe w p ły w y  i  panow an ie . 
T y le  zapisać na leży ns kon to  re ­
a k c ji. W  ja k im  s topn iu  aklasowość 
ówczesnej spó łdz ie lczości sama 
p ro w o k o w a ła  ta k i ob ró t sp ra w y  to 
rzecz inna .

4. K A P 1 T U L A N C I
N a d  pow ieśc ią  G oźdz ik iew icza  

unoszą się o p a ry  beznadzie jności i 
pesym izm u. Lecz je s t to  pesym izm  
szczególnego ro d za ju . P o w ie d z ia ł­
bym , pe sym izm  od d ram atyzow any 
przez stoicyzim  au tora , przez p rze ­
św iadczenie, że ta k  b yć  m usi, że 
n ie  m a ra d y  na zło, ja k b y  k a p ita ­
lis ty c z n y  porządek, b y ł p o rząd ­
k ie m  „n a tu ra ln y m “ , a p o d z ia ł k la ­
so w y  n ie w z ru sza ln ym . W  p rze d ­
s ta w io n y m  przez sieb ie  ob razie  n ie  
w id z ia ł G oźd z ik ie w icz  m ożliw ośc i 
an i sposobów k o re k tu r .

W sze lk i re a liz m  na m ia rę  m iesz­
czańską, a ta k im  je s t m im o  w szyst 
k o  re a lizm , ja k i  re p re ze n tu je  w  
„ L ip n ic k im  ś w ie c ie “  G oźd z ik ie ­
w icz , osiąga ja k o  „p re m ię “  za 
„w ie rn ą “  podob iznę  św ia ta  n a jw y ­
żej w y ra z  re z y g n a c ji —  je d yn e  co 
d la  św ia ta  przeznaczonego na  zgu ­
bę je s t osiągalne.

Epoka, w  k tó re j u m ie ś c ił G o­
źd z ik ie w ic z  akc ję  sw ej pow ieści 
je s t te j p o s ta w y  zarów no  u sp ra ­
w ie d liw ie n ie m  ja k  oskarżen iem . 
U s p ra w ie d liw ie n ie m , pon iew aż sy­
tu a c ja  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  ch ło ­
p ó w  w  1937 ro k u  b y ła  gorsza, n iż  
ty c h  z „G rz m ią c e j“  w  1918. N ie  
ty lk o  ekonom iczn ie . W  1918 ro k u  
ż y ły  n a dz ie je  na re fo rm y . W te dy  
w y d a w a ło  się m ie ć  re a ln e  pods ta ­
w y  z łudzenie , że odradzające się 
pańs tw o  rozw iąże  k w e s tię  ch ło p ­
ską w  duchu  d e m o k ra c ji. W  1937 
ro k u  ty c h  z łudzeń  ju ż  n ik t  n ie  
m ia ł. T en  w ięc , k to  n ie  w id z ia ł lu b  
n ie  chc ia ł w id z ie ć  rosnących  s i ł  
re w o lu c y jn y c h  i  przepełniającym się 
re z e rw u a r b u n tu i * * 4), k to  n ie  ch c ia ł

4) P a trz : Z. W a s ile w s k i: „P o ­
w ieść o ro z ła m ie  ru c h u  lu do w eg o “ . 
W ieś N r  49, 1949 r.

w iadam . A  odpowiada? —  zadał py ­
tan ie. N ie  chce odpowiadać. Bo ja k  
po łow y na tym  tra k to rz e  w jecha ł 
na row erzystę i  ro z b ił row er, to nie 
w y ją ł pan dy re k to r z w łasnej k ie ­
szeni odszkodowania, ale o tw o rzy ł 
kasę i  da ł z kasy... Z czy je j kasy? 
Z naszej kasy, towarzysze!

A d m in is tra to r nie dawał za w y­
graną.

—  Tom ja  na jgorszy, w y na jlep ­
si?  —  spy ta ł surowo.

—  N ik t  tego nie powiedział. Ja 
się ju ż  do w in  przyznałem , a pan 
nie chce —  odpowiedział Sosnowski. 
Ale...

—  Tu obywatel Parys m ów ił o 
krow ach —  znów w pad ł w  słowa 
Sosnowskiego ad m in is tra to r —  czy- 
jaż to zasługa?

—  M iędzy in nym i wasza, panie 
dyrektorze. W yśta  um ie li otaksować 
jakość —  p rzyzna ł bez zażenowania 
Sosnowski.

—  A  to, że om łóeiliśm y przeszło 
30 k w in ta li pszenicy z ha, to czyja 
zasługa ?

—  Wasza i  nasza.
—  A  to, że w  tam tym  roku było 

buraków  850 k w in ta li z ha ?
■ —  Wasza i  nasza zasługa.

—  No?
—  To znaczy —  precyzował w n io­

sek tow. Sosnowski —  że p rzy  
zgodnej w spółpracy stać nas na ba r­
dzo dobre w y n ik i, gdzie je j nie ma, 
te j w spółpracy, to się wszystko roz­
łaz i.

—  Prawdę m ów i —  poparto  Sos­
nowskiego.

—  Świętą prawdę —  większość 
zebranych podchwyciła.

A d m in is tra to r s tra c ił głowę. W i­
siało nad n im  nieubłagane, wąskie 
czoło Sosnowskiego.

N ie  b y ł do końca zebrania tow . 
Sosnowski, gdyż ja k  w ia tr  wpadła 
na salę jego żona w  ciężkich bucio­
rach i  głośno wydyszała.

—  Józek, „D in a “  zaczyna się!
Sosnowski poderwał się i  ob jaś­

n ił:
—  O sta tn i m io t w  tym  roku. Zo- 

haczym y ile  da... —  m ów ił z pew­
nym  niepokojem. A le  da, dużo da —  
zinów się publicznie uspaka ja ł. Gdy 
b y ła  p ie rw iastką , to dała ju ż  dzie­
więć, teraz stać ją  na dwanaście.

Każde prosię było drogie, zbliżało 
do wyznaczonej ponadmormy. N a ­
dzieję podtrzym ało k ilk o ro  głosów,

„D in a “  n iespokojnie rozrzucała 
słomę w okó ł siebie. Sosnowski m ia r­
kow ał, że w idocznie p ro s ia k i zrosły 
na sohwał w  brzuchu m aciory. P ie r­
wszego schw ycił w  rękę (zanim  
w rzu c ił do kosza, wyścielonego m ięk­
ko i ciepło sianem) i  ważył.

—  Ponad k ilo  —  obwieścił.
—  N ie  dziw  —  odparła  Sosnow­

ska —  knu r jaik ogier. K n u r to  w aż­

spodziew ać się ro zw ią za n ia  na te j 
d ró d źe ,' popada ł w  pesym izm  i  re ­
zygnację. O ty le  sy tu a c ja  ówczes­
na sta je  się oskarżen iem  pos taw y 
au tora .

N a te j p łaszczyźn ie  na leży  w y ­
ja ś n ić  k o n s tru k c ję  losu  Staśka 
G a jka . T u  doszukać się trzeba  je ­
go k a p itu la n c tw a . O dsunięc ie  go 
od spó łd z ie ln i a w ięc  u n ie m o ż li­
w ie n ie  m u  w y b ic ia  się społecznego
i  o d d z ia ły w a n ia  na w ieś naw e t 
przez tę  o rgan izację , k tó ra  m ia ła  
się stać w y ło m e m  w  ba rie rze  k la ­
sow ej —  to  jedna  p rzeg rana  G a j­
ka, a w  jego osobie ca łe j rob o ty  
postępow e j na w si.

W kró tce  odpadn ie i  d ruga  szan­
sa —  aw ansu społecznego poprzez 
m a łżeństw o z K ry s ią  Szym czaków  
ną, có rką  22 m orgow ego gospoda­
rza. Z  pow odu różn ic  m a ją tk o ­
w ych . A u to r  pokazu je , ja k  w zg lę ­
dy  k lasow e przem aga ją  w zg lędy  
obycza jow e i  m ora lne .

P otem  G a je k  spróbu je  jeszcze 
jednego rozw iązan ia . W y jeżdża  do 
Ło dz i, rozg ląda  się za pracą. O czy­
w iśc ie  bezskutecznie. W  Ł o d z i pa ­
n u je  przecież bezrobocie. I  oto 
k la tk a  k lasow a  do m yka  się.

W  po w ieśc i n ie  ty lk o  jeden  G a­
je k  je s t ka p itu la n te m . M ia ł po ­
p rze d n ika . O becny sługus d w o r­
sk i, m ą d ra la  M ateusz b y ł przecież 
n iegdyś de legatem  z pow ia tow ego 
z w ią z k u  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , a k ­
ty w n y m  dzia łaczem  robo tn iczym . 
Za ag itac ję  i  n a m a w ia n ie  do s t ra j­
k u  s iedz ia ł na w e t w  w ięz ie n iu . 
„D z iś  —  m y ś li M ateusz —  z tych  
w szy s tk ic h  z w ią zkó w  zaw odow ych 
n ie  zosta ł na w e t k u rz “ . Doskonała 
scena, gdy M ateusz p rz y n o s i G a j­
k o w i p ro po zyc je  dziedzica p rz e jś ­
c ia  na służbę do dw o ru , to  ja k b y  
uosob ien ia  losu  d w u  po ko leń  b u n ­
to w n ik ó w  ch łopsk ich , k tó ry c h  po 
p rze g ra ne j w a lce  czeka n ies ław na 
k a p itu la c ja  u  stóp obszarn ika. 
Czyż m ó g ł a u to r w y ra ź n ie j po d ­
k re ś lić  beznadzie jność te j w a lk i?  
P esym izm  pow ieśc i p rz e ja w ia  się 
zresztą ró w n ie ż  w  podm a low anych  
psych o log ią  w ą tka ch  n a u c z y c ie l­
sk ich . N ie  m a tu  postac i n a p ra w ­
dę p o zy ty w n y c h . N auczyc ie le  ni.e 
wnoszą n ic  postępowego w  życie 
w s i. P rz e c iw n ie  o b se rw u je m y  icb 
ścisłe zw iązan ie  z re a k c ją  w ie js k ą  
i  c iążen ie  do d w o ru . Z a n iech a ł au ­
to r  na w e t tra d y c y jn e g o  p rzeds ta ­
w ie n ia  an tagon izm u : ks iądz —  n a ­
uczyc ie l, te j w a lk i a u to ry te tu  
św ieck iego  i  duchow nego o rząd 
dusz; zan iecha ł n a w e t w ą tk u  n a u ­
czyc ie lsk iego  ty p u  „ O r k i na  ugo­
rze “  W ik to ra . N auczyc ie le  w  L ip ­
n ic y  n ie  w a lczą  b o w ie m  o dusze 
dzieci. N ie  nada ją  się do tego. Są 
z b y t lo ja ln i i  p o tu ln i,  z a jm u ją  ich 
w y łą czn ie  osobiste sw a ry . W p ra w ­
dzie  są cz ło n ka m i spó łd z ie ln i i 
b io rą  d z ia ł w  je j p racach —  ta k  
czyn i zresztą ró w n ie ż  i  ks iądz i 
dz iedz ic  —  ale n ie  w y s u w a ją  się 
naprzód. Poza ty m  spó łd z ie ln ia  to 
p la tfo rm a  to w a rz y s k ic h  spo tkań,

(Dokończenie na s tr. 6-e j)
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Tow. Józef Sosnowski przodownik

na rzecz, musi mieć dobrze ro zw i­
nięte musikuły. A  nasz w łaśnie ta ­
ki... A  ja k b y  się go trzym a ło  w  cia­
snym  chlew iku, to nic z jego siły. 
I  nie trza  go ćkać ino ziem niakam i, 
trz a  dawać owies i  jęczmień.

Sosnowski pokręc ił głową.
—  Skądże ty  ju ż  ty le  nauk i na­

bra łaś ?
—  A  od ciebie —  zaśm iała się 

przypochlebnie.
Sosnowski w y g ła d z ił z zadowole­

niem wąsy, bu rkną ł jednak.
—  T y  g łup ia  schlebia,czko, p rz y ­

nieś szezypczyki, trza  tym  m ałym  
ułam ać kon iuszki k ie łków , bo po- 
ham rzą s ta re j wym ię. A ha , i  pójkę 
zrób dla n ie j z otrąb.

N ie ty lko  żona chw a liła  Sosnow­
skiego za inżyn ie rstw o w  hodowli 
m acior i  wychowie p ros ią t. Sława 
PGR Chyszów, sława ja k  prom ienie 
z ogniska k u ltu ry  ro lne j rozbiega- 
jące się po okolicznych wioskach, 
je s t sławą po części tow . Sosnow­
skiego. P rzy  k łopotach hodowla­
nych jego w zyw a ją  po poradę. W  
op isyw anym  dniu, a  w łaściw ie  po 
op isywanej nocy, po p rz y jc iu  dwu­
nastu p ros ią t od „D in y “  zosta ł Sos­
now ski zaproszony do obory Miisz- 
czyka, średniorolnego chłopa w  te j­
że wiosce. Pow iadom iony poszedł 
chętnie poradzić. W  drodze do chle­
w ika  Misizczyk ob jaśnił, że jego m a­
cio ra  jedno zagn io tła , d rug ie  pota- 
rae iła , że ino, ino zipie.

W  ciasnym , m okrym  chlew iku sta-! 
ła  wychudzona m aciora, podniesio­
nym i pyszczkam i ta rm o s iły  ją  za 
dójlki małe zapeziałki.

—  Hm , tu  je s t ciemno —  dociekał 
przyczyn zagniecenia Sosnowski. —  
T rza, żeby się w  pierwszych dwóch 
tygodniach świeciło. W tedy m aciora 
w idz i swoje małe. A  później to one 
są silniejsze, zw inniejsze, zawsze 
uciekną, gdy się m aciora kładzie. 
I le  one m ają?

—  Dwa tygodnie.
—  Ja też mam tak ie  po „W y b o r­

ne j“ . Będę dokarm ia ł... Chcecie mieć, 
M.iszczyk, dobre prosię ta  na chów 
i  sprzedaż, także dokarm ia jc ie . Ja 
już  od ju tra  będą ro b ił ta k : do ko ­
ry tk a  w ie ję  dla w szystk ich  trochę 
m leka i  do tego dwie trzecie wody, 
ciepłe j wody. I  jeszcze k ilk a  rozgo­
towanych ziem niaków  i  garść pa lo­
nego jęczm ienia lub owsa. Po czte­
rech tygodniach chowu ju ż  na każde 
będę oblicza ł po 25 deka ś ru ty  jęcz­
m iennej albo kuku rydz iane j, 1 /2  k i ­
lo ziem niaków gotowanych i  1 /2  l i ­
t ra  m leka. Jeszcze tydzień po tym  
i  znów o połowę zwiększę dawki. 
Aha, i  dawać trochę węgla. N ie  bę­
dą ryć.

Odszedł z przekonaniem  spełn io­
nego obowiązku. Czekała na niego w  
Pegeerze nowa robota. Radosna i  
zarazem smutna. Radosna, bo odda­
w a ł do tu cza m i w  Tuchowie jedena­
ście p ros ią t dwumiesięcznych, a więc 
powiększał pe rspektyw y p rodukc ji 
m ięsa (oddał ju ż  ok. 150 p rocen t); 
sm utna, bo z każdym  św ińskim  
stworzonkiem  Sosnowski zżyw ał się, 
ja k  z człow iekiem , boleśnie przeży­
w a ł rozstanie. N ic też dziwnego, że 
często zdarza ły  się ostre scysje z 
odbiorcam i o byle co. N a p rzyk ład  
w  ten dzień... P rzyn iós ł pierwszego 
wychowanka na wagę. W yg ląda ł 
różowo i  wesoło, ja k  to  się ogląda 
na wystaw ach w ielkanocnych w  m a­
sarniach. Odbiorca z Tuchowa, za­
spany m łodz ik  szybko ś lizga ł ręką 
po tarze.

—■ Dwadzieścia k ilo  —  oznajm ił.
Sosnowski przesunął się w  przód 

i  pode jrz liw ie  spojrzą na wahadło. 
D e lika tn ie  przesunął ta rę .

—  I  trzydzieśc i deka —  popraw ił 
z oburzeniem.

—- śmieszna popraw ka —  zauwa­
ż y ł m łokos i  w ydą ł pogard liw ie  w a r.
gi.

—  D la  pana śmieszna, dla mnie 
nie. Te trzydzieśc i deka m a swoje 
znaczenie, trzeba się by ło  bić o nie. 
Towarzysz jestem  ■—  dodał dumnie.

Dumnie nosił, ze czcią starego re ­
w o luc jon is ty  swój t y tu ł p rzynależ­
ności do P a rt ii.  Ona każe członkom 
swoim przem ieniać Chyszów we 
wzorowe, socjalistyczne gospodar­
stwo, świecące przyk ładem  wyższoś­
ci p racy zespołowej nad indyw idu­
alną. P a rtia  każe iść w brew  chw ilo-

pracy na P.G.R. w  Chyszowie 
F o t. K . Jarochowski

w ym  oporom z pochodnią ośw iaty 
na wieś. D latego też, gdy na zebra­
n iu  Podstawowej O rgan izac ji P a r­
ty jn e j Stach Porosły  re fe ru jąc sp ra ­
wę w ykładów  dla ZSCH w  Chyszo­
wie, w yk ładów  roln iczo - ośw iato­
wych, prowadzonych przez tow a rzy­
szy z PGR-u, celem podniesienia to - 
warowości i  dochodowości gospoda­
rek  chłopskich z zakłopotaniem  do­
dał, że nie w idz i jakoś m ożliwości 
p rzeciw dzia łan ia  kontrpropagandzie 
księdza i  zakonnic, Sosnowski zaś­
m ia ł się na całe gardło.

—  Trzeba umieć usadzić księdza, 
żeby se usiad ł spokojnie i  p ilnow a ł 
o łta rza. Jak?

Z m ru ży ł oczy i  p rzypom n ia ł swo­
ją  rozmowę z księdzem kanonikiem  
M arc ink iem  F lo rk iem . Ksiądz p y ta ł 
Sosnowskiego, czy to  prawda, że 
przedtem  pracow ał w  ka rw ińsk im  
węglu. Tak, prawda —  odpowie­
dzia ł Sosnowski. Ksiądz poczęsto­
w a ł pa ra fia n in a  dobrym  papierosem 
i  kon fidencjona ln ie  rz u c ił szkic u- 
kładu.

—  Po co wam , Józefie, gębę se 
strzębić z chłopami... N ib y  to bez­
p a rty jn a  ta  Samopomoc Chłopska, 
ale po ta k ich  wykładach zmienia się 
wszystko... (Ksiądz rozs ie rdz ił się 
nie za ż a rty ) . Postrzępione szare u- 
branie to ty lk o  na pokaz, a pod n im i 
ju ż  czerwone gacie. P fu , to nie 
chrześcijanie, to  narybek na kom u­
nistów .

Ksiądz kanon ik  s trz y k a ł pianą 
przez zło te zęby. Znów gw a łtow a ł.

Po co ich uczyć? Cóż to  gęba —  
rzem ień? Po co gadacie, że węgiel 
je s t starszy, n iż księża uczą o s ta ­
rości św iata ? A  m łodym  ty lk o  w  te 
now ink i g ra j!  Z la tu ją  się do was i  
w yp y tu ją , czy wobec tego m ógłby 
być w ęgie l bez św iata. I  taik da le j­
że nie prawda, że św ięta K in ga  
p rzyn ios ła  pierścień do W ie liczk i, 
ale że sól powstała... że sól p rzyn io ­
s ły  fa le  m orskie. Po co te mądrości 
chłopom ? Czy wam k to  za to p łac i ? 
A  ja  m ógłbym  wam  z m eterek psze- 
n iczk i —  ła ko m ił lis io .

Sosnowski w zd rygną ł się. —  Nie, 
n ie! To służba tow arzyszy —• uczyć!

C zyściu tk i paluszek do tkną ł k ra ­
w a ta  Sosnowskiego.

—  Czer-wo-ny... — pow iedzia ł z 
przekąsem.

—  Co, n ie ładny ko lo r?  —  zdzi­
w i ł  się Sosnowski. —  A  Chrystus to 
w  jaką  płachtę b y ł odziany, gdy 
szedł na Golgotę.

—  No, no... —  pro tes tow a ł ksiądz 
p rzeciw  porównaniu. —  Chrystus 
prze lew ał krew .

—  A  lud to wodę?
Ksiądz z łapa ł się za głowę. M g ie ł­

ka  strachu obsiadła oczy.
—  O, gdybym  m ia ł tak ich  w ięcej 

w  p a ra f ii —  trz ą s ł się —  to by  m i 
się p a ra fia  w  miesiąc rozlecia ła.

—  Dlaczego rozlecia ła  ? —  d z iw ił 
się znów Sosnowski. —  N a jw yże j 
ksiądz nie m ógłby bałamucić. P a rtia  
nie walczy z re lig ią , walczy i  w a l­
czyć będzie ty lk o  z n ie k tó rym i ks ię - 
żam i .  po lityk ie ram i.

Opowiedzia ł zajście z księdzem 
kanon ik iem  w Olszynach po to, by 
uczyć odkryw ać jego podjazdy. Obo­
ro w y  Parys, k tó ry  czasem się chw ia ł 
na w idok sutanny, uzm ysłow iwszy 
sobie m etody wrogów, poczuł obrzy­
dzenie. Zazwyczaj tak ie  uczucie koń­
czyło się u niego wybuchem wściek­
łości. Chuda tw a rz  b iła  w  okno roz­
pa lonym i oczami.

—  A  co, pom agał nam kto  zrob ić 
to ?!

Za oknem w  okó ln iku  b ryka ła  
stadnina klaczy, złożona z 60 sztuk. 
Łacia te  k row y , w racając od studni, 
obwąchiw ały końskie pysk i przez 
drewniane żerdzie. Ociężałym  k ro ­
k iem  w ra ca ły  do obory. Parys k rz y ­
czał dialej.

—  I  w łaśnie -my poprosim y na­
szego polowego, żeby w yk łada ł ch ło­
pom o płodozmianach według W il-  
liam sa. Grodowski bezparty jny , ale 
też m u zależy, żeby było  dobrze i  
jasno.

—  A m b itn a  załoga —  m ru kn ą ł z 
uznaniem  reportażysta.

Tow. Sosnowski po łoży ł na p ie r­
siach rękę szeroką, ja k  pa jda Chle­
ba.

—  W szystko serce...
W Ł A D Y S Ł A W  M A C H E JE K

t
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N I E M I E C K A  U L I C A

je d n a  z n ie lic z n y c h  ro z ry w e k  na 
w s i.

O drębn ie  p o tra k to w a ł a u to r k ie ­
ro w n ik a  szko ły  K ra w c z y k a , śmiesz 
nego niedołęgę, w ychow anego n ie ­
gdyś na bezk lasow e j pożyw ce u - 
łańskiegio p a tr io ty z m u , dziś g ru n ­
to w n ie  w yp ran ego  przez życ ie  z 
w sze lk ich  id e a łó w  i '  z łudzeń. Jed y ­
ną jego nam ię tnośc ią  je s t hodow la  
go łęb i. D ra m a t ro d z in n y  (porzuca 
go żona, by  zostać dz iedzicow ą u - 
trz y m a n k ą ) zmusza K ra w c z y k a  do 
zan a lizow an ia  w łasne j przeszłości. 
S ta ry  ra m o l s tw ie rdza , że je s t ży ­
c io w y m  ba n kru te m . N ie  w y k o n a ł 
ś lu b o w a n ia  m łodości. N ie  budz ił, 
an i n ie  u t rw a la ł po lskośc i wśród 
lu d u , p rze c iw n ie , b y ł u le g ły m  na ­
rzędz iem  ca rsk im  w  dzie le  ru s y f i­
k a c ji.  N a w e t je d n a k  w  c h w il i  ra ­
ch u n ku  sum ien ia  i  s a m o k ry ty k i 
n ie  p o tra f i K ra w c z y k  zrozum ieć, 
że na jcięższego p rzestępstw a p rz e ­
c iw  ś lu b o w a n iu  dopuśc ił się s to ­
sunkow o  n ied aw n o  —  gdy zd radz ił 
G a jk a  i  zn iszczy ł jego k o ło  m ło ­
dzieży. N ie  b y ł w  stan ie  u p rz y to m ­
n ić  sobie, że budz ić  i  u trw a la ć  po) 
skcść, to  w  w a ru n k a c h  lip n ic k ic h  
budz ić  i  u trw a la ć  ru c h  lu d o w y , 
ru c h  tych , k tó rz y  ju tro  s tanow ić  
będą Polskę. A le  to  b y ły  d la  niego 
sko ja rze n ia  z b y t da lek ie . D la  
K ra w c z y k a  „b u d z ić  w  ch łopach 
polskość to  m ó w ić  im  o daw nych 
rycerzach , boha te rach  i  he tm a­
nach, a tu  k o ło  m ło dz ie ży  w  L ip ­
n ic y  i  G a je k !“ . K ra w c z y k  je s t w y ­
ra źn ym  p rze ds taw ic ie lem  ca łe j in ­
te lig e n c ji z lu du , lecz straconej 
d la  lu d u , in te lig e n c ji zarażonej ob- 
coklasow ą ideo log ią , d la  k tó re j po] 
skość to  szlaćheckóść -— ta k  p rze ­
cież u c z y ły  K ra w c z y k a  ks ią żk i, a 
z n ich  —  cała jego  w iedza. O sta t­
n ie  zagadnien ie  swego życ ia  ro z ­
w iąże  p rze to  ró w n ie ż  na sposób 
k s ią ż k o w y  i, p o w ie dzm y w yra źn ie , 
na ja k i  go je d y n ie  stać. D la  zm a­
zan ia  w in  przeszłości w eźm ie  na 
w y c h o w a n ie  zdolnego chłopca, sy­
na w y ro b n ik a  w ie jsk ie g o , Jasia 
Spychałę.

Innego  ro d z a ju  d ra m a t p rze ży ­
w a  m ło da  n a u czyc ie lka  Z o fia  T rze 
m ęska. W ychow ana przez za ko n n i­
ce w  św iec ie  fa łszu  i  id e a lis ty c z ­
nych  m itó w , n ie  zna i  n ie  rozu m ie  
życia , c ie rp i w  ze tk n ię c iu  z su ro ­
w ą  rzeczyw is tośc ią  w ie jską . G dy 
w  do d a tku  je j m e lod ram atyczna  
m iłość  do obsza rn ika  O brzyńskiego 
zakończy się n ieszczęśliw ie , T rz e - 
m eska za łam ie  się i  p o rz u c i L ip n i­
cę.

Jedyna  „p a ra  m ło d y c h “ , d la  k tó ­
ry c h  a u to r p rz y g o to w a ł „h a p p y  
end“ , to  nauczyc ie le  R os inek i  pa ­
n i  W ład ys ław a . N ie  da je  nam  je d ­
n a k  a u to r g w a ra n c ji, że n ie  czeka 
ic h  w  p rzysz łośc i los K ra w c z y k ó w .

5. B IL A N S  FO T O G R A F A
G oźd z ik ie w icz  przeszed ł n iem a łą  

e w o lu c ję  a rtys tyczn ą  od czasu 
p ie rw sze j sw o je j po w ieśc i „G ło s y  
ż da le ka “  w yd a n e j w  1938 r. 
W  „L ip n ic k im  św iec ie“  porusza się 
ju ż  ja k  re a lis ta  o dużym  ta lenc ie  
e p ick im . Szkoda, że je s t to  rea lizm  
na m ia rę  m ieszczańską. G oźdz ik ie - 
w ic z  n ie  dostrzega d ia lek tycznego 
ro z w o ju  rzeczyw is tośc i. R o zpa tru je  
ją  w  sposób n ie m a l s ta tyczny. On 
ty lk o  n o tu je  to, co w  da nym  m o­
m encie  rzuca  m u  się w  oczy, co w 
dane j c h w il i  do m in u je . Lecz dróg 
ro z w o jo w y c h  n ie  p o tra f i ju ż  w s k a ­
zać. Stąd w ra żen ie  za łam an ia  fa li 
re w o lu c y jn e j, uc iszen ia  p o lity c z n e ­
go, skos tn ien ia  życ ia  społecznego 
w s i. S tąd zapew ne n iezam ierzone 
przez au to ra  w rażen ie  o bezcelo­
w ośc i w y s iłk ó w , o n iew zru sza lnoś ­
c i s ta rych  p ra w  i  u k ła d u  k la sow e­
go. A  przecież, ja k  zaznaczyliśm y,

sy tua c ja  ogólna b y n a jm n ie j n ie  u -  
s p ra w ie d liw ia ła  tak ie go  s tan ow is ­
ka ; b y ł to  w ła ś n ie  okres w zm ożo­
nego ru c h u  p ro le ta r ia c k ie g o  i 
ksz ta łto w a n ia  się św iadom ości po ­
lity c z n e j m as ch łop sk ich  na szero­
k ie j f a l i  s tra jk ó w . To, że w  cen­
t ra ln e j Polsce ru c h  lu d o w y  n ie  by] 
ta k  s iln y , ja k  np. w  b. G a lic ji,  p o ­
zo rn ie  ty lk o  u s p ra w ie d liw ia ć  może 
„ L ip n ic k i Ś w ia t“ , w  rzeczyw is toś­
ci, op ie ra ją c  s ię  na  założeniach 
tw ó rc z y c h  re a liz m u  soc ja lis tyczn e ­
go, _ z- tyim  w iększą  sk rup u la tnośc ią  
i  p ilno śc ią  w in ie n  a u to r d o szuk i­
w ać się w  zacofanej L ip n ic y  ow e­
go pos iew u  przyszłośc i. T y m  w ię k ­
szą op ieką  w in ie n  w  sw o im  o g ró d ­
k u  re a liz m u  otoczyć k ie łk u ją c e  
z ia rn o  p rz y s z ły c h  p rzem ian . „ P i ­
sarz —  m ó w ił Ż danow  —  n ie  może 
w le c  się w  ogonie w ydarzeń , m usi 
k ro czyć  w  p ie rw szych  szeregach 
m as lu d o w ych , uka zu jąc  n a rod ow i 
d ro g i jego ro z w o ju  W  opa rc iu  o 
m etodę re a liz m u  socja listycznego, 
sum ien n ie  i  d o k ła d n ie  bada jąc na ­
szą rzeczyw istość, s ta ra jąc  się g łę ­
b ie j w n ik n ą ć  w  is to tę  procesów 
naszego ro z w o ju  —  p isa rz  w in ie n  
w y c h o w y w a ć  na ród  i  u z b ra ja ć  go 
id eo log iczn ie “ . G oźd z ik ie w icz  spó­
ź n ił się o ty le , o ile  spóźnia się 
zawsze fo to g ra f w y w o łu ją c y  zd ję ­
cie pociągu, k tó r y  ju ż  da w n o  u m k ­
ną ł.

Is to tą  życ ia  społecznego jest 
ru c h  ro z w o jo w y  o d b yw a ją cy  się w  
c iąg łe j w a lce  starego z now ym . 
S tąd p ra w d z iw y m  obrazem  życia 
może być ty lk o  obraz „d y n a m ic z ­
n y “ . O trzym a ć  go m ożna pokazu jąc 
w ła śn ie  ten  ro z w ija ją c y  się, często 
d la  p rzygodnego w idza  m a ło  w i­
doczny, k ie łe k  p rze m ia n  —  is to tn y  
e lem en t rzeczyw is tośc i. Z  niego 
ro z w in ie  się przyszłość. „P ra w d a  
n ie  je s t m a rtw ą  fo to g ra fią  rzeczy­
w is tośc i, rzekom o w ie rn e j, gd y  od­
d a je  to, co u m ie ra  —  s tw ie rd z ił 
m in . B e rm an  na k o n fe re n c ji p isa ­
rzy . —  P ra w d a  je s t jedna  —  tego 
co rośn ie , tego co zwycięża, tego 
co je s t wyższą fo rm ą  społecznego 
życ ia “ .

*
W y ja ś n iliś m y , na czym  polega 

„ z ły  bagaż przesz łośc i“  u  G oździ- 
k ie w icza . Z  d ru g ie j s tro n y  na saldo 
do da tn ie  au to ra  ks ię g u je m y  k laso­
w e  w idzen ie  społeczeństwa, w y ­
z w a la n ie  się z fo rm a lis ty c z n y c h  
obciążeń i  psycho łog is tycznych  n a ­
łogów . D o d a jm y  jeszcze prosto tę 
s ty lu , pog łęb ioną  przez ję z y k  szczę­
ś liw ie  odda jący  m ow ę  lu d z i w ie j­
sk ich  n ie  p rzez czysto fon e tyczny  
i  p o w ie rz c h o w n y  a zawsze ry z y ­
k o w n y  „a u te n ty z m  g w a ro w y “ , 
lecz przez uch w yce n ie  c h a ra k te ry ­
s tycznych  w łaśc iw ośc i s k ła d n io ­
w ych . „ L ip n ic k i Ś w ia t“  pozw a la  
ż y w ić  nadz ie ję , że G oźdz ik iew icz  
po  p rze zw yc ię żen iu  n ie  m a rk s i­
s tow sk iego  n a tu ra lis tyczn e g o  s to ­
s u n ku  do rzeczyw is tośc i m óg łb y  
nareszcie zrea lizow ać m it  dobre j 
k s ią ż k i o w si.

Je ś li zaś chodzi o „ L ip n ic k i 
Ś w ia t“  razem  z jego n ie fo rtu n n ą  
spó łd z ie ln ią  i  pesym izm em , sądzi­
m y , że dz is ie jszy  c z y te ln ik  może 
go czytać bez ob a w y  popadn ięc ia  
w  m e lancho lię . S kuteczną b ro n ią  
p rz e c iw k o  p e sym izm ow i i  zaprze­
czeniem  id e i beznadzie jności po ­
w ieśc i na pe w n o  będzie is tn ie jąca  
dziś w  L ip n ic y  spó łd z ie ln ia  „S a ­
m opom oc C h łopska “  a może i... 
spó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a . K s iążka  
G oźd z ik ie w icza  nos i ju ż  dziś p ię t­
no „ h is to r i i “ . R zeczyw istość d z i­
sie jsza to  d la  n ie j n ieprzeczuw ana  
(o to  is to ta  b łę d u !) n iespodzianka, 
ale od d a jm y  sp ra w ie d liw o ść  au to ­
ro w i —  n iespodz ianka  radosna.

E D M U N D  N IZ IU R S K I

P a ń s tw o w y In s ty tu t  W y d a w n i­
czy o p u b lik o w a ł n iedaw no powieść 
an ty faszystow sk iego  p isarza n ie ­
m ieck iego p.t; „Nasza u lic a “ . K s ią ż ­
ka  ta za frapow a ła  po lsk iego czy­
te ln ik a  p o d ty tu łe m  w y ja śn ia ją cym , 
że je s t to  „k ro n ik a  p isana w  ser­
cu faszystow sk ich  N iem iec  w  la ­
tach  1933— 34“  —  ale n ie  ty lk o  d la ­
tego: specja lne za in teresow anie
w zb u d z iła  osoba autora, ko jarząca 
się z pe w n ym  bardzo c h a ra k te ry ­
s tycznym  w ydarzen iem , ja k ie  n ie ­
daw no m ia ło  m ie jsce w  Niem czech.

W ydarzen ie  to  opisane w  je dn e j 
z ko respondenc ji znaw cy spraw  
n iem ieck ich , E dm unda Osm ańczy- 
ka, do tyczy ło  w  sensie zasadniczym  
n ie  Jana Petersena, a innego p i­
sarza n iem ieckiego, I lb e rg a , skaza­
nego w  p a ź d z ie rn iku  przez w o j­
skow y  sąd b r y ty js k i za „ro z p o ­
w szechn ian ie  n ie le ga ln e j l i te ra tu ­
r y “  na ka rę  2 tys ięcy  m are k  g rz y ­
w n y  lu b  cz te ry  m iesiące w ięz ie ­
nia. Ro la Jana Petersena w  te j 
sp ra w ie  po legała na zorgan izow a­
n iu  u  p rze d s ta w ic ie li rządu  N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o kra tycz ­
ne j k o n fe re n c ji p rasow e j z udz ia ­
łe m  korespondentów  zagran icznych. 
K o n fe re n c ja  m ia ła  na ce lu  z je d ­
nan ie  o p in ii p rasy  św ia tow e j d la  
sp ra w y  Ilb e rg a . J a k  m ia n o w ic ie  
p rze ds taw ia ła  się sytuacja? C y tu ­
je m y  za O sm ańczykiem : „W e rn e r 
I lb e rg  m a dziś la t  55. Jest czło­
w ie k ie m  ciężko cho rym  i  żyje , ja k  
o lb rz y m ia  w iększość p isa rzy  w  
N iem czech Zach., w  ubóstw ie , z 
do ryw czych  zarobków , k tó re  d la  
p isarza lew icu jącego  ( I lb e rg  na le ­
ża ł przez całe życ ie  do lewego 
sk rz y d ła  S P D ) n ie  nadarza ją  się 
z b y t często. Do tego I lb e rg  je s t 
Żydem , co w  N iem czech Zach. też 
n ie  u ła tw ia  życia. O zap łaceniu 2 
tys ięcy  m a re k  n ie  m a m ow y. bo 
je s t to  sum a odpow iada jąca rocz­
n y m  zarobkom  przecię tnego czło­
w ie k a  p ra cy  w  re p ub lice  A dena- 
uera. Pozostaje zatem  Ilb e rg o w i 
ty lk o  w ięz ien ie , a to  oznacza d la  
schorowanego cz łow ieka  k a ta s tro ­
fę “ .

N a  czym  zaś po lega ło  ^p rzestęp­
s tw o “  Ilbe rga?  Rozpow szechnia ł 
zakazaną lite ra tu rę , t.zn. ro z s y ła ł 
zna jo m ym  a u to rsk ie  egzem plarze 
w łasne j, nagrodzonej w  sw o im  cza­
sie w  S z w a jc a rii pow ieści o N ie m ­
czech p rze d h itle ro w s k ic h . O „p rz e ­
stępczości“  te j k s ią ż k i n ie  decydo­
w a ła  zresztą je j zawartość, lecz 
fa k t, że została w yd a n a  w  ra d z ie ­
c k im  sektorze B e rlin a . W iadom o 
zaś powszechnie, że od d w u  la t 
b lisko  k o lp o rto w a n ie  w  s tre fie  b ry ­
ty js k ie j,  ja k ic h k o lw ie k  książek, p u ­
b lik o w a n y c h  w  s tre fie  rad z ie ck ie j, 
ka ra rie  jes t w ięz ien iem . N iezbędna 
je s t p rzy  ty m  in fo rm a c ja  do da tko ­
wa, że p isa rze -spadkob ie rcy h it le ­
ry z m u  n ie  k rę p o w a n i są żadną u - 
stawą.

Casus W erne r I lb e rg  zapow iada ł 
się w ięc  W yraźn ie  trag iczn ie . Stąd 
w łaśn ie  energ iczna akc ja  ze s tro n y  
Petersena, k tó r y  w ys tęp u jąc  w  
ob ron ie  I lb e rg a  n ie  k ie ro w a ł się 
zresztą w zg lęd am i w y łą czn ie  n a tu ­
r y  uczuc iow e j, czy h u m a n ita rn y m  
aspektem  spraw y. W ęz ły  p rz y ja ź n i 
m ię dzy  ty m i lu d ź m i zaw iąza ły  się 
w  sieci spraw , k tó ry c h  ogn iw em  
łączącym  je s t ba rdz ie j jeszcze ideo­
lo g ia  n iż  sen tym ent. W e rn e r I lb e rg  
w ra z  z Petersenem  od p ie rw sze j 
c h w ili ob jęc ia  w ła d z y  przez H it le ­
ra  pozostaw ał w  n ie m ie c k im  pod­
z ie m nym  ru c h u  oporu. O bok w ie ­
lu . in n y c h  a k c ji o rg a n izo w a li w sp ó l­
n ie  w yd a w a n ie  n ie lega lnego pism a 
lite rą ę k ie g o  p.t. „S tic h  un d  H ie b “ . 
W  ro k u  1934 I lb e rg  zosta ł areszto­
w a n y  i  po parom ies ięcznych bada­
n iach  p rze w ie z io ny  do obozu, k o n ­
cen tracy jnego . . M ię dzy  in n y m i, 
rów n ie ż  Jan Petersen zawdzięcza 
swe życ ie  m ilc z e n iu  Ilb e rg a  po d ­
czas kaźn i. Na k o n fe re n c ji, o k tó ­
re j m ow a pon iże j, w y ja ś n ia ł zg ro ­
m adzonym  korespondentom  zagra­
n icznym , że I lb e rg  n ie  zas łuży ł —  
m im o  „w s z y s tk o “  —  na rep res je  i  
ape low a ł do p rasy  św ia tow e j, aby 
popa rła  prośbę do W ysokiego K o ­
m isarza b ry ty js k ie g o , gen. R o­
bertsona, o kasację w y ro k u . S w ó j 
lis t,  sk ie ro w a n y  bezpośrednio do 
generała, zakończy ł s ło w am i: „M u ­
s ia łem  to  napisać, generale , w s ty ­
d z iłb y m  się b o w ie m  sam siebie, 
g d yo ym  m ilc z a ł“ .

Ten sam te k s t m ó g łb y  być u m ie ­
szczony w  p o s ło w iu  do „N aszej 
U l ic y “ . In te rw e n c ja  Petersena o 
kasację w y ro k u  na Ilb e rg a  je s t bo­
w ie m  n ie ja k o  przed łużen iem  k ro ­
n ik i  w a lk i z w zb ie ra ją cą  fa lą  fa ­
szyzm u w  p ie rw szych  la ta ch  pano­
w a n ia  H it le ra  w  N iem czech. Z a ­
p is k i Petersena n ie  b y ły  rzeczą 
prostą. „M o je  p isan ie  —  czy tam y 
na s tro n ie  198 —  n a tra f iło  na no ­
w e  trudnośc i. R ękopis ta k  się roz­
rós ł, że n ie  m og łem  chować go bez­
p ieczn ie  w  daw ne j sk ry tce . W obec 
tego p o w ie rzy łe m  go je dn em u  z 
sym pa tykó w . Po dw óch tygo dn iach  
odda ł m i go, pon iew aż także n ie  
czu ł się ju ż  bezpieczny. Zan ios łem  
go w ięc do innego, k tó ry  u ch od z ił 
za „do b rze  sytuow anego m ieszcza­
n in a “ . A le  i  ten  odda ł m i w k ró tc e  
rękop is , tłum acząc, że jego p o r tie r  
d z iw n ie  m u  się p rz y p a tru je , w ie  
bow iem , że d a w n ie j c z y ty w a ł le ­
w ico w ą  prasę . D la tego  le p ie j bę­
dzie d la  nas obu, je ż e li wezm ę 
paczkę z pow ro tem .

W  ty m  stan ie  rzeczy każd y  w ta ­
je m n iczo n y  m óg ł m n ie  k ie dyś  w  
ja k iś  sposób narazić. M oże m yś le ­
l i ,  że naprow adzę im  na k a rk  Ge­
stapo, przynosząc od czasu do cza­
su now e zapisane stronice? T a k  
czy inacze j n ie  w ie rzę  ic h  usp ra ­

w ie d liw ie n io m . Z lę k l i  s ię po p ro ­
stu. T e j nocy muszę m ieć rękop is  
u  siebie w  poko ju . N a za ju trz  z ra ­
na trzeba  go je d n a k  kon iecznie 
sprzątnąć. N ie  może leżeć w  na­
szej n iebezpiecznej dz ie ln icy . Ja ­
k ież  to  w szystko  męczące!“

Z  tego ro d za ju  p e ry p e tia m i spo­
ty k a m y  się n ie raz jeszcze na k a r ­
tach ks ią żk i. A u to r  „N aszej u l ic y “  
c ię żk im  w y s iłk ie m  n e rw ó w  o k u p y ­
w a ł zw ycza j re je s tro w a n ia  b ieżą­
cych w ydarzeń . P isa ł je d n a k  p ra w ­
dopodobnie pod w p ły w e m  ty c h  sa­
m ych  im p u lsó w , ja k ie  k ie ro w a ły  
n im  p rz y  o rg an izow an iu  in te rw e n ­
c ji  w  sp ra w ie  Ilbe rga . W n io sku ­
ją c  z p rz e b ija ją c e j w  książce p o ­
s taw y  społecznej,, na leży sądzić, że 
Petersen „w s ty d z iłb y  się p rz e m il­
czać' sp raw y, o k tó ry c h  ca ły  św ia t 
p o w in ie n  się dow iedzieć.

O wocem  tego s tanow iska  je s t 
jeszcze jedno  św iadectw o rzeczy­
w is tośc i h is to ryczne j, jeszcze jeden  
p rzyczyn e k  do przyszłego badania 
w ydarzeń, nauczania następnych 
poko leń, w yc iąga n ia  w n io skó w  —  
jeszcze jedna  odskocznia d la  p rze ­
zw yc iężan ia  b łędów . „Nasza U l i ­
ca“  o b e jm u je  w ą s k i k rą g  dz ia ła ­

nia, o fia ra  je j boha te rów , to k a ­
m ie ń  c iśń ię ty  w  wodę, nad k tó ­
ry m  zam knę ła  się n ie p rze n ikn io n a  
to ń  h itle ry z m u . A le  ślad kam ien ia  
z n ik ł ty lk o  na p o w ie rzch n i —  k rę ­
g i podw odne ro zch o d z iły  się po­
przez w szys tk ie  następne la ta ; u- 
kazanie się zaś k s ią ż .k i Jana Pe­
tersena w  N ie m ie ck ie j R epub lice  
D em okra tyczn e j, ukazan ie  się je j 
w  Polsce, posłow ie  napisane przez 
au to ra  do po lsk iego p rze k ła d u  —  
to  w ciąż ten  sam n u r t.  P os łow ie  
do „N aszej U l ic y “  d o ta rło  do nas 
m n ie j w ięce j w  ty m  sam ym  o k re ­
sie, co in fo rm a c ja  w  sp ra w ie  W e r­
nera  Ilb e rg a . Z agadn ien ia  o tem a­
tyce pozorn ie  różne j m ożna by  je ­
d n ak  um ieścić  na płaszczyźn ie ty c h  
sam ych rozw ażań: rozw ażań o lo ­
sach J a łty , Poczdamu, k ie d y  n a j­
w iększe m ocars tw a św ia ta  u k ła d a ­
ły  p ro g ra m  d la  dem okra tycznego 
odrodzenia N iem iec. Bo słow a Pe­
tersena,. zw rócone do społeczeń­
s tw a polskiego, to poglądow a le k ­
c ja  in te rn a c jo n a liz m u , sp raw dzian  
g łęb ok ich  przeobrażeń n ie  ty lk o  
u s tro jo w y c h , ale in d y w id u a ln y c h  
psycho log icznych  i  św ia topog lądo ­
w ych .

„N ie c h  ta  ks iążka  p o w ie  p o ls k im  
czy te ln iko m , że m y  n iem ie ccy  an- 
ty faszyśc i w y c ią g n ę liśm y  w łaśc iw ą  
naukę  z han iebne j przeszłości na­
szego k ra ju .  Ż-a s ta ram y się uczy ­
n ić  w szystko , co w  naszej m ocy, 
aby w y tę p ić  faszyzm  w  ca łych 
N iem czech, aby s tw o rzyć  z jedno­
czone N ie m cy  D em okra tyczne , k tó ­
re  ju ż  n ig d y  n ie  będą zagrażać in ­
n y m  na rodom  w o jn ą  an i grabieżą. 
D o p ie ro  w te d y  uda nam  się dop ro ­
w adzić do zw yc ięs tw a soc ja lizm u  
w  Całych N iem czech“ .

To na pew no zupe łn ie  n o w y  ga­
tu n e k  p u b lik a c ji n iem ieck ich . Z  
n iem a łą  chyba sa tys fakc ją  w ie ń ­
czy ł w  ten  sposób swe dzie ło  ucze­
s tn ik  w a lk  z SS. i  S.A. na „N aszej 
u l ic y  ‘. I z  n iem a łą  ró w n ie ż  chyba 
zg ryzo tą  in te rw e n io w a ł w  spraw ie  
Ilbe rga , k tó ra  je s t sym bo lem  bez­
w zg lędne j p a ro d ii Poczdam u. C zy 
po to g in ę li w  m ękach towarzysze, 
żeby p le n ił się neofaszyzm  po w o j­
nie? Z nam ienne są podkre ś lan ia  w  
po s ło w iu  w y ra z ó w  „c a ły c h “  N ie ­
m iec, „c a łe “  N iem cy. A n ty fa szyśc i 
n ie m ie c c y . n ig d y  n ie  pogodzą się 
z m yś lą  zwężan ia d e m o kra tyza c ji 
swego k ra ju  do g ra n ic y  Łaby . Z a ­
s ilana  po tężnym  w p ły w e m  op ie k i 
rad z ie ck ie j s tre fa  w schodn ia  p ro ­
m ie n iu je  na ca ły  k ra j :  F ro n t D e­

m o k ra ty c z n y  p rze n ika  wszędzie, 
ale tez wszędzie napo tyka  na cięż­
k ie  opory. Im p e r ia liz m  anglo- 
a m e ryka ń sk i fa w o ry z u je  h it le ro w ­
ców, ja k o  w yko n a w có w  sw ych p la ­
nów  ko lo n izo w a n ia  i  m il ita ry z a c ji 
N iem iec Zach. i  p rześ ladu je  dem o­
k ra tó w  ja k o  tych , k tó rz y  p rz e c iw ­
s ta w ia ją  się te j a k c ji .S tąd n a m ię t­
na in te rw e n c ja  Petersena w  sp ra ­
w ie  Ilbe rga , stąd pasja w  in fo r ­
m o w a n iu  o p in ii św ia ta  o stosun­
kach  w  T r iz o n ii.  Jest to  da lszy 
ciąg te j sam ej pas ji, z ja k ą  in fo r ­
m o w a ł św ia t o stosunkach na „N a ­
szej U l ic y “ . Bo tam te  sp ra w y  je ­
szcze się n ie  skoń czy ły  —  w ym o w a  
te j k s ią ż k i m a w ie lo w a rs tw o w ą  
płaszczyznę odbic ia. K ie d y  b y ła  
p isana szło o sporządzenie ś w i a ­
d e c t w a  p ra w d y  o oporze k o ­
m u n is tó w  n ie m ie ck ich  wobec 
w zb ie ra ją ce j n a w a łn ic y  h itle ry z m u ! 
K ie d y  po w o jn ie  ukaza ła  się w e 
w schodn ich  N iem czech sta ła  się 
radosnym  spraw dzianem  p rz e n ik a ­
n ia  haseł d e m okra tyczn ych  w  ż y ­
cie k u ltu ra ln e  społeczeństwa, 
p rzedm io tem  tw ó rc z y c h  zestaw ień 
i  k o n fro n ta c ji.  D a ła  asum pt do k a ­
p ita ln y c h  w n io skó w  n a tu ry  socjo­

log iczne j, do ko n ce p c ji p o lity c z ­
nych , do ksz ta łcen ia  św iadom ości 
ideo log iczne j. K ie d y  zaś w  ro k u  
1949 ukaza ła  się w  Polsce —- p o ło ­
ży ła  kam ień  m ilo w y  na drodze 
p rz y ja ź n i po lsko -n ie m ieck ie j, d ro ­
dze now e j i  tru d n e j.

„K s ią ż k a  n iem ieck iego  a n ty fa - 
szysty uka zu je  się w  now e j dem o­
k ra ty c z n e j Polsce L u d o w e j. F a k t 
ten  może au to r p o w ita ć  je d y n ie  z 
wdzęcz.aością i  g łę b o k im  w zrusze­
n iem . W łaśn ie  Polsce przecież za­
da ła rę ka  n iem ie cka  cięższe n iż  
ja k ie m u k o lw ie k  in n e m u  k ra jo w i,  
n ie w ys łd w io n e  c ie rp ien ia . W łaśn ie  
P o lska doznała w iększych  n iż  ja ­
k ik o lw ie k  !n n y  k ra j zniszczeń i  
po tw ornośc i. M y , n iem ieccy a n ty ­
faszyści, jes teśm y św iadom i, że i  
na nas spada odpow iedzia lność za 
to  i  że stąd w y n ik a  d la  nas jeszcze 
w iększe zobow iązanie zbudow an ia  
p o k o jo w y c h  stosunków  sąsiedzkich 
m iędzy  obu n a ro d a m i“ .

To w p ra w d z ie  ty lk o  dek la rac ja , 
ale de k la rac ja , za k tó rą  s to i pięć 
la t  bu do w an ia  dem okra tycznego 
ładu . Poza ty m i la ta m i —  wstecz 
—  ciągn ie  się se tka m i w ięz ie ń  i  
obozów k o n c e n tra c y jn y c h  „nasza 
u lic a “ . F ranz  Zander, R yszard  H i it -  
tig , T e ich e rt, Preuss i  in n i m e ld u ­
ją , że daw no  w ło ż y li sw ó j u d z ia ł w  
dz ie ło  tw o rz e n ia  N ie m ie c k ie j R e­
p u b l ik i  D e m okra tyczn e j, d z ia ł ten 
b y ł w ycz e rp u ją c y  —  za m y k a ł w  
sobie obok tru d ó w , c iężarów , m ąk  
w sze lk ie go  ro d z a ju  na jczęście j ta k ­
że śm ierć. N a jtru d n ie js z ą  je d n a k  
jego s troną  b y ł czas, w  k tó ry m  się 
d o k o n y w a ł: okres, k tó ry  W ilh e lm  
P ieck, czo łow y obok E rnesta  T h a - 
e lm anna k o n ty n u a to r  postępow ej 
m y ś li n ie m ie c k ie j, c h a ra k te ry z o ­
w a ł w  sposób następu jący:

„M a m y  sytuację , w  K tó re j m o­
ż liw e  je s t pow a len ie  p a r t i i  przez 
faszystów , zan im  uda je j się po­
p ro w a dz ić  m asy do bo ju . N ie  je s t 
to  je d n a k  jeszcze za późno, je ż e li 
nazizm  n a tra f i na opór zjednoczo­
nego f ro n tu  robo tn iczego“  (N a  po­
s iedzeniu C entra lnego K o m ite tu  
P a r t i i  w  lu ty m  1932).

P ie rw sze uderzenie h itle ro w c ó w  
sk ie ro w a ło  się p rze c iw  k o m u n i­
stom . W ilh e lm  P ie ck  w a lc z y ł n ie ­
ustann ie  p rze c iw ko  ty m  w szys tk im  
„ le w ic o w c o m “ , k tó rz y  oponow a li 
p rze c iw ko  je d n o lite m u  fro n to w i;  
tłu m a c z y ł n ieustann ie  konieczność 
zjednoczen ia się, ja k o  je d y n e j 
m oż liw o śc i odparc ia  rozsza la łe j 
o fe n syw y  re a k c ji. N a próżno: so­
c ja lde m okra c i, os ław ien i soeialszo-

w in iś c i w  g ru nc ie  rzeczy, k a rm ią c  
się ponętną z łu dą  czułego a p rz y ­
k ładnego w spó łżyc ia  z reż im em  
h i t le r  nysk im , upa rc ie  o d m a w ia li 
w spó łp racy. O sta tn ia  p róba  Cen­
tra ln eg o  K o m ite tu  K P D : zo rgan i­
zow an ia  generalnego s tra jk u  zo­
sta ła  odrzucona ja k o  „p ro w o k a ­
c ja “  ( ! )  O czyw iście, gd y  późn ie j 
Gestapo sk ie row a ło  a ta k i w  ich  
stronę rów n ież , s k ło n n i b y l ib y  
może zm ien ić  orien tac ję . A le  w ó w ­
czas b y ło  za późno.

M ocne i  pe łne w y ra z u  są te  sce­
n y  w  książce Petersena, k ie d y  
m ło d z i działacze ko m u n is tyczn i na­
w o łu ją  do s tra jk u  powszechnego 
otęp ia łe , p rzy tłoczone  nędzą d ro b - 
nom ieszczańskie m asy n iem ie ck ie . 
F o rm a  zbe le tryzow anego re p o rta ­
żu  pozw a la  n a rra to ro w i na swo­
bodne operow an ie  kam erą  obser­
w a c ji. R u ch liw e , spostrzegawcze 
oko s łuży  ja k o  św iadom y sp ra w y  i  
św iadom y te n d e n c ji p rz e w o d n ik  w  
po gm a tw anym  chaosie zdarzeń, 
p e łn y m  w ciąż in n y c h  w y p a d k ó w  
i  postaci. M ig a w k o w y  system  ro z ­
w ija n ia  w ą tk a  tem atycznego w zbo­
gaca po le w idzen ia  czy te ln ika , 
u m o ż liw ia ją c  w n ik a n ie  w  w ie lo ra ­
k ie  dz iedz iny  i  z a ka m a rk i życ ia  w  
N iem czech, pom iędzy, m ło te m  u - 
po d len ia  i  ko w a d łe m  re p re s ji. I n ­
ne j d ro g i n ie  b y ło  i  zarów no św ia t 
k a tó w  t. j.  tych , k tó rz y  posz li na 
s łużbę h itle ry z m u , bądź to  ze 
w zg lęd ów  „ id e o w y c h “ , bądź zw y ­
cza jn ie  u ty li ta rn y c h  —  ja k  tych , 
k tó ry c h  w id m o  na js trasz liw szych  
ka źn i n ie  m og ło załam ać w  oporze, 
p rze ds taw ion y  je s t w  „N aszej 
U l ic y “  w yraz iśc ie , p rz y  rz a d k im  w  
podobnych  sy tuac jach  z in d y w i­
d u a liz o w a n iu  postaci. W  książce 
n ie  m a szab lonów  ani uproszczeń, 
ta k  ła tw o  na suw a jących  się pod 
p ió ro  p rz y  o d m a lo w y w a n iu  k la ­
sycznych schem atów  fa b u la rn y c h  
(p rze ś lad ow cy —  u c is k a n i itp .)  P e­
te rsen  zachow u je  całe bogactw o 
odc ien i p rz y  c h a ra k te ry z a c ji ucze­
s tn ik ó w  sw e j k ro n ik i.  W ie lu  je s t 
p o z y ty w n y c h  boha te rów , każd y  z 
n ich  je d n a k  —  choć na te j samej 
drodze —  inacze j do rab ia  się uzna­
n ia , podz iw u , n ie rza dko  za ch w y tu  
ze s tro n y  c z y te ln ik a  —  n ie  d ra p u - 
ją c  się przecież n ig d y  w  to g i m ę­
czeństwa, n ie  s tw a rza ją c  g lo r ii 
w k o ło  s iebie.

U m ie ra li prosto  i  zw ycza jn ie , 
p rzekazu jąc  w ed le  s łów  W ilh e lm a  
P ie cka  —  ży ją c y m  swe s iły , w ia rę  
i  energ ię  d ia  k o n ty n u u o w a n ia  ich  
dzie ła . N ie  m a b ia ły c h  an i czar­
nych  p la m  bez ob liczą na t le  p e j­
zażu „nasze j u l ic y “ . K ażd y  dźw iga  
sw ó j rodow ód  soc ja ln y  i  sw o ją  sy­
tua c ję  w p ły w a ją c ą  na zróżn icow a­
n ie  jego m en ta lnośc i i  obycza jów . 
K a p ita ln e  są zw ięz łe  szkice Pe­
tersena, gdy jednego z „m ę tn ia - 
k ó w “  n ie  m ożna w ciągnąć d la  
jego  „m a łe j“ , k ie d y  in n y  w s tę ­
pu je  do SS, bo n ie  może znieść ja ­
ko be zrobo tny  bezużytecznego pę­
ta n ia  się po m ie szka n iu  i  ła ska w e ­
go chleba rodziców ', k ie d y  trz e c i 
w s tępu je  do SA, bo lę ka  się s tra ­
cić, pracę, a jeszcze in n y  f ilo z o fu ­
je  bardzo p rze kon yw u jąco : „ ja k o ś  
przecież trzeba  żyć! T am  p rz y ­
n a jm n ie j t r a k tu ją  ja k  cz ło w ie ka “ .

M ech an izm  a p a ra tu  h it le ro w ­
sk iego spłaszczania i  upoka rzan ia  
ludz i, przez uc isk ekonom iczny, 
od b ie ran ia  im  in ic ja ty w y  i  zdo l­
ności m yś le n ia  pokazany je s t 
p ie rw szo rzęd n ie  w  p o w ta rza ją cych  
się p a ro k ro tn ie  scenach z b io ro ­
w y c h  na  t le  t łu m ó w  bezrobo tnych , 
w y cze ku ją cych  nędznego zas iłku , 
na  t le  s tłoczonych  g rom ad p rzed  
s ie n ia m i dom ów  i  s k le p ik a m i, u -  
ty s k u ją c y c h  na g łodow e p łace itp .

P ete rsen po m is trz o w s k u  ró ż n i­
cu je  i  ożyw ia  z b io ro w is k a  d ro b n o - 
m ieczczańskie  i  lu m p e n p ro le ta r ia c - 
k ie , b ra k  je d n a k  w  po w ieśc i obok 
dz ia ła czy  rob o tn iczych , m asy  ro ­
bo tn icze j, podobn ie  św iadom ie  
m yś lące j i  dz ia ła ją ce j. R o b o tn ik ó w  
w  m asie w id z im y  racze j t y lk o  od 
s tro n y  em oc jona lne j. Jesteśm y 
ś w ia d k a m i n a m ię tn ych  w y b u c h ó w  
oburzen ia  i  rozpaczy podczas po ­
grzebu tow a rzyszy  itp . Są to  je d ­
n a k  w y b u c h y  spontan iczne, n ie  
św iadczące o p la n o w y m  p ro g ra ­
m ie  p rz e c iw s ta w ia n ia  się z łem u. 
B łędem  autora jest, że n ie  u w y p u k lił 
należycie re a k c ji ze s tro n y  zb io ro ­
wości robo tn icze j na w ieść o areszto­
w a n iu  znakom itego p rzyw ódcy  K P D  
E rnes ta  T hae lm anna lu b  p rze b ie ­
gu procesu D y m itro w a . Te w y d a ­
rzen ia  og lądam y ty lk o  poprzez 
p ry z m a t p rzeżyć jednostek, co w y ­
raźn ie  obciąża re p o rta ż o w y  cha­
ra k te r  pow ieści. R eportaż je d n a k  
p o w in ie n  chw y ta ć  bezb łędn ie  p ro ­
p o rc je  z ja w isk , co n ie  zawsze opa­
now ane je s t w  dosta tecznym  stop­
n iu  przez Petersena.

„N asza U lic a “  ukazana je s t w  
ruch u , w  w ie lo w a rs tw o w y m  zróż­
n ic o w a n iu , w  dynam ice  przeżyć i  
dz ia łan ia , ale b ra k  w  n ie j p u n k tó w  
w y jś c ia , p e rs p e k ty w  ro zw o jo w ych . 
M etoda  op isyw a n ia  sp ra w  w  o p a r­
c iu  w y łą czn ie  o losy je dn os tek  do ­
p ro w a dza  do zam kn ięc ia  k s ią ż k i 
k la m rą  beznadzie jnego pesym iz­
m u. D o p ie ro  o p u b lik o w a n ie  p o w ie ­
ści w  N ie m ie c k ie j R epub lice  D e­
m o k ra tyczn e j, dop ie ro  zestaw ien ie  
tego z ja w iska  z sy tua c ją  panu jącą  
w  ca łych  N iem czech i  z la ta m i 
p rze sz łym i s tw o rz y ły  p o s ło w ie  au­
to ra , bez k tó reg o  „Nasza U lic a “  
je s t n iepe łna. D o p ie ro  ono op ra ­
w ia  sens pow ieśc i w  w sp a n ia ły , 
d ia le k ty c z n y  obraz d ro g i ro z w o ju  
n o w y c h  N iem iec.

Z O F IA  R Z E P L IŃ S K Afo t. St. D z iu b iń s k i

Włodzimierz Boruński

DO NIEM IECKICH PRZYJACIÓŁ
K ażd e j nocy p a trzą  na m n ie oczy 
M a tk i, siostry i  b ra ta .
N ierucho m e i  skam ieniałe ,
N iem e, suche i  tw arde...

A  ze św item  dalek i obraz  
Z n o w u  w  przeszłość u la ta .
B iją  serca górnicze, w y trw a le ,
O ścianę s ta lo w ym  oskardem .

K ażde j nocy w rac a ją  k rz y k i  
K o b ie t, m ężczyzn i dzieci.
I  te  k rz y k i o d k ry ją  czasami 
D a w n ą  rozpacz i p raw d ę  nagą.

A  o św icie sen, n ib y  orkan,
M yś lą  w zburzoną przeleci.
D u d n ią  szyny w agonam i 
Chłopców  z P afaw agu.

Sen przynosi m i czapki gestapo 
I  płaczącą przynosi m i Ciebie...
A  ja  budzę się. P a trzę  p rzez okno.
A  ja  w idzę: cegły na niebie!

W  nocy d ła w i m n ie  gorycz strachu, 
D o m  w a ląc y  się, —  zęby żandarm a... 
A  gdy ra n k ie m  w ychodzę z domu  
N a  ulicach dziecięcy ja rm a rk !

Uh. %r * i -
M y ś li m o ja , k tó ra  żyjesz w e  m nie  
Jadem  m inionego okresu,
P rze b ij się przez słońce czasu 
I  serce w  jego św iatło  przesuń!

T y , k tó ryś  w szystkich  stracił, 
P am ię ta j: Polska rośnie wysoko...
Ten  w iersz napisałem  dla p rzyjació ł, 
W  Niem czech budujących  pokój.



Ufr K W I E S Str. 7

Mihail Eminescu
1 8 5 0 -1 8 8 9

M ih a il Eminescu

CEZAR I  PROLETARIUSZ
( fra g m e n t po em a tu )

P a ry ż  p ło n ie ! —  B u rz a  s ię  w  n im  p rz e w a la  i  gó rze ! 
z a m k i ja k  czarne  p o c h o d n ie  —  o g n ia  żyw e go  s łu p  —  
d y m y  ja k  w y b u c h  w u lk a n u , łu n y  ja k  sadzą zasnu te  zo rze  —  
p ły n ą  r y k i  i  szczęk i ja k  rze ka  w  ro zg rza n e  m o rz e  —
S tu le c ia  u m a r ły !  —  P a ry ż  s tu le c i g ró b !

B r u k  u l ic  k r w ią  po żog i n ie u s ta n n ie  b ro czy , 
b a ry k a d y  w y s o k ie  s y p ie  lu d z k i . ró j —  
z p ie ś n ią  re w o lu c y jn ą  k ro c z y  lu d  ro b o czy  
k w itn ą  f r y g i js k ie  czap k i, b łyszczą  s ta lą  oczy  —  
d z w o n y  o c h ry p le  h u czą ! n a  a la rm ! na  b ó j!

B ia ły ,  z im n y , aż m a r tw y  —  ja k  g łu ch e  m a rm u ry  —  
la sem  c z e rw o n y c h  o g n i id z ie  n ie w ia s t k rą g  —  
z b ro n ią  w  rę k u ,  m ia s t w ło s ó w  ro z w ia n e  w ic h u r y  
na  g ło w a c h , p ie rs ia c h , p leca ch  —  a w  oczach p o n u ry  
k r z y k  g ro z y  n ie n a w iś c i,  ro zp a c z y  i  m ą k .

O w a lczc ie , w y  o k ry te  w ę ż a m i w a rk o c z y  
każde  d z ie cko  zde p ta n e  z b liż a  ju t r a  d n ) —  
n ie c h  s ię  c z e rw o n y  s z ta n d a r n a d  w a m i roz toczy , 
n ie c h  w as ro zg rze szy  ju t r a  g los  p ro ro c z y  —  
ci, co w a s  s p rz e d a w a li w in n i  —  lecz n ie  w y !

M . E M IN E S C U
M. Em inescu „W yb ó r poez ji i  poem atów “  p rzek ład  E m ila  Zygad- 

łow icza. W arszawa 1933 r. N akładem  ks ię ga rn i F. Hoesicka.

S tu le c ie  u ro d z in  M ih a i la  E m in e s c u , 
k tó r e  L u d o w a  R e p u b lik a  R u m u ń s k a  
u ro c z y ś c ie  ś w ię c i w  ro k u  b ie żą cym , 
d a ło  p o w ó d  do  lic z n y c h  ro z p ra w  k r y ­
ty c z n y c h  i  a r ty k u łó w  o m a w ia ją c y c h  
ż y c ie  i  tw ó rc z o ś ć  Emdmeseu.

„Ś w ię c im y  100 la t  od d n ia  u ro d z in  
E m in e s c u  u k a z u ją c  o lb rz y m ie  c ie rp ie ­
n ia  n a jw ię k s z e g o  na szego  p o e ty , 
w s z y s tk ie  je g o  b u n ty ,  je g o  po tężne  
o s k a rż e n ie  p rz e c iw  u c is k o w i,  w y o b ­
c o w a n iu  i  p o ć w ia r to w a n iu  ż y c ia  p rzez  
rz ą d y  b u rż u a z y jn o -a b s z a rn ic z e “ .

S ło w a  te , w y ję te  z  czo ło w e g o  a r t y ­
k u łu  ty g o d n ik a  s p o ie c z n o - lite ra c k ie -  
g o  „C o n te m p o ra n u l“  o d d a ją  sens i  
p o b u d k i d o  p ra c y  n a d  n o w ą  in te r ­
p r e ta c ją  tw ó rc z o ś c i E m in e s c u .

E m in e s c u  n ie  m ilc z a ł.  B u n ty  w  je ­
g o  tw ó rc z o ś c i b y ły  częste . W ie lk i  po j­
ę ta  b o h a te rs k o  s z u k a ł p ra w d y  p rzez  
po ez ję . N ie  zaw sze  ją  o d n a jd y w a ł,  n ie  
zaw sze  u m iia i u ż y ć  w  sposób z u p e ł­
n ie  ś w ia d o m y , a le  p o s z u k iw a n ia  je g o  
eą d ro g ie  k la s ie  ro b o tn ic z e j.

M ih o i l  E m in e s c u  u r o d z i ł  s ię  15 
s ty c z n ia  1850 r .  W  s tu le c ie  u ro d z in  
o d b y ły  s ię  u ro c z y s to ś c i z w ią z a n e  z 
je g o  im ie n ie m  w e  w s z y s tk ic h  o ś ro d ­
k a c h  fa b ry c z n y c h , ś w ie t l ic a c h  w ie j ­
s k ic h , s z k o ła ch , u n iw e rs y te ta c h . R u ­
m u ń s k a  A k a d e m ia  N a u k  n a d a ła  E m i­

ne scu  p o ś m ie r tn ie  t y t u ł  cz łonka . A k a ­
d e m ii.  Je d e n  z  p u b lic y s tó w  ru m u ń ­
s k ic h , E . Jebe le ianu t r a fn ie  s tw ie r ­
d z ił,  że E m in e s c u  n a b ie ra  ś w ia to w e j 
s ła w y  d z ię k i te m u , że o d d a n o  g o  n a ­
ro d o w i. D e le g a c je  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o  i  k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w y c h  
n a  a k a d e m ii k u  czc i E m in e s c u  w  B u ­
k a re s z c ie  p o d k re ś la ły  zg o d n ie  je g o  
w ie lk o ś ć . W  cza so p ism a ch  ty c h  k r a ­
jó w  u k a z a io  s ię  w ie le  p o w a ż n y c h  
a r ty k u łó w  n a  te m a t  tw ó rc z o ś c i E m i­
nescu. J e s t o n  je d n y m  z c z o ło w y c h  
p o e tó w  ś w ia ta , a  w  o k re s ie , k ie d y  p i ­
sarze  są o k re ś la n i ja k o  „ in ż y n ie ro ­
w ie  du sz“ , w  p e łn i z a s łu ży ! n a  m ia ­
n o  w ie lk ie g o  p o e ty .

W s z y s tk o  to  je s t  n a g ro d ą  zia k r z y w ­
dy, k tó r e  w y rz ą d z iła  m u  za  ż y c ia  i  
w  c ią g u  w ie lu  la t  pę  ś m ie rc i b u rż u -  
a z y jn o -o b s z a rn ie z a  R u m u n ia .

Z y c ie  E m in e s c u  p rz y p a d ło  n a  c ię ż ­
k i ,  p e łe n  w s trz ą s ó w  i  sp rzecznośc i, 
o k re s  d z ie jó w  R u m u n ii.  O k re s  te n  
o tw ie r a ła  W io s n a  L u d ó w  1848 ro k u . 
K o n ie c  ż y c ia  E m in e s c u  u p ły w a ł ju ż  
w ś ró d  p ie rw s z y c h  p rz e ja w ó w  re w o ­
lu c y jn y c h  ru c h ó w  p r o le ta r ia c k ic h .  
L u d  R u m u n ii  ję c z a ł w  ja r z m ie  w ie l­
k ic h  o b s z a rn ik ó w . W ie lk ie  la ty fu n -  
d ia  p rz e ra d z a ły  s ię  w  f o lw a r k i  k a p i­

ta lis ty c z n e  k o s z te m  n ie s ły c h a n e j n ę ­
d z y  c h ło p s tw a . .

E m in e s c u  p o c h o d z ił z u b o g ie j r o ­
d z in y , p ra c u ją c e j n a  w ie lk ie g o  o b sza r­
n ik a .  O d 14 ro k u  ż y c ia  za czą ł s ię  sam  
u tr z y m y w a ć .  G łó d  i  n ę d za  p rz e ś la d o ­
w a ły  g o  p rze z  ca le  życ ie . P ra c o w a i 
k o le jn o  w  c h a ra k te rz e  c h ło p c a  do 
p o s łu g , tra g a rz a , s u f le ra  w ę d ro w n e ­
g o  p ro w in c jo n a ln e g o  te a tru ,  z n a ł 
d o b rz e  c ię ż k ie , g o rz k ie  ż yc ie  p ra c u ­
ją c e g o  lu d u  R u m u n ii.

A  b u rż u a z y jn a  le g e n d a  c y n ic z n ie  
g io s i la  o  n im  że z n a tu r y  n ie  p o tra ­
f i  b y ć  s z c z ę ś liw y  ( T i t u  M a io re s c u ), 
że w  k a ż d e j s y tu a c j i  n u r tu je  g o  w r o ­
d z o n y  t ra g iz m . I n n i  b y l i  jeszcze  b a r ­
d z ie j c y n ic z n i,  g d yż  s ą d z il i,  że w ła ś ­
n ie  nę dza  i  b ie d a  o s o b is ta  są  n ie ­
z b ę d n y m  bo dźcem  je g o  tw ó rc z o ś c i.

B o g a ta  i  ró ż n o ro d n a  sp u ś c iz n a  l i ­
te r a c k a  E m in e c u  z o s ta ła  z g ra b n ie  
p rz e trz e b io n a  i  s fa łs z o w a n a  przez  
b u rż u a z ję . Z a ta jo n o  w ie le  p o z y c ji 
u ja w n ia ją c y c h  re w o lu c y jn y  p ro te s t  
p o e ty . W  w a h a n ia c h  E m in e s c u , u w a ­
ru n k o w a n y c h  s p rz e c z n o ś c ia m i je g o  
e p o k i, u s iło w a n o  d o p a trz e ć  s ię  p o s ta ­
w y  re a k c y jn e j.

E m in e s c u  n ie n a w id z ił  p a n u ją c e j 
k la s y  b u rż u a z j i  i  o b s z a rn ik ó w . N ie  
z d a w a ł sob ie  je d n a k  w  p e łn i s p ra w y  
z  s i ły  w y z w o le ń c z e j lu d u . A le  u m ia ł 
w a lc z y ć  o je g o  p ra w a .

W  czasa ch  d e b iu tu  E m in e s c u  to ­
c z y ła  s ię w  R u m u n ii  d y s k u s ja  n a  te ­
m a t  c e ló w  i  zd a ń  s z tu k i.  W sp ó łc z e s ­
n y  re a k c y jn y  k r y t y k ,  T i t u  M a io re s -  
cu , n a p is a ł p ro g ra m o w y  a r t y k u ł  w  
„R o z m o w a c h  L i te r a c k ic h “ , o rg a n ie  
k o n s e rw a ty w n e g o  to w a rz y s tw a  l i t e ­
ra c k ie g o  „ J u n im e a “ . R o z u m o w a n ie  
je g o  s p ro w a d z a ło  s ię d o  teg o , że n a j ­
g o rs z y m i w ie rs z a m i są  w ie rs z e  p o li ­
ty czn e , g d y ż  p o li t y k a  je s t  p ro d u k te m  
u m y s łu  a  p o e z ja  je s t  i  m u s i b y ć  p ro ­
d u k te m  fa n ta z j i .  Z a te m  je d n o  w y k lu ­
cz a  d ru g ie . P o e z ja  je s t  p ro d u k te m  
lu k s u s o w y m  ż y c ia  in te le k tu a ln e g o , 
um,e n o b le  in u t i l i t e  (s z la c h e tn ą , n ie ­
p o trz e b n ą  rze czą ). Is tn ie je  t y lk o  d la  
z a s p a k a ja n ia  z a m iło w a ń  e s te tycz ­
n y c h .

E m in e s c u  n ic  solbie z  p o w y ż s z y c h  
p r o g ra m ó w  n ie  ro b ił .  W  w y ż e j 
w s p o m n ia n y m  d e b iu c ie  w y s tą p ił  w ie r ­
szem  „E p ig o n i  ( „ E p ig o n i i " )  P o ez ję  
ro z u m ie  ta m  ja k o  a k t  p o z n a n ia , a  n ie  
p u s tą  g rę  zg ło se k .

W  in n y m  z w ie rs z y  p o w ia d a  E m i­
n e scu  w p ro s t :  D a jc ie  m i  s p o k ó j z

w a s z y m i ra d a m i o p ię k n y m  u k ła d a ­
n iu  d a k ty l i ;  T a k ic h  w ie rs z y  m ó g ł­
b y m  p is a ć  d z ie s ię ć  ty s ię c y  d z ie n n ie .

W  w ie rs z u  „E p ig o n i“  E m in e s c u  
ś w ia d o m ie  u k a z y w a ł s w ó j ro d o w ó d  
l i t e r a c k i  i  id e o w y . W ią z a ł s ię  z  t a k i ­
m i p is a rz a m i, ja k  A n to n  P a n , E lia d e  
R a d u le s c u , B o liiac , M u re s a n u , N e g ru z -  
z i, A le c s a n d r i i .  P ra w ie  w s z y s c y  o n i 
b r a l i  u d z ia ł w  r e w o lu c j i  1848 r .  W  
ty m  ro d o w o d z ie  n ie  w y m ie n i ł  a n i je d ­
n e g o  p o e ty  re a k c y jn e g o .

J e d n a k  n a jw a ż n ie js z ą  rze czą  je s t  
s tw ie rd z e n ie , że tw ó rc z o ś ć  E m in e s c u  
n ie  je s t  „m e te o re m " , j a k  u s iło w a n o  
o k re ś lić , lecz  n a jb a rd z ie j z a a w a n so ­
w a n y m  e ta p e m  ro m a n ty z m u  ru m u ń ­
sk ie g o . W  s w o je j tw ó rc z o ś c i E m i­
ne scu  k o n c e n tru je  w s z y s tk ie  w ie lk ie  
z a le ty  i  b łę d y  ro m a n ty z m u  ru m u ń ­
sk ie g o .

Z  c a łą  o s tro ś c ią  n a le ż y  p o d k re ś ­
l ić  lu d o w y  c h a ra k te r  l i r y k i  E m in e s ­
cu , u m ie ję tn e  z u ż y tk o w y w a n ie  ele­
m e n tó w  a r ty z m u  lu d o w e g o . W  je g o  
p o e z ji n a ty k a m y  s ię  s ta le  n a  m o ty w y  
lu d o w e , k o n s t ru k c ję  r y tm u  n a  p o d ­
s ta w ie  p o e z ji lu d o w e j.

R u m u ń s k a  P a r t ia  P ra c y  ro zp o czę ­
ła  i  p o p a r ia  k a m p a n ię  o  d o k ła d n ą  
•analizę i  szczeg ó łow e  p o z n a n ie  tw ó r ­
czośc i E m in e s c u .

„N a s z a  k r y t y k a  m u s i a m a lizow ać  
i  o d w a ż n ie  in te rp re to w a ć  e le m e n ty  
p o z y ty w n e , re a lis ty c z n e  p o e z ji E m i­
nescu, je g o  a ta k i  z w ró c o n e  p rz e c iw ­
ko  u c is k o w i b u rż u a z y jn o -o b s z a m ic z e -  
m u , e le m e n ty  b u n tu  spo łe czneg o  —  
bez p o w ię k s z e n ia  je d n a k  ic h  re a l­
n y c h  ro z m ia ró w . TJznamię tw ó rc z o ś c i 
nve oznacza  p rz e m ilc z a n ia  ob cych  
w p ły w ó w  id e o lo g ic z n y c h . O b o w ią z ­
k ie m  n a s z e j k r y t y k i  l i t e r a c k ie j  je s t  
u k a z a n ie  w  ś w ie t le  w ie d z y  m a r k s i­
s to w s k o - le n in o w s k ie j w s z y s tk ie g o  co 
p o z y ty w n e  w  tw ó rc z o ś c i n a s z y c h  poe­
tó w  i  w y ja ś n ie n ie  p o w o d ó w  is tn ie ją ­
c y c h  sp rze czn o śc i. K r y t y k a  m u s i  
w s k a z a ć  n a  is tn ie ją c e  s p rz e czn o śc i w  
tw ó rc z o ś c i E m in e s c u , a le  m u s i też  w y ­
t łu m a c z y ć , d lacze go  E m in e s c u  je s t  
w ie lk i  w  s w o im  p a it r ia ty ż m ie > n ie n a ­
w iś c i p rz e c iw  w y z y s k iw a c z o m  i  w  ja ­
k ie j  m ie rz e  p o m a g a  n a m  d z iś  w  w a l­
ce, k tó r ą  p ro w a d z im y “ .

A r t y k u ły  p o s y p a ły  s ię  ja k  z  ro g u  
o b f ito ś c i w e  w s z y s tk ic h  cza so p ism a ch  
ru m u ń s k ic h .

P o n a d  20 z a s a d n ic z y c h  a r ty k u łó w ,  
n ie  l ic z ą c  ro z m a ity c h  p rz y c z y n k ó w

i  m a rg in a lió w .  J a k  n a  p o c z ą te k  ro k u  
E m in e s c u , to  w c a le  p o k a ź n a  lic zb a .

W s z y s tk ie  a r t y k u ły  w  syn te z ie  
u d o w o d n iły ,  że E m in e s c u  je s t  p o e tą  
n a ro d o w y m , że je g o  tw ó rc z o ś ć  je s t  
g ło s e m  b u n tu  m a s  n a jl ic z n ie js z y c h  i  
w y z y s k iw a n y c h , że t k w i i  m o cn o  w  
rz e c z y w is to ś c i. K r y t y k a  w y d o b y ła  z 
je g o  tw ó rc z o ś c i w ie lk ą  m iio ś ć  c z ło ­
w ie k a  i  p rz y ro d y . P o d k re ś li ła  szcze­
g ó ln ie  o s tro , że w z b o g a c ił on  ję z y k  
l i t e r a c k i  lu d o w y m  s ło w n ik ie m . W y d o ­
b y to  z a s łu g i E m in e s c u  ja k o  p u b l i­
c y s ty . P rz y p o m n ia n o  je g o  t r a fn e  u w a ­
g i z a w ie ra ją c e  k r y t y k ę  b u rż u a z ji.  N a ­
p is a ł o n ie j :
w o ln o ś ć  —  je s t  d la  n ie j  w o ln o ś c ią , 

w y z y s k iw a n ia ; 
ró w n o ś ć  —  że m o gę  s ię  s ta ć  ty ra n e m , 

j a k  i  m ó j są s ia d ; 
b ra te r s tw o  —  fra ze s .

K r y t y c y  b u rż u a z y jn i t r a k to w a l i  
E m in e s c u , ja k o  p r o d u k t  ro m a n ty z ­
m u  z a c h o d n io -e u ro p e js k ie g o , p o m n ie j­
s z a ją c  w  te n  sposób w ie lk o ś ć  je g o  
p o e z ji. W  je d n y m  ze s w y c h  a r t y k u ­
łó w  p u b lic y s ty c z n y c h  E m in e s c u  k r y ­
ty k u je  ro m a n ty z m  b y ro ń s k i i  p o n u ry  
n a tu ra liz m  n ie k tó r y c h  ro m a n ty k ó w . 
P rz e c iw s ta w ia  im  s z tu k ę  lu d o w ą , ja ­
k o  w ie czn e  ź ró d io  n o w y c h  n a tc h n ie ń .

L u d o w o ś ć  c e n ił n a d e  w s z y s tk o . 
W s p ó łc z e ś n i m u  f i lo lo g o w ie  c h c ie li 
ję z y k  ru m u ń s k i b a rd z ie j z la ty n iz o -  
w a ć  i  z ita lie n iz o w a ć , c z y l i  s tw o rz y ć  
ję z y k  s z tu czn y . Z  c a ły m  o b u rz e n ie m  
p is a i w te d y :  „M y ś le ć , że n a ró d  l i ­
czą cy  p o n a d  10 m i l io n ó w  je s t  z ło żo ­
n y  ty lk o  z  g łu p c ó w , k tó r z y  n ie  m ie l i  
a n i ty le  s łu c h u , and ro z u m u , że b y  
m ó w ić  p o rz ą d n y m  ję z y k ie m , p r z y ją ć  
n a s tę p n ie , że ty lk o  p a n o w ie  f i lo lo g o ­
w ie  są  m ą d ry m i lu d ź m i,  k tó r z y  nas 
w y p ro w a d z ą  n a  w ła ś c iw ą  d ro g ę  te o ­
r ia m i w y s s a n y m i z p a lc a  w  o b rę b ie  
c z te re c h  ś c ia n  —  to  o b ra z a  d la  n a ­
ro d u  ru m u ń s k ie g o , k t ó r y  m ó w ił  i  p i ­
sa! ja k o ś , z a n im  jeszcze  n ie  b y ło  f i ­
lo lo g ó w “ .

I  E m in e s c u  w y g ra ł k a m p a n ię . Jeg o  
ję z y k  je s t  n a jp ię k n ie js z y m  ję z y k ie m  
ru m u ń s k im , bo  je s t  w z ię ty  z żyw e g o  
ję z y k a  lu d u .

E m in e s c u  z a s łu ż y ł sob ie  n a  u z n a n ie  
L u d o w e j R e p u b lik i.  W s p ó łc z e ś n i poe­
c i p is zą  o n im , ja k  o s w y m  n a jle p ­
szym  p rz y ja c ie lu :  G d y b y  ż y ł w ś ró d  
nas, n ie  m u s ia ib y  ty le  c ie rp ie ć  —  a  
p o m ó g łb y  n a m  c z y n n ie , t a k  ja k  p o ­
m a g a  s w y m i w ie rs z a m i w  w a lce .

Helena Bielska.

Waclair Szumski

C h i n y  w  o  1 n  e

Mao Tse - Tung

„E ra  n iczym  niezakłóconego w yzy ­
sku i  ucisku ko lo n ii i  k ra jó w  zależ­
nych m inęła.

N astąp iła  era rew o lu c ji w yzw o­
leńczych w  kolon iach i k ra jach  zależ­
nych, era przebudzenia się p ro le ­
tariatu  tych  k ra jó w , era jego hege­
monii w re w o lu c ji“ .

(S ta lin )

W ie lka  i  trudna  droga wiodąca do 
dzisiejszego zwycięstwa Chin Ludo­
w ych znaczona by ła  k rw ią  na jlep ­
szych synów i  córek narodu, w  cią­
gu ostatn iego stulecia, lud ch ińsk i 
w ie lokro tn ie  z ry w a ł się do w a lk i 
przeciwko średniowiecznemu syste­
m ow i feudalnem u i  obcemu ja rzm u 
im peria listycznem u.

Przez czternaście la t  (1850 —  
1864) trw a ło  ludowe powstanie T a j- 
p ingów , stłum ione ogniem i  żelazem 
przez in te rw entów  zachodnich, w o j­
ska anglo - francuskie . O kru tn ie  
i  bezlitośnie ro z p ra w ił się m iędzyna­
rodow y im p e ria lizm  z powstaniem 
bokserów w  1900 r . żyw io ło w y  cha­
ra k te r tych  powstań, ówczesna sła­
bość ch ińsk ie j k lasy  robotniczej, k tó ­
ra  jeszcze nie m ogła stać się k ie ­
rowniczą s iłą  powstania, zadecydo­
w a ły  o klęsce.

R e w o lu c ja  1911 —  12 r . ,  k tó r e j
w o d z e m  i  id e o lo g ie m  b y ł  S u n -J a t-s e n , 
b y ła  ru c h e m  w  k tó r y m  ja k o  g łó w n a  
s i ła  w y s tę p o w a ło  c h ło p s tw o  w  s o ju ­
szu  z l ib e r a ln ą  b u rż u a z ją .

Opracowany przez Sun-Jat-sena 
p rogram  rew o lu c ji sprowadzał się do 
żądania 1) w yzw olenia Chin spod 
im peria listycznego i  feudalnego ja rz ­
ma, 2) obalenia m onarch ii i ustano­
w ienia w ładzy ludu, 3) utworzenia 
takiego u s tro ju  społeczno-gospodar­
czego, k tó ry  by zapew nił pom yślny 
rozw ój narodu chińskiego. K uom in­
tang, k tó ry  pow sta ł w 1912 r . z łoży ł 
fo rm a ln ie  u podstaw swego p ro g ra ­
m u trz y  podstawowe zasady Sun- 
Jat-sena, ale usunął jeden z na jw aż­
n ie jszych punktów , domagających 
się re fo rm y  ro lne j. Odrzucając punkt 
o re fo rm ie  ro lne j, K uom in tang  sta­
n ą ł w  obronie in teresów obszarnle- 
tw a  i  odepchnął od siebie masy 
chłopskie, domagające się ziemi.

F a k t, że ch ińsk ie j rew o lu c ji 1911—- 
1912 r . przewodziła burżuazja zade­
cydował o porażce rew o luc ji. K la ­
sowa pozycja bu rżuaz ji narodowej 
stanow iła  przyczynę je j słabości, n ie ­
konsekwencji w dzia łaniu, je j k ró t-

kowzroczmości i  lęku przed w c ią ­
gnięciem szerokich mais do ruchu re . 
wolucyjnego.

Sun-Jat-sen, naw o ływ a ł do „p rze ­
budzenia mas“  do „udzie len ia pomo- 
m ocy robotn ikom  i  chłopom“ . Zda­
niem  Sun-Jat-sena powołana do tego 
by ła  burżuazja narodowa i  drobno­
mieszczaństwo. Sun-Jat-sen nie w i­
dz ia ł prawdziwego chorążego idei 
wyzw olenia i  ca łkow ite j dem okra ty­
zac ji k ra ju  w  ch ińskie j k lasie robot­
n iczej, w  je j rew olucy jne j m arks is ­
tow sk ie j p a rtii,  w  przodującej i  k ie ­
row nicze j sile k lasy robotniczej i je j 
p a r ti i.

„D laczego poniosła k rach  40-let- 
n ia  działalność rew olucyjna Sun- 
Jat-sena“ , zapytu je  prem ier Chin Lu ­
dowych i  przewodniczący K om un i­
stycznej P a r t ii Chin, Mao-Tse-Tung. 
„D la tego, że w  epoce im peria lizm u 
drobnomieszczaństwo i  burżuazja na­
rodowa nie mogą przeprowadzić 
z powodzeniem pod swym  k ie row ­
n ictw em  żadnej p raw dziw e j rew olu­
c j i“ .

W ybuch R ewolucji Październiko­
w e j w strząsną ł światem . Zwycięski 
lud  b u rzy ł stare i  budował nowe ży ­
cie wolne od kap ita lizm u , re w o lu cy j­
na energia rosy jsk iego p ro le ta ria tu  
dokonywała wiekopomnego dzieła 
tw orzenia pierwszego w  świecie pań­
stwa socjalizm u.

„G łos m arks izm u-len in izm u, p isa ł 
M ao-Tse-Tung dobiegł do naszych 
uszu dopiero z hukiem  R ewolucji 
Październikowej. Rewolucja Paź­
dziern ikow a pomogła elementom po­
stępowym całego św iata, w  te j lic z ­
bie i Chin zastosować p ro le ta ria ck i 
pogląd na św iat, by zdecydować o 
losach k ra ju  i  zrew idować 'swe w łas ­
ne problem y. W niosek b y ł jeden —  
iść za przyk ładem  Rosjan“ .

Kom uniści chińscy, k tó rz y  stanęli 
na gruncie  len inow sko-sta linow skie j 
nauk i o ruchu narodowo-wyzwoleń­
czym, o rew o luc ji w  k ra jach  ko lo­
n ia lnych i zależnych w  okresie 
im peria lizm u , s ta li się czołowym  od­
działem  walczącego przeciwko re ­
a k c ji i im peria lizm ow i ludu chińskie- 
go.

H a rto w a ła  się w  a k ty w n e j walce 
z burżuazją, w  licznych s tra jkach  ł 
dem onstracjach, chińska klasa ro ­
botnicza. W  roku  1921 powstaje 
Kom unistyczna P a rtia  Chin.

Testam ent po lityczny Sun-Jat-se- 
na nakazyw ał: „W  celu odniesienia 
zwycięstwa pow inn iśm y zbudzić m a­
sy narodu i  zjednoczyć się we w spól­
nej walce z ty m i narodam i św iata, 
k tó re  uw ażają nas za rów noupraw ­
n iony naród“ .

Sun-Jatósen jako  cz łow iek postę­
pu i  p raw dziw y rzecznik wyzw olenia 
Chin spod ja rzm a  im peria lizm u , po­
w ita ł Rewolucję Listopadową i  po­
moc ja ką  Rosja Radziecka udzie liła  
Chińczykom, ustosunkował się pozy­
tyw n ie  do w spó łp racy z K om un i­
styczną P artią . Chin.

Już w  toku  rew o lu c ji 1925 —  1927 
p ro le ta r ia t ch ińsk i z p a rtią  kom u­
nistyczną na czele s ta ł się k ie ro w n i­
czą s iłą  w a lk i ludu chońskiego, a je ­
go a u to ry te t i w p ływ  w  szerokięh

masach ogrom nie w zrósł. P o lityka  
jednolitego fro n tu  rew olucyjnego i 
współpracy z K uom in tang iem  nie 
oznaczała byna jm n ie j rezygnac ji z 
samodzielnej p racy p a r t i i  kom un i­
stycznej wśród robo tn ików  i  ch ło­
pów. Ta praca kom unistów  chińskich 
szła w  k ie run ku  zwalczania wstecz- 
n ic tw a  wewnętrznego obcego im ­
peria lizm u.

„M y , jako  kom uniści —  p isa ł Le­
n in  —  ty lk o  wówczas pow inniśm y 
i  będziemy pop ie ra li ruchy  burżua- 
zyjno-wyzwoleńcze w  k ra jach  ko lo- 
m ia lnych, k iedy ruchy te  są rzeczy­
w iście rew olucyjne, k iedy ich przed­
staw iciele nie będą przeszkadzali 
nam w  w ychowyw aniu i organizow a­
n iu  chłopstw a i  szerokich mas w y ­
zyskiw anych w  „Duchu rew o lu cy j­
nym “  (D zie ła  t. X X V , s tr. 353, wyd. 
3-cie).

Rewolucja chińska w  la tach 1926—  
27 przeszła przez etap ogólnonarodo­
wego, zjednoczonego fro n tu  (t. zw. 
okres kan tońsk i) „k ie d y  rew olucja  
k ie row a ła  nowe uderzenie głównie 
przeciwko im peria lizm ow i zagranicz­
nemu, a burżuazja narodowa popie­
ra ła  ruch rew o lucy jny“  (S ta lin ).

W  drug im  etapie te j rew o luc ji, 
burżuazja narodowa porzuciła  obóz 
rew o luc ji i przeszła do obozu reak­
c ji i  im peria lizm u . B y ł to okres po­
tężnego rozrastan ia  się ruchu 
agrarnego —  rozniecania rew o luc ji

i  w ystąp ien ia  rew o lucy jnych  mas do 
w a lk i przeciwko im peria lizm ow i.

N ie  w ykona ła  ona rów nież swego 
zadania rew o lu c ji ag ra rne j, przeka­
zując je  trzeciem u ,obecnemu, eta­
pow i rew o luc ji, zadanie całkow itego 
i  bez resz ty  w ykorzen ien ia  pozosta- 
łości feudalizm u, z jednej s trony  i  
siprawę zupełnego w ye lim inow ania 
w p ływ ów  im peria lizm u w  Chinach z 
d rug ie j s trony, Chiny ludowe, urze­
czyw istn ia jące obecnie w ie lk ie  zada­
nia budownictwa u s tro ju  ludowo-de­
m okratycznego, w ykonu ją  do końca 
niespełn iony w  w arunkach la t  ubieg­
łych  testam ent rew o lu c ji bu rżuazyj- 
no-dem okratycznej.

W  1927 r. po śm ierci Sun-J,at-isema 
K uom in tang  p rzeksz ta łc ił się w  
p a rtię  reakcyjnego bloku bu rżuaz ji 
i  obszarnictwa, i  p rzy  czynnym  po­
parc iu  im peria lizm u  u s ta lił an ty ro - 
botniczą i  antychłopską dyk ta tu rę  
Czang-Kai-Szeka w  Chinach.

W  tych ciężkich chw ilach rew o lu ­
c ji chińskie j, Józef S ta lin  w p a ja ł w  
serca kom unistów  chińskich ’ narodu 
chińskiego niezłom ną w ia rę  w  zw y­
cięstwo rew oluc ji.

H uraganow y ogień skierowany . 
przez im p eria lis tó w  na domy miesz­
kańców N ankinu  m ia ł s tłum ić  w  
1927 r. rew olucję  chińską, m ia ł ^od­
zwyczaić“  ku lisów  od m yś li o lep­
szym życiu.

„...Jedyn ie  ludzie, k tó rz y  zdzdecm-

ogarn ia jący szerokie m asy rob o tn i­
ków i  chłopów, rzem ieśln ików, in te ­
lig e n c ji pracującej i  postępowe 
w a rs tw y  drobnej i  średnie j burżua­
z ji.

Sukcesy A rm ii ludowo - w yzw oleń­
czej i  w p ływ  kom unistów  b y ły  tak  
znaczne, że po klęsce Japon ii K uo­
m in tang  zosta ł zmuszony pójść na 
ugodę z kom unistam i, ale trw a ło  to 
niedługo. Reakcja chińska ruszyła  
znów do ataku, zdeptała umowę o 
je dn o litym  fronc ie  i rozpoczęła wo ,  
nę domową. W  w o jn ie  wypow iedzia­
nej ludow i chińskiem u -Czang-Kai - 
Szek s taw ia ł na przewagę liczebną 
a rm ii kuom in tangow skie j i  w yż ­
szość w  zaopatrzeniu technicznym, 
zapewnioną mu przez doktrynę T ru - 
ma.na w  postaci am erykańskich a r­
m at, czołgów i  samolotów, w  posta­
ci 6 m ilia rd ów  do larów  uzyskanych 
ty tu łe m  pożyczki potężnego zas trzy ­
ku z ło ta  dla bankru tu jącego wasala 
chińskiego.

Am erykańscy k a p ita liśc i uzyska li 
od Czank-Kai-Szeka nowe p rzyw ile ­
je, pod ich fak tyczną  kon tro lę  prze­
szła gospodarka, cała p o lityka  we­
wnętrzna i  zagraniczna Chin kuom in 
tangowskich.

P lany T rum ana i  k l ik i  C zang-Kai- 
Szeka pokrzyżow ał naród chiński, je ­
go p a rtia  kom unistyczna, jego arm ia 
narodowo-wyzwoleńcza.

S praw dziły  się prorocze słowa Le­
nina, że zwycięstwo A rm ii Czerwo­
ne j przeciwko b ia łogw ardzis tom  i  ob­
cej in te rw e nc ji dowiodą narodom 
W schodu, iż „ ja k k o lw ie k  słabe b y ły  
by  te narody, ja kko lw ie k  n iezwycię­
żoną w ydaw a ła  by się potęga ciemię- 
życ ie li europejskich, stosujących w 
walce wszystkie cuda tech n ik i i  sztu­
k i wojennej —  w o jna rew olucyjna, 
k tó rą  prowadzą narody uciskane, je ­
żeli wo jna ta  p o tra f i rzeczyw iście 
obudzić m ilio n y  pracujących i  w yzys­
k iw anych, k ry je  w  sobie tak ie  m oż li­
wości, tak ie  cuda, że wyzwolenie na­
rodów W schodu sta je  się obecnie 
w  pe łn i p rak tyczn ie  osiągalne...“  
(Lenin, Dzie ła  7 X X IV , wyd. trze ­
cie, s tr. 544).

C h iny ludowe, k ierowane przez po­
tężną pa rtię  kom unistyczną, krocząc 
po drodze w y tk n ię te j przez naukę 
M arksa —  Engelsa —  Lenina —  
Stalina, pow iąza ły w a lkę  o wyzw ole­

nie narodowe Chin z w a lką  przeciw ­
ko obszarnikom i kap ita lis tom , prze­
ciwko reakcy jne j k lice  kuom in tan­
gow skie j i  ich  zagranicznych moco­
dawców. P rzep row adziły  re form ę 
ro lną i  unarodow ienie w ie lk iego prze 
m ysłu w  interesach ciemiężonego 
i  wyzyskiwanego dotąd ludu p racu ją ­
cego chińskich m ias t i  wsi.

Zapoczątkowały wyzwolenie całego 
kolonialnego Wschodu, o sk rzyd liły  
narody całego św iata w  ich walce
0 socjalistyczne ju tro .

475 m ilionów  Chińczyków p rzys tą ­
p iło  do zakładania trw a ły c h  funda­
m entów socjalizm u.

„W  ciągu 28 d ług ich  la t  is tn ien ia  
naszej p a r t i i dokonaliśm y ty lk o  jed ­
nego dzieła, p isa ł Mao-Tse-Tung, od­
nieśliśm y zwycięstwo w  walce rew o­
lucy jne j. Należy ten fa k t  podkreślić, 
ponieważ je s t to zwycięstwo ludu, 
a p rzy  ty m  —  zwycięstwo w  tak  
w ie lk im  k ra ju  ja k  Chiny. Jednakżj 
wiele jeszcze pozostaje do zdziała­
nia. To czego dokonaliśm y w  przesz­
łości stanow i dopiero p ierw szy k rok  
na naszej w ie lom ilionow ej drodze. 
M usim y jeszcze zniszczyć w roga aż 
do osta tka i w ypełn ić ogromne zada­
nie budownictwa gospodarczego... 
P a rtia  kom unistyczna Zw iązku Ra­
dzieckiego je s t naszym najlepszym  
nauczycielem, u którego pow inniśm y 
się uczyć“ .*)

Chińczycy uczą się u swych p ra w ­
dziwych p rzy jac ió ł.

B ra te rsk ie  stosunki łączące Chiny 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  k ra ja m i 
dem okracji ludowej, oparte są na 
czynach. Zw iązek Radziecki b y ł 
p ierw szym  państwem w świecie, k tó ­
re  zaw arło  rów nopraw ny t ra k ta t  
z Chinam i.

A rm ia  Radziecka rozg rom iła  im pe­
r ia lis tó w  japońskich —  najbliższego
1 najniebezpieczniejszego w roga 
Chin. ZSRR b y ł pierwszym  pań­
stwem, k tó re  uznało rząd Chin Ludo­
wych, prawo narodu chińskiego do 
własnego suwerennego państwa i  
rządu.

C hurch ill, s ta ry  w yga im p e ria li­
styczny i  podżegacz do w o jny, okre­
ś li ł powstanie Chin ludowych, jako 
najw iększe nieszczęście, k tó re  nastą­
p iło  po d rug ie j w o jn ie  św iatowej.

Rzeczywiście. Chiny ludowe —  to  
w ie lk ie  nieszczęście i  w yłom  w  k ru ­
szejących m urach im peria lizm u. 
Św iat kap ita lis tyczn y  ku rczy  się 
z każdym  dniem; w  B ia łym  Domu, 
T rum an zastanaw ia się dziś nad mo­
żliwością ocalenia kap ita lizm u  w je d ­
nym  k ra ju .

W ie lk ie  zwycięstwo ludu chińskie­
go —  powstanie Chińskie j R epublik i 
Ludowej —  to zw iastun bliskiego 
wyzw olenia uciskanych ludów Wscho­
du, to ogromne wzmocnienie s ił ca­
łego obozu socjalizm u i postępu.

Nad Chinam i świeci słońce wolno­
ści. W A C ŁA W  SZU M SK I

* )  M ao-Tse-Tung „O  dykta tu rze 
dem okracji ludow ej“ . Zeszyty filo zo ­
ficzne „N ow ych  D róg“ , seria 2.

Kwang - Sze - Kuo: „Hańba leniwem u“ (współczesny chiński drzeworyt
ludo wy

na w si, wciągania w ie lom ilionow ych 
mas chłopstw a do w a lk i rew o lu cy j­
ne j, przeciwko feuda lizm ow i i  reak­
c ji wewnętrznej.

„K a n to ń sk i rząd ludow y —  g łos i­
ła  uchwała V I I  plenum  M iędzynaro­
dów ki Kom unistycznej z listopada 
1926 r „  —  nie zdoła u trzym ać się 
u w ładzy podczas rew o luc ji, n ie  zdo­
ła  osiągnąć ca łkow itego zwycięstwa 
nad im peria lizm em  cudzoziemskim  i 
nad rodzim ą reakcją , póki sprawa 
w yzw olenia narodowego nie będzie 
utożsam iana z rew oluc ją  ag ra rną “ .

Rewolucja chińska an i w  p ie rw ­
szym ani też w  d ru g im  etapie roz­
w o ju  nie zdoła ła wykonać zadania 
obalenia im peria lizm u , dała ona je d ­
nak potężny im puls do rozbudzenia

n ie li, mogą sądzić, że p raw a  a r ty ­
le r ii są s iln ie jsze od p raw  h is to r ii, 
że można cofnąć ko ło  h is to r ii p rzy  
pomocy s trza łów  w  Nankin ie.... Po­
lity k a  zastraszania posiada swoje 
„uzasadnienia“  w  h is to r ii im p e r ia li­
zmu. Lecz, że p o lity k a  ta  bez w a r­
tości nie o-siąga celu —  nie ulega 
chyba żadnej w ą tp liw ośc i“  —  p isa ł 
J. S ta lin .

Kom unistyczna P a rtia  Chin prze­
s z ła  d ługą i  trudną  drogę 28 la t 

w a lk i. Dow iodła ona swej bezgra­
nicznej o fia rności i  bohaterstwa 
w  pierwszych szeregach 8-ej ludo­
wo - rew olucy jne j a rm ii i  oddziałach 
partyzanckich  w  w o jn ie  przeciwko 
zaborcom japońskim . K ie row a ła  ona, 
um acniała je d n o lity  f ro n t  ludowy
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Zespół św ietlicow y w Dąbrowie ZTdu ńslkiej gra „M a tk ę “  Gorkiego

ANDRZEJ WERA

ŚWIETLICA -  ŻYCIEM  
GROMADY

W  czasie trw a n ia  K ra jo w e j K on fe ­
re n c ji Zw iązku Samopomocy Chłop­
sk ie j w  W arszaw ie stwierdzono, że 
jednym  z ważnie jszych osiągnięć m i­
nionego roku 1949 je s t poważny 
w zrost sieci b ib lio tek oraz ich zao­
patrzenie w książki.

W ciągu 1949 roku powstało we 
wszystkich województwach 2.533 no­
wych b ib lio tek, p rzy  św ietlicach 
w ie jsk ich . B ib lio te k i te liczą ponad 
316 tysięcy tomów. T ak więc is tn ie je  
ju ż  obecnie na wsi 4.165 b ib lio tek 
posiadających łącznie b lisko 455 ty ­
sięcy tomów. Z b ib lio tek tych korzy­
s ta ją  masowo chłopi mało i  średnio­
ro ln i. Szczególną poczytnością cieszą 
się u tw o ry  p isa rzy radzieckich oraz 
w ydan ia  książek z zakresu ro ln ic tw a  
i  jego s trony  fachowej.

T ak m n ie j w ięcej w  te le g ra ficz ­
nym  skrócie cy frow ym  przedstaw ia 
się sy tuac ja  na odcinku rozw oju  b i­
b lio tek we wsiach naszego k ra ju . 
P rz y jrz y jm y  się teraz temu samemu 
zagadnieniu na teren ie województwa 
łódzkiego. P rzy  345 św ietlicach po­
w sta łych do c h w ili obecnej (w  roku 
ub iegłym  było ich zare jestrowanych 
p rzy  ZSCh około 100) zare jestrow a­
no 121 b ib lio tek. T rudno  je s t tu  ope­
rować pe łnym i danym i co do ilości 
książek zna jdu jących się w  wym ie­
nionych 121 bib liotekach. Z każdym 
bowiem tygodniem , ba z każdym 
dniem ilość książek stale się pow ięk­
sza. Równocześnie ro z w ija  się czyte l­
n ictw o. Obecnie znowu przybędzie 
województwu łódzkiem u kilkanaście 
nowych biblioteczek. O trzym a ły  je  
zespoły św ietlicowe w  nagrodę za 
udzia ł w  Festiw a lu  Sztuk i  Pieśni 
Radzieckich. N a podstaw ie n iekom ­
ple tnych danych, (inw en ta ryzac ja  
b ib lio tek nie wszędzie jeszeze została 
przeprowadzona) możemy s tw ie r­
dzić, że przecię tn ie każda b ib lio teka 
posiada ponad 100 tomów. Są to 
ks iążk i dobierane, przeważnie po­
chodzące z b ib lio tek organizowanych 
d la  wsi przez T P P R  oraz ZSCh.

Is tn ie ją  jednak na teren ie wo je­
wództwa łódzkiego b ib lio tek i ś w ie tli­
cowe, w yróżn ia jące się bogactwem 
posiadanych księgozbiorów, ja k  rów ­
nież sposobem organizow ania czyte l­
n ic tw a .

W  Hucie D łu tow sk ie j pow ia tu  ła ­
skiego b ib lio teka  liczy  1500 książek, 
w  Gorzkowicach —  1000 książek. 
Pod względem organ izac ji czy te ln i­
c tw a w  bib liotekach, przodu je M a ł- 
ków w  powiecie sieradzkim . Jest to 
bezwątpienia zasługą młodzieży w ie j­
sk ie j uczęszczającej do U n iw e rsy te tu  
Ludowego, k tó ra  w łaśnie pracą ze­
społową p o tra f iła  przyciągnąć do 
św ie tlicy  ogół mieszkańców wspom­
n ianej grom ady.

Oprócz kw a lifikow anego b ib lio te ­
karza , k tó ry  za jm u je  się propago­
waniem , wydawaniem  książek i  re ­
jestrow aniem  ich w  ka rtach  czyte l­
n ików , młodzież pe łn i dyżury, dopil­
now ując by w  czyte ln i panowała c i­
sza, aby książki nie b y ły  niszczone 
itp . Ta sama młodzież postara ła  się 
o wywieszenie haseł, wzyw ających

do rozpowszechniania czyte ln ictw a 
i  szanowania książek.

Że w łaśnie książka ma w p ływ  na 
kszta łtow anie się życia świetlicowego 
po tw ie rdza ją  i  inne p rzyk ład y  ze wsi 
województwa łódzkiego. Weźmy g ro ­
madę Jasionnę z pow ia tu  sieradz­
kiego. B iedna, zniszczona na skutek 
utw orzen ia  przez okupanta poligonu 
wieś. B orykan ie  się z tw a rd ym  ży­
ciem, ciężki dorobek, zaczynanie go­
spodarki od nowa. I  w  tym  tw ard ym  
dorobku dociera nagle na zapadłą 
wieś b ib lio teka Samopomocy Chłop­
sk ie j. Zaczyna młodzież czytać książ­
k i, przynosi je  do domów, by p rzy  
św ietle kopcącej na ftow e j lam pki, 
poczytać i  na głos w szystkim  do­
m ownikom . K s iążk i są ciekawe, bu­
dzą zainteresowanie wśród starszych 
a nawet na js tarszych ze wsi. I  k ie ­
dy o tw a rta  została św ietlica , n a w ia ­
sem wspom inając, budowana w ys ił­
kiem  w szystkich mieszkańców wsi, 
schodzą się do n ie j wszyscy, by 
wspólnie poczytać. K s iążk i w  końcu 
w szystkie są znane. N a  nowe nie 
stać. I  w tedy zrodziła się w  Jasion- 
ne j „w ie lk a  koncepcja“  —  wszyscy 
m ieszkańcy grom ady członkam i świe­
t lic y . —- Zrobiono sam orzutnie w ła ­
sne leg itym acje , usta lono składki 
członkowskie w  wysokości 15 zło tych 
miesięcznie. To dało pokaźną sumkę, 
za k tó rą  kupiono nowe książki. A le ' 
n ie  chodzi o same książk i. T u  ju ż  
m am y dowód p racy ko lektyw nej nad 
rozwojem  św ie tlicy, p racy całej w io ­
sk i nad je j jakością. Chłopi z m ło­
dzieżą czy ta li wspólnie, dyskutow ali, 
w y b ie ra li ks iążk i najlepsze. Z sa ty­
s fakc ją  pa trzy liśm y  n a  wespół a r t y ­
styczny^ z Jasionnej b io rą cy  udzia ł 
w  e lim inac jach  na F es tiw a l Pieśni 
i  S ztuk i -R adzieckie j. Zespół -ten do­
szedł do e lim in a c ji wojewódzkich 
i  tego sukcesu niejeden zespół w o je ­
wództwa łódzkiego jasionnakom  za­
zdrościł. Zespół a rtys tyczny  liczący 
ponad 60 osób w ys ta w ia ł montaż 
sceniczny za ty tu łow any „P rz y ja ź ń “ , 
od tw arza jący walkę żołnierza po l­
skiego u boku żołnierza radzieckiego
0 wyzwolenie wsi. W  m ontażu wzięła 
udz ia ł cała gromada, p rzy  czym n a j­
młodszy a k to r liczy ł 4 la ta , n a js ta r­
szy 64 la t. Za udzia ł w  e lim inacjach 
wojewódzkich św ietlica w  Jasionnej 
o trzym a ła  biblioteczkę ZSCh liczącą 
76 książek.

Z w ro t w  p racy św ie tlic  nas tąp ił 
w łaśn ie w  okresie fes tiw a lu . Ś w ie tli­
ce, k tó re  oparły  się na ko lektyw nej 
pracy, poszukały nowego rep e rtua ru
1 nadal go szukają, w y b iły  się, re a li­
zu jąc jednocześnie postu la t jakości 
w  swej pracy. Już nie wyłącznie 
„W esele Jagny“ , ale nowe u tw o ry , 
nowe inscenizacje wyb ierane z o trzy ­
m ywanych b ib lio tek T P P R -u  s ta ją  
się podstawą rozw oju  ju ż  75 zespo­
łó w  a rtystycznych is tn ie jących i  p ra ­
cy św ietlic . I  w yda je  m i się, że je ­
żeli św ietlice w o j. łódzkiego nadal 
pó jdą tą  drogą, jakość ruchu świe­
tlicowego nie  będzie ju ż  budzić za­
strzeżeń.

A . W era

NOWIŃSKI MARIAN

W ROZMOWIE ZE ZNAJOMYM
P rzed  k ilk o m a  d n ia m i spo tka łem  

się z dobrze m i zn a jo m ym  K . L u -  
ba ńsk im  w  m. O lsz tyn ie .

R u szy liśm y  w  k ie ru n k u  Starego 
ry n k u  W arszawska. Dowiedziałem  
się od m o jego zna jom ego jeszcze 
dużo. I le  ro d z in  w  W a lin o w ie  b y ­
ło , ile  wesel, zabaw  itp . Z d a w a ło  
mi. się, że oprócz k i lk u  wesel, u ro ­
dzin, zabaw  i  u z d ro w ie n ia  stosun­
k ó w  w  sp ó łd z ie ln i n ic  p o w a ż n ie j­
szego w  W a lin o w ie  n ie  zaszło. 
I  b y ło b y  się na ty m  skończyło , 
gd yb y  n ie  gazety leżące na sąsied­
n im  s to lik u . M ó j zn a jo m y  p rz y ja ­
c ie l K . Lubański. b ie rze  „Ż y c ie  
O lsz tyńsk ie *“  i  w p a tru je  się w  jego 
szpa lty . Z d z iw iło  m n ie  to  bardzo. 
D laczego się tam  w p a tru je , p rze ­
cież ob razków  n ie  ma, a do m ojego 
od jazdu  z W a lin o w a  L u b a ń s k i b y ł 
ana lfabe tą . C iekaw ość n ie  da ła  m i 
je d n a k  spo ko ju  —  zapyta łem .

—  To t y  jeszcze n ie  w iesz, że 
obecnie je s t w a lk a  z an a lfa be tyz ­
m em . P rzecież w  W a lin o w ie  n ie  
ty lk o  ja  jeden, ale i  in n i też się 
n a u c z y li te j sz tuk i. A  w  da lszym  
c iągu k u rs  je s t i  ja  chodzę. T rochę 
w styd , że z dz iećm i trzeba  się 
uczyć, ale tru d n o . W styd , w stydem , 
a le  p rz y je m n ie  je s t w ieczorem  
wziąść gazetę do rę k i i  poczytać. 
P rzycho dz i do  m n ie  „C h łop ska  
D ro ga “  i  „G ro m a d a “ . C i co się 
w s ty d z ili chodzić, to  ja k  b y l i  s łu p ­

k a m i, ta k  da le j n im i są i  ja k  w  
g m in ie  k rz y ż a m i podp isyw a li, się 
ta k  da le j to  rob ią . T a k i Kopeć, 
W ro ń sk i, K uźm a, S o łdek i  in n i to  
an i sobie n ie  d a li m ów ić , żeby cho­
dzić na ku rs . P rz y c h o d z ił do n ic h  

•nauczycie l i  z p o w ia tu  p rzy je żd ża li, 
w szys tko  na nic. N ie  w ie m  czy te ­
raz będą chodzić, choć w  gm in ie  
nad n im i radzili,. J a k  cała gm ina  o 
n ich  m ó w i to w iększy  w styd , n iż  
chodzić z dz iećm i do szko ły, gdzie 
s ię  m ożna czegoś nauczyć.

P rzez 5 m ies ięcy nauczy łem  się 
czytać i  pisać, choć to  osta tn ie  c ię­
żej idz ie , ale będę się s ta ra ł po d ­
ciągnąć. R o zm a w ia liśm y  jeszcze ja ­
k iś  czas. Z rozm owy te j u tk w iło  m i 
to , że na 47 analfabetów  w  W a lino ­
w ie  po 5 m iesiącach —  29 ju ż  czyta 
gazety. W niosek z tego ta k i, że o 
w ie lk ich , h is to rycznych sprawach 
i  wydarzeniach m ów i się teraz na 
w s i p rzy  każdym  spotkaniu. Mówię 
h is torycznych, bo dzis ie jszy Lubań­
sk i, to nie ten z przed 5 miesięcy. 
Z obecnym Lubańskim  można budo­
wać socja lizm . K iedy wszyscy ana l­
fabeci, będą talk podchodzili do te j 
spraw y ja k  Lubański, to je s t pewne, 
że spuściznę sanacyjną i  pokap iita li- 
styczną sizybko wyczyścim y z nasze, 
go życia, a c iąży ona poważnie na 
naszej p racy  i  ham uje ją .

M a ria n  N o w iń s k i

IZABELA CIA PAL ANKA

O NOWEGO BIBLIOTEKARZA
Zagadnienie kształcenia nowych 

s ił b ib lio teka rsk ich  je s t często p o ru ­
szane (może dość pobieżnie), w  a r ty ­
kułach tak ich  tygodników  społeczno- 
lite ra ck ich  ja k  „K u źn ica “  czy 
„W ie ś “ .

A . W asilew ski w  pierwszym  n u ­
merze „W s i“  br. w  swym a rtyku le  
„R ok k u ltu ra ln y  1949“  pisze: „d z ia ­
łalność K U K -u  ja k  i  rea lizac ja  usta­
w y  bibliotecznej um o ż liw iły  przepro­
wadzenie p lanu rozbudowy b ib lio tek 
gm innych i pow iatowych. T rzy  la ta  
p lanowej p racy wokół rozbudowy 
b ib lio tek powszechnych p rzyn ios ły  
pa rok ro tn y  w zrost zbiorów (jedna 
książka na 8 mieszkańców wsi i je d ­
na książka na 4 mieszkańców m ia ­
s ta ). I  tu  zaznacza się ujem nie brak 
odpowiednich k a d r b ib lio tekarsk ich . 
Zaopatrzone w  w yczerpu jący zbiór 
wartościowych książek b ib lio tek i czę­
stokroć nie w ykorzystyw ane z braku 
personelu kierowniczego“ . Nowych 
b ib lio teka rzy  —  oświatowców nie 
ty lk o  b ra k  na w s i ale i  w  mieście. 
O to ja k  ocenia ro lę b ib lio tek i i b ib lio ­
tekarza H. R adlińska w  swej „K s ią ­
żce wśród lu dz i“ : „R o la  b ib lio tek i 
publicznej we współczesnej o rgan i­
zac ji czyte ln ic tw a przekracza znacz­
nie samą ty lk o  fu n kc ję  dostarczania 
książek. B ib lio teka  je s t źródłem w ie­
dzy o książce. B ib lio teka rz  s ta je  się 
przewodnikiem  i  wychowawcą o in ­
nym  typ ie  pracy, n iż  nauczyciel. Bez 
niego księgozbiór by łby  m a rtw y , nie 
by łby b ib lio teką. Zadaniem b ib lio te ­
karza je s t nauczyć czytać naprawdę, 
t j .  korzystać z książek i  stosować 
zdobycze książkowe w  życiu. Równo­
cześnie ma uczyć czyte ln ików  Obcho­
dzenia się z książką, ja ko  przedm io­
tem “ .

Z tych to względów, m usim y doce­
niać ro lę b ib lio tekarza w  rozpow­

szechnianiu ks iążk i i  wmożeniu czy­
te ln ic tw a . Praca i rezu lta ty  w te j 
dziedzinie zależeć będą przede wszy­
s tk im  od należytego wykształcenia 
b ib liotekarza, je g o . postawy, a k ty w ­
ności, sile oddzia ływ ania na czytel­
n ika .

B ib lio tekarz-ośw ia tow iec w in ien 
pam iętać o tym , że „ks iążka-narzę- 
dzie musi być używana, żeby swą rolę 
spełnić“ . Książka —  narzędzie była 
rzadko używana dlatego, bo była  n ie­
dostępna dla szerokich mas ludo­
wych, a według wyżej wspom nianej 
R ad lińsk ie j „b iada  skarbom, które 
ty lk o  szczupłej garstce są drog ie“ .

A b y  skarby te (myślę o książkach) 
s ta ły  się dostępne dla wszystkich, 
musi się je  um ie ję tn ie  czyte ln ikow i 
podać. W  dużej mierze zainteresowa­
nie książką szerokiego ogółu zależy 
od rozw in ię te j działa lności b ib lio te ­
karza. Trzeba raz na zawsze skoń­
czyć z tym  autom atycznym  sposobem 
pracy, ograniczającej się do w yda­
w an ia  i  p rzy jm ow an ia  książek! 
C zyte ln ik  o głęboko przeżytych książ­
kach p ragn ie  rozmawiać, dzielić się 
sw ym i spostrzeżeniami. Z n a jw ię k ­
szą pomocą w  nierozw iązanych 
i  trudn ych  zagadnieniach p rzy jdz ie  
mu doświadczony b ib lio tekarz roz­
św ie tla jąc  te problem y. Możemy bez 
ryzyka  powiedzieć, że b ib lio tekarz  to 
pomost łączący au tora  z czyte ln i­
kiem , je s t on także przewodnikiem  
początkującego i niewyrobionego 
kandydata na czyte ln ika . N ie  może­
m y zapominać o tym , że w  obecnej 
dobie szczególnie pieczołow itą opie­
ką należy otoczyć dwie g ru py  czyte l­
n ików , t j .  starszych, k tó rzy  obecnie 
posiedli um iejętność czytan ia  i  p isa­
n ia  oraz młodzież. Tym  grupom  mo­
żna u ła tw ić  na leżytą korzyść z prze­
czytanej książki, przez je j z re fe ro ­
wanie, organizowanie dyskus ji czy

MARIAN WILCZYŃSKI

POSPÓLNA ROBOTA
Zda.la od szosy rozciąga się w ieś 

Rogowa, licząca 42 cha łupy . Z ie ­
m ia  tu  lic h a : same p ia s k i i  sapy. 
C h a ty  je dn akow e , k ry te  słom ą, o- 
becnie „zagacone“  g rubą  w a rs tw ą  
liś c i lu b  śc ió łk i. P ra w ie  w szys tk ie  
pochy lone , k rz y w e , tu  i  ów dzie  
po dp a rte  —  a nade w szys tko  b ieda 
z n ich  w yz ie ra , że aż h e j!

G ospodarstw a k a r ło w a te  od 1/2 
do 3 ha. D w a j czy trz e j m a ją  po 
5 ha, a jeden  —  8 ha. C i, w ś ró d  te j 
b ie d o ty  tw o rzą  e litę  w s io w ą  —  
in a c z e j się. noszą, m a ło  w d a ją  się 
z pozos ta łym i, ha rdo  podnoszą g ło ­
w y  do gó ry  —  ba. r.awet chcą aby 
i.m czapko.wać, zw ycza jn ie  ją k .  to 
bogaci!

M a ło  k to  tu  w ie d z ia ł do n ie d a w ­
na o R ogow ej, o je j m ieszkańcach, 
o ic h  b iedzie  i  o ic h  zam ia rach  na 
przyszłość.

Dziś dop iero , a w ła ś c iw ie  od n ie ­
daw na zaczął się ja k iś  ru ch  w  spo­
k o jn e j i  zab iedzonej w si. Jak ieś 
n a ra d y  u  sołtysa, a to  w y ja z d y  do 
gm in y , a to  znów  do Radom ia, a 
to  gdzieś taim jeszcze —  to  znów  
ja k ie ś  auto w jeżdża  do w s i, ro z ­
p ry s k u ją c  to  ro g o w sk ie  b ło to , s tra ­
sząc, a rów nocześn ie  zac iekaw ia jąc  
n a jm ło d szych  m ieszkańców  te j 
w s i, k tó rz y  boso, z um o rusa nym i 
b u z ia k a m i w  b y le  ja k ic h  k a ta n ­
kach  w y g lą d a ją  zza w ęg łów .

A  zaczął się ten  ca ły  ru c h  gdzieś 
w  p a ź d z ie rn ik u  ub. ro ku . Na je d ­

ra. D a li —  ci n a jb ie d n ie js i. T y lk o  
ty c h  k i lk u  bogaczy n ie  chc ia ło  u - 
szczup lić  sw ych  kies, po w ta rza ją c  
up a rc ie : „ A  bo to  w y  nędza, posta­
w iła  śko łę?“ .

A  w łaśń ie  ta  „nę dza “  zaw zię ła  
się. P ien iądze  z e b ra li —  zrąb za 
200 000 zł. k u p i l i  —  sam i go z w ie ­
ź li —  a po tem  „ca ła  grom ada ty lk o  
bez bogaczy K o łacą  i  K a p tu rs k ie -  
go F ranc iszka  z jecha ła  się, ino  
k u rz  poset i  m ig ie m  p rz y w ie ź li k a ­
m ie n ie  i  ceg ły “ .

Od . dn ia  tego k o le jn o  p ra co w a li 
p rz y  s taw iance : m ężczyźn i, k o b ie ­
ty , a na w e t dz iec i szkolne. K ażdy  
chc ia ł, aby cżęść jego w y s iłk u  b y ­
ła  ró w n ie ż  w liczo n a  dó bu do w y.

„T u ź w a  d o p iro  p o zna li —  m ów i 
K a p tu rs k i S ta n is ła w  —  co znacy 
zgoda, pospó lno robota . N i ja k  je ­
den c ło w ie k  n ie  w y d o ło  z rob ić  tego, 
co p o tra f i g rom ada“ .

I  stanęła szkoła o je d n e j dużej 
sa li, d ru g ie j n ieco m n ie jsze j, p rze ­
znaczonej na ś w ie tlicę  i  o dw óch 
pom ieszczeniach na m ieszkan ie  d la  
nauczycie la . W p ra w d z ie  w e w n ą trz  
jeszcze nie  w ykończona —  ale ja k  
m ó w i so łtys  —  „z  w iesną  p ó jd z ie  
nam  w szys tko  p rę d k o “ .

„ A  dziś znów  p rz e m y ś lu je m y  — 
p rz e ry w a  pe łen zapa łu  i  o p ty m iz ­
m u  so łtys  —  że u nas no leża łoby 
za łożyć spó łdz ie ln ię  ho do w la ną “ .

„O  ta k  —  doda je  in n y  —  trzeba  
obsuszyć 80 ha łą k i,  k tó ro  teroz 
c a łk ie m  sie m a rn u je “ .

n y m  z zebrań Z w . Sam. C hłop. 3 
S tr. Ludow ego, so łtys  ob. G rd u k  i 
cz łonek K om . Rodź. ob. C zubak 
S ta n is ła w  p o d d a li m yś l, aby up a ­
m ię tn ić  Z jed n . S tro n n ic tw  L u d o ­
w y c h  —  a na jlepszą, a rów nocześ­
n ie  n a jb a rd z ie j po trzebną, je s t tu 
szkoła.

„P o s ta w m y  szko łę“  —  z a w y ro ­
k o w a ł sołtys, a in n i go p o p a rli.

Od u c h w a ły  szybko p rze sz li do 
czynu. O p o d a tk o w a li się z h e k ta -

Is to tn ie  te  80 ha łą k  po łożo­
n y c h  poza wsią, dziś n ie  p rzyn os i 
p ra w ie  żadnych ko rzyśc i, trzeba  
bo w ie m  kosić  w  wodzie , w  w odz ie  
zb ierać tra w ę  o n ie w ie lk ie j w a r ­
tości.

L u d z ie  tu te js i,  p e łn i zapału, z 
zadow o len iem  ob se rw u ją  p rz e m ia ­
ny, ja k ie  d o ko n a ły  się i  do ko n u ją  
w  ic h  oczach, b io rą  w  n ich  sam i 
ż y w y  u d z ia ł i  b rać będą coraz 
żyw szy. M A R IA N  W IL C Z Y Ń S K I

R e d a k to r  n a c z e ln y  —  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
R e d a g u ie  K o m ite t .
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żywych recenzji. D a ły  by one moż­
ność w ym iany spostrzeżeń, co je s t 
bardzo ważnym  czynnikiem  w zrozu­
m ieniu książki. Po tak ich  dyskusjach 
skierowanych na właściwe to ry , nie 
zachodziłaby obawa pow ro tu  do bez­
wartościowych powieści Rodziewi­
czówny, M niszkówny czy Z arzyckie j 
i  im  podobnym.

B ib lio teka rz  może wygłosić re fe ra t 
oceniający „twórczość tych w ie lk ich  
lite ra te k “  w  ta k im  świetle, aby czy­
te ln ik  nie t ra c ił czasu na czytanie 
owych „a rcydz ie ł lite ra tu ry * . U m k- 
niętoby również tego niezdrowego 
„po łyka n ia  książek“  (przeważnie bez­
wartościowych) po k tó rym  nie na­
stępuje żadina re fleks ja .

Takie powieści ja k  „M łoda  G w ar­
d ia “  A . Fadie jewa, „Przyszłość na ­
leży do n ich“  L . Leontiewa, „Poem at 
pedagogiczny“  A . M akarenk i, zdo­
by ły  sobie ty le  uznania wśród m ło­
dzieży, że często słyszy się podobne 
w ypow iedz i: „radziecka powieść dla 
nas to prawda, a nie bu jda ja ką  nas 
karm iono. Zachwycaliśm y się p rz y ­
godami fik c y jn y c h , w y im aginow a­
nych bohaterów, dziś zachwycamy 
i  uczymy się w a lk i od Koszewojów, 
pracy od Łapociów , Zadorowów, na­
u k i od B atanow ćw“ .

Ta część młodzieży tak  oceniającej 
ks iążk i oddzia ływ uje ze skutkiem  na 
„po łykaczy“ .

Pisząc o ta k ie j działalności b ib lio ­
tekarza mam na m yśli b ib lio tek i 
gminne, fabryczne, związkowe, szkol­

ne. O ruchom ych bib lio tekach Ł . 
M ło t. w  50 n r „W s i“  z 1949 r. pisze: 
„S po tykam  się z tw ierdzeniem , że 
ruchome b ib lio tek i przynoszą w si 
nieocenione korzyści, koniecznym je s t 
jednak, by b ib lio teka rz  znał książki, 
k tóre wypożycza, um ia ł je  streścić, 
p o tra f i ł w ytypow ać najważnie jsze 
problem y. Równocześnie pow inien 
wyczuć w  początkującym  czyte ln iku  
jego zainteresowania, nie schlebiać 
im  je ś li są złe, pogłębiać k iedy zmie­
rza ją  w  dobrym  k ie runku . Nieodpo­
w iednia książka dana początkujące­
mu czyte ln ikow i, zraża go i  odstra­
sza od dalszego czytan ia. Myślę, że 
pow inny być wprowadzone celem po­
pu la ryza c ji dobrej książk i, konkursy 
z nagrodam i dla najlepszych czytel­
n ików “ .

U w ag i te, moim  zdaniem nie po­
w inny  odncsić się ty lk o  do b ib lio tek 
ruchom ych ale do tych także, k tó re  
wyżej 'w ym ieniłam .

To ciężkie i  bardzo ważne zadanie 
wykształcenia kad r b ib lio teka rzy
o nowym podejściu do czyte ln ika 
podjęło Liceum  B ib lio teka rsko -K s ię - 
garskie  w  K rakow ie  (aż smutno 
stw ie rdz ić  —  jedyne w  Polsce).

M am y nadzieję, że ci now i nie bę­
dą p rzypom ina li nam starych „m o li 
książkowych“ . Potrzebni są nam
oświatowcy, działacze społeczni, k tó ­
rych  zadaniem będzie propagowanie 
książki i  p rasy tych ta k  doniosłych 
czynników wychowawczych.

IZ A B E L A  C IA P A L A N K A

K ronika  kulturalna
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  o g ło szo n e  

z o s ta ły  w y n ik i  k o n k u rs u  n a  n a jle p s z y  
p rz e k ła d  s z tu k i  z g ło s z o n e j n a  F e s t i ­
w a l S z tu k  R a d z ie c k ic h  i  R o s y js k ic h .

P o  z a p o z n a n iu  s ię  z o g ó łe m  47 
p rz e k ła d a m i,  J u r y  k o n k u rs u  d o sz ło  do 
w n io s k u ,  że ż a d n a  z p rz e d ło ż o n y c h  
p ra c  n ie  k w a l i f i k u je  s ię  do  p ie rw s z e j 
n a g ro d y .

N a g ro d ę  d r u g ą  w  w y s o k o ś c i 
150.000 z ł. p o s ta n o w io n o  p rz y z n a ć  J. 
J ę d rz e je w ic z o w i z a  p rz e k ła d  „ B u ­
r z y “  O s tro w s k ie g o .

T r z y  n a g ro d y  trz e c ie  p o  s to  ty s ię ­
c y  k a ż d a  o t r z y m a l i :  Cz. J a s trz ę b ie c -  
K o z ło w s k i za  p rz e k ła d  s z tu k i „ W i l ­
k i  i  O w c e “  O s tro w s k ie g o , S. P o la k  
z a  p rz e k ła d  d r a m a tó w  P u s z k in a  i  A .  
M a lis z e w s k i z a  p r z e k ła d  s z tu k i  „ O j ­
c ie c  D e b iu ta n tk i “  A .  B o n d y . P o za  
t y m  w y ró ż n io n o  p r z e k ła d y  A . L a u -  
G n ia d o w s k ie j ( „ P ie ją  K o g u ty “  B a ł tu -  
s z is a ) ,  B . K o rz e n io w s k ie g o  ( „ Ś m ie r ć  
T a r e łk in a “  —  S u c h o w o  K o b y l in a ) ,  
o ra z  J . B rz o z y  i  A .  B a u m g a rd te n a  
( „ M a k a r  D u b r a w a “  K o r n ie jc z u k a ) .

*
N a jb a r d z ie j  p a lą c ą  b o lą c z k ą  n a ­

s z y c h  s z k ó ł i  u c z e ln i je s t  n a d a l b r a k  
o d p o w ie d n ic h  p o d rę c z n ik ó w  n a u k o ­
w y c h . S z c z e g ó ln ie  n ie k o rz y s tn ie  
p r z e d s ta w ia  s ię  s y tu a c ja  ta  w  d z ie ­
d z in ie  h is t o r i i  l i t e r a t u r y  p o ls k ie j,  
g d z ie  c ią g le  je s z c z e  p o k u tu ją  s ta re  
p r z e ż y tk i  b u rż u a z y jn o  -  d e k a d e n c k ie j 
id e o lo g ii .

J e d n y m  z  c z o ło w y c h  z a d a ń  P a ń ­
s tw o w e g o  I n s t y t u t u  B a d a ń  L i t e r a ­
c k ic h  je s t  w ła ś n ie  o p ra c o w a n ie  o d p o ­

w ie d n ic h  p o d rę c z n ik ó w  n a u k o w y c h  z 
d z ie d z in y  h is t o r i i  l i t e r a t u r y ,  p o d rę c z ­
n ik ó w ,  k tó r e  re w id u ją  d o ty c h c z a s  
ro z p o w s z e c h n io n e  fa łs z y w e  p o ję c ia  i  
te o r ie ,  p o d rę c z n ik ó w  o p a r ty c h  n a  
m a r k s is to w s k im  ś w ia to p o g lą d z ie .

J u ż  n ie b a w e m  u k a ż e  s ię  o p ra c o ­
w a n y  p rz e z  I n s t y t u t  p ie r w s z y  to m  
H is t o r i i  L i t e r a t u r y  P o ls k ie j ,  o b e jm u ­
ją c y  o k re s  do  k o ń c a  X V I I I  w ie k u .  
P ra c e  n a d  p r z y g o to w a n ie m  2 d a l­
s z y c h  to m ó w  h is t o r i i  l i t e r a t u r y  p o l­
s k ie j  są  w  to k u .  W s p o m n ia n a  w y ż e j 
p ra c a  je s t  p rz e z n a c z o n a  d la  s z k ó ł 
ś re d n ic h . P o z a  t y m  I n s t y t u t  B a d a ń  
L i te r a c k ic h  p r o w a d z i ju ż  p ra c e  p r z y ­
g o to w a w c z e  n a d  o p ra c o w a n ie m  u n i ­
w e rs y te c k ie g o  p o d rę c z n ik a  h is t o r i i  
l i t e r a tu r y .  P rz y g o to w a n ia  te  o b e jm u ­
ją  s z e re g  p r a c  z  z a k re s u  b ib l io g r a f i i  
i  b a d a ń  n a d  ję z y k ie m .

S ta ra n ie m  I n s t y t u t u  B a d a ń  L i t e ­
ra c k ic h ,  k tó r e g o  d y r e k to r e m  je s t  
z n a n y  k r y t y k  p r o f .  S te fa n  ż ó łk ie w ­
s k i  •—  u k a z a ło  s ię  d o ty c h c z a s  k i l k a ­
n a ś c ie  p u b l ik a c j i ,  p rz e w a ż n ie  s k o ­
m e n to w a n y c h  w y d a ń  k la s y k ó w .

M ię d z y  in n y m i  w y d a n o  o b s z e rn ą  
a n to lo g ię  l i t e r a t u r y  p o z y ty w is ty c z n e j,  
p ra c ę  o p o b y c ie  M ic k ie w ic z a  w  R o s ii 
i td .

S z c z e g ó ln ie  in te re s u ją c o  z a p o w ia ­
d a ją  s ię  d w a  z n a jd u ją c e  s ię  ju ż  w  
d r u k u  to m y  s tu d ió w  o p is a rz a c h  i  
k u l tu r z e  d r u g ie j  p o ło w y  d z ie w ię tn a ­
s te g o  w ie k u .  S tu d ia  te  r e w id u ją  do ­
ty c h c z a s o w ą  w ie d z ę  o t e j  epoce, o- 
ś w ie t la ją  ją  z  m a rk s is to w s k ie g o

p u nk tu  w idzenia i Zaw iera ją  n iezw y i 
k le  cenne, często wręcz rew elacyjne 
m a te ria ły .

*
W  końcu lu tego p rz y b y ł do W a r­

szawy na d.uższy pobyt w  ram ach 
w ym iany  k u ltu ra ln e j, jeden z n a jw y ­
b itn ie jszych  poetów w ęg ie rsk ich  n a j­
młodszego pokolenia —  Ju liusz T o th  
(u r. 1926).

Ju liusz Toth, jes t synem m a ło ro l­
nego chłopa z oko lic Szerencs, poetą, 
k tó rem u dopiero zw ycięstw o obozu 
postępu um ożliw iło  awans społeczny 
i  pracę tw órczą. Już pierwsze w ie r­
sze młodego rew o luc jon is ty , d ru ko ­
wane w  czołowych czasopismach l i ­
te rack ich  „C s illa g “  i  „V a losag “  zw ró ­
c iły  powszechną uwagę n iezw ykle 
p iękną fo rm ą  i głęboką treśc ią  spo­
łeczną. W iersze Totha b y ły  d ru kow a­
ne w  czasopismach radzieck ich  („O - 
gon iok“ , „L ite ra tu rn a ja  G azieta“ ), 
czechosłowackich („R ude P ravo “ ) i  
postępowej prasie  am erykańskie j.

W  czasie swego dotychczasowego 
pobytu  w  Polsce, Touth  nap isa ł ju ż  
szereg w ierszy i  szkiców  prozą, po­
święconych W arszaw ie i  je j odbudo 
wie.

—  __________(Wys). '
W  N U M E R Z E  10 (241) 
T Y G O D N IK A  „W  I  E ś “  

z dn ia 12 m arca 1950 roku

Franciszek Grabowski —• Rewolucja 
k u ltu ra ln a  na wsi

S tefan T re u g u tt —  N ow y ty p  prasy 
M ik o ła j Grybaczow —  W iosna w  ko ł­

chozie „Pob ieda“
Józef B ien iek —- P ierw szy k ro k  
E lżb ie ta  B rodzianka —  O popu larną 

recenzję
M arks o p racy fizyczne j i  um y­
słowej w społeczeństwie ka p ita ­
lis tycznym  (tłum . K . S.)

W ito ld  W irpsza —  P ięcio le tn i 
M a ria n  N iew ia row sk i —  H is to r ia  

jednego życia
K azim ierz Dziewoński —  P lanowanie

terenowe
Lu c ja n  R udn ick i —  „Z a  g ran icą “  
(w ys) —  Pism a S ta lina  —  K ro n ik a  

Radziecka
S tan is ław  M ędełski —  Obrona Re­

w o luc ji
W anda Osińska —  S zkatu łka z m a­

lach itu
Jacek Trznadel —  Powieść o Sten- 

dhalu
S tan is ław  W yka  —  Trzeba lep ie j 

znać nową drogę
Tadeusz P ap ier —  P rzy jm u ję  wez­

wanie do czujności 
J. B. —  Szkoła wzorem i  organ iza­

torem
E. P łażewski —  „Nasze zwycięstwo“  
16 ilu s tra c ji,  8 stron.

KSIĄŻKI M M E S Ł ftllE ^
„Czytelnik“

13% Jacek Bocheński —  F io lk i
przynoszą nieszczęście s tr. 139.

14. Seweryn Polak — w iersze: O 
S ta lin ie  str. 71.

15. E liza  T r io le t — K ochankow ie
z A v ignonu s tr. 370.

16. „C z y te ln ik “  — A lm anach Cho­
p inow sk i str. 184.


